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11. Cały drugi okres pan on ania monarcłiy jest 
wypełniony walką rozmaitych, narodowości o rów
nouprawnienie. głównie zaś walką czesko-niemie
cką, która całemu okresowi, rzec można, nadaje 
piętno.

Okres ten dla nas Polaków jest największej wa
g i bo w tym czasie osiągnęliśmy wszystkie zdoby
cze narodow6, jakie nasz zabór wyróżniają od za
borów pruskiego i rosyjskiego, tak iż Galicja je
dna posiada warunki swobodnego rozwoju życia na
rodowego, jakkolwiek niestety rozwój ten został 
spaczony przez rządzące stronnictwo polskie. Mię
dzy rokiem 1867 a 1871 zyskaliśmy stopniowo za
prowadzenie języka polskiego w Galicji jako urzę
dowego w administracji politycznej, skarbowej, w 
sądownictwie i jako wykładowego w szkolnictwie 
tak niższem jak średniem, oraz wyższem, wszystko 
w  drodze rozporządzeń cesarskich, me w drodze 
ustawy, co jest winą Koła polskiego; wreszcie stwo
rzoną została godność ministra dla Galicji, którego 
obowiązkiem jest, jakkolwiek rzadko to czyni, prze
strzegać interesów Galicji w radzie ministrów*. Je
śli od r 1871 nie uzyskaliśmy nic więcej i  owszem 
Galicja bywa przez rząd centralny wyzyskiwana i 
traktowana jako kraj drugorzędny, pośledni po ma
coszemu, to jest to wina naszej reprezentacji na
rodowej w Wiedniu i tej tyle sławionej „trady
cyjnej pblityki" Koła pilskiego, dla której rozpo
wszechniło s.ę nawet żartobliwe przysłowie: „iUe; 
Polen sind fiir jede Majoritat zu haben-1. Ta sama 
polityka kazała swojego czasu Kołu pińskiemu w 
sojuszu z liberałami żydowsko-niemieckimi ciemię
żyć naród czesk. i głosować za utrzymaniem stanu 
wyjątkowego w Pradze: ta sama polityka sprowa
dziła, świeżo na połowę kraju własnego stan wy- 
j'ątkowy dla lepszej obrony uprzywilejowanego u nas 
żydostwa;

Inaczej Czesi. Naród czeski w początku jeszcze 
naszego stulecia zaledwie zaznaczał ślady swego 
istuienia i na niechybną w falach germanizmu zda
wał się być skazanjm zagładę. Po odrodzeniu 
na polu literatury rodzimej, w którem duchowym 
przewodnikiem był wielki Palat-ky, nastąpiło u te
go narodu drobnego, ale dzielnego, solidarnego, nad 
wyraz ofiarnego i ekonomicznie silnego odrodzenie 
w kierunku politycznym. Od r. 1867 Czesi stali 
się potężnym i pierwszorzędnym czynnikiem w au- 
strjackim organizmie państwowym, których znacze
nia żadna nie cofnie represja i dzisiaj zaczynają 
już zdobywać utracone w ciągu wieków* na rzecz 
.Niemców pozycje. Jeżeli co prawda d*zisiaj dalecy 
jeszcze są od zupełnego równouprawnienia, to wszyst
kie oznaki przemawiają za tern, że prędzej czy 
później spełnią się ich niewzruszone, wytrwałe dłu
żenia do odrębnego czesko - morawskiego prawa 
państwowego, tak jak się spełniły w r. 1867 też 
same żądania Madziarów. Gdyby nie spór Beusta 
i Prusofila hr. Andrassyego, to już w r. 1871 by
łoby przyszło do proklamowania czeskiego prawa 
państwowego, a monarcha byłby aię kuronow*ał yv* 
Pradze jako król czeski, podobnie jak się był ko
ronował w Peszcie królem węgierskim. Polak jako 
prezes gabinetu, hr. Badeni. uczynił pierwszy w iel
ki krok ku równouprawnieniu Czechów z* Niemca
mi sw*emi rozporządzeniami językowemi, które na za
chłanność. i but(#niemiecką podziałały jak czerwo
na chusta na byka. Po dotychczasowej działalności 
dodatniej reprezentacji czeskiej w Wiedniu i w 
Pradze należy się spodziewać, że przy poparciu 
dzielnego społeczeństwa czeskiego, wypróbowanego 
j zahartowanego w* wiekowej walce z zachłannością 
teutonizmu dopnie swych celów ku dobru rozwoju 
Słowiańszczyzny i państwa austriackiego. Tak samo 
południowi Słowianie w Styrji. Karyntji, Krainie 
i Pobrzeżu z wytrw ałą świadomością walczą z prze- 
wagą Niemców i Włochów i mają już do zazna
czenia poważne sukcesy, jak utworzenie słoweńskie
go niższego gimnazjum w Cylei, (z którego sko- i

rzystali Niemcy, aby obalić gabinet ks. Windisch- 
graetza) dopuszczenie słoweńskiego języka do wyż
szego sądu k rą w eg o  w Gracu, przyrzeczenie za
łożenia uniwersytetu słoweńskiego itd. Przyszłość 
w* Auatrji należy do Słuwian. a hegemon ja nie
miecka coraz więcej traci gruntu pod nogami i oto 
rezultat panowania naszego monarchy, około któ
rego tronu wszystkie podległe berłu jego ludy. 
szczególniej słowiańskie, z równą się grupują 
wdzięcznością i miłością w dzień jego jubileuszu, 
życząc mu najdłuższych i najszczęśliwszych lat dal
szego panowauia.

Zróbmy jeszcze nakoniec kronikarski rzut oka 
na przebieg history czny drugiej połowy panowania 
Franciszka Józefa I. Okres ten, wynoszący 31 lat. 
zużył l i  gabinetów, różnych co do tendencji i za
patrywań. Pierwszy gabinet zwany „Burgermini- 
sterium11. tak nazwany, pomeważ był to pierwsze ga
binet austrjacli. w którego skład weszli ministro
wie nieszlacheckiego pochodzenia, rządzący od ro
ku 1867 do 1870, miał barwę przeważnie niemie- 
cko-liberalno-centraiistvczną, wrogą Czechom, sta-, 
starającą się natomiast koncesjami narodowemi po
zyskać Polaków*. Za tego ministerstwa uzyskała też 
Galicja główne swe zdobycze językowo-narodowe. 
Czesi trwali w biernym oporze, nieobsy łając Ra
dy państwa i 'dopiero pierwszemu Taaffemu powio
dło się nakłonić do jej obesłania w r. 1879.

Po tym gabinecie nastąpił w r. 1870 gabinet 
Hasner-Plener. nawskroś niemiecko-liberalno-centra- 
listyczny. Kiedy Sejm galicyjski zaprotestował prze
ciw* ustawom zasadniczym z r. 1867 ze stanowiska, 
narodow*ego. a ministerstwo wzbraniało., uin przed
łoży^ tej rezolucji Iładzie państwa, wtedy wy stąpi
li z tejże także posłowie polscy, słowiańscy i bu
kowińscy, tak iż pozostali w niej prawie sami tyl
ko przedstawiciele niemieccy. Aby załagodzić spory 
narodowościowe, powierzył monarcha w r. i 870 
misję utworzenia nowego gabinetu Polakowi hr. 
Potockiemu, który tekę spraw wewnętrznych oddał 
hr. Taaffemu. Na czas urzędowania tego gabinetu 
przypadła wielka wojna niemiecko-francuska, w 
której się znowu okazała powolność i chwiejnośó 
austrjackiej polityki zagranicznej; kto wie. jakiby 
obrót wzięła wojna, gdyby kierownik tejże polityki 
zagranicznej, Beust. był zawarł przymierz- z Na
poleonem 111, który liczył na takowe napewne. 
Ponieważ ministerstwo Potockiego w*yznawało fede- 
ralist/czne zasady prawno-państwowe BelcrediTgo. 
więc większość żydowsko-niemiecka dołożyła wszel
kich starań, aby je obalić. Miejsce jego zajął gabi
net Hohenwarta (1871 — 1872). także o barwie fe- 
d eralisty cz no-katolieklej. który szczerze dąży] do po
godzenia trwałego różnych narodowości na podsta
wie spraw iedliwego równouprawnienia. Czesi byli 
już bliscy osiągnięcia czeskiego prawa państwowe
go, a monarcha był skłonni m koronować się w 
stolicy św. Wacława królem czeskim. Ale w prze
dedniu wykonania tych wzniosłych projektów, któ
re byłyby zapewnili* Austrji pokój i siłę, obalił ga
binet Hohenwarta sojusz stronnictw niemiecko-ży- 
dow*skich pod przewodnictwem Beusta i Andras- 
sy'ego.

W myśl życzeń tej większości w Badzie pań
stwa powstał nowy gabinet t. zw. .,w*iernokousty- 
tucyjny11 pod prezydencją ks. Auersperga. o wyłą
cznej barwie nmmiecko-oentralistyeznej, (1871 do 
1879). Pierwszym krokiem nowego rządu była zmia
na konstytucji z r. 1867. przez t. zw. „konstytucję- 
kw ietniow*ą“ z r. ISjjLi która odebrała sejmom kra
jowym prawo obsyłania Bady pańsiwa, zaprowadza
jąc do tejże wybory bezpośrednie. Klub Hohenwar
ta, Polacy i Czesi protestowali przeciw tejże zmia
nie, ale napróżno, bo Niemcy, mający swoją wię
kszość w parlamencie na podstawie niesprawiedli
wej geometrjj wyborczej Śchmerhnga. przeprowa
dzili ten swój -naj ważniejszy centralistyczny postu
lat. Opozycja stronnictwa liberalno-uicmieckiego 
przeciw okupacji Bośni i Hercegow iny w r. 1878, 
podyktowanej najżywotniejszymi interesami polity
cznymi i strategicznymi monarchii austro-węgier- 
kie.j, okazała dowodnie, że Niemcom nie chodzi o

dobro państw a, lecz tylko o dobro własuego narodu, lub 
stronnictwa: obawiali się bowiem przez wcielenie 
przeszło miljona Serbów bośniackich wzmocnienia 
w monarchji żywiołu słowiańskiego. Po gabinecie 
Auersperg-Lasser objął ster rządu gabinet 1’aaftego, 
stojący „po nad stronnictwami . który się utrzy
ma! przez całe lat 14 aż do r. 1893. Taaffe dążył 
w itiw ale i  często skutecznie do godzeń* n powa- 
śnionych narodowości w imię choć częściowego ró
wnouprawnienia i tak założył czeski Uniwersytet 
w Pradze, jeżykowi czeskiemu nadał prawo współ- 
obywatelstwa w Czechach, zawiesił geografję wy
borczą w* Czechach na korzyść pogwałconych do
tąd Czechów. Obalił go nienaturalny sojusz Koła pol
skiego z niemiecką lewicą i klubem Hohenwarta, 
kiedy Taaffe wystąpił z postępowym projektem roz
szerzenia prawa wyborczego, rozszerzenia, którego 
dokonał dopiero hr. Badeni przez stworzenie V 
kurji wyborczej. — Następujące po Taaffe‘m mini
sterstwo „koalicyjne" ks. Wiudischgraetza. popie
rane przez wyżej wspomnianą nienaturalną koali
cję trzech stronnictw większości parlamentarnej u- 
padło vy r. 1895 wskutek założenia słowiańskiego 
gimnazjum niższego w Cylei. Po przejściowych rzą
dach „prowizorycznego ministerstwa urzędniczego11, 
w którym przewodniczył hr. Kielmamegg, powie
rzył monarcha misję utworzenia gabinetu hr. Ba- 
deniemu, który zaprowadzaniem V kurji spełnił  
konieczny postulat upośledzonych dotąd klas pra
cujących, a rozporządzeniami języków e,mi dV'(% oh 
i Moraw położył, .podwaliny pod budowę rówuupra- 
w*jięnią Czechów z Niemcami. .Tąjikoi^iok j ę t y c h  
rozporządzeń mrrftjśzośc niemiecka zmusili go " do 

.ustąpienia, to jednak zainaugurowana przezeń po
lityka wskazała drogę jego następcom i doprowa
dziła do naturalnego sojuszu w*szystkich Słowian w 
Austrji przeć*w hegemonji niemieckiej, okazując, że 
nie sami tylko Aiemcy umieją rządzić państwem 
austrjaekiem. Po krótkim żywocie gabinetu oarona 
Gautscha obecne ministerstwo, któremu przewodni
czy autonomista hr. Thun, w zasadzie dąży do ce
lów wytkniętych przez hr. Badeniego. opierając się 
ściśle na wytworzonej przez niego "większości

Oo dzieła!
Wiedeń 29  listopada.

( L i s t  o r y g in a l n y  „ G ło s u  N a r o J u ‘;).

Przeciwko słowiańskiej wzajemności walczyli jej 
przeciwnicy zawsze najskuteczniej tern, iż stawiali 
ją jako ide«ę bez praktycznej podstaw;,, jako mrzon
kę bez praktycznej doniosłości, powołując się. zre
sztą słusznie na fakt. że wspólność interesów bywa 
matką zespolenia sił, że sojusz ludów, chociażby 
plemiennie nawet tak bliskich, tylko wówczas spo
czywa na zdrowych i trwałych podstawach, jeśli 
polega na wzajemności i identyczności interesów.

Nie można w głównej części odmówić słuszno
ści temu zdaniu, ale tylko dla tego. że szczytuą 
ideę wsp dnosci i wzajemności sam? Ołowianie bio
rą dotychczas zawsze jeszcze ze zb,yt idealnej stro
ny i n il starają się. że się tak wyrażę, zamienić 
słowa w* czyn. nadać jej konkretnych form i przy
stosować ją do życia swych szczepów, wcielić w 
praktyczne,*życie swych społeczeństw. W piśmien
nictwie. prasie, mowach bankietowych przy uro
czystościach i na zgromadzeniach padło tyle gonę- 
cych. wzniosłych i natchnionych słów na temat 
plemiennej w spólności i wzajemności, że gdyby se
tna część tego zamieniła się w czyn, potężna idea 
byłaby już w ydala potężneiowoce.

Słusznie wydano hasło: poznawajmy się bliżej, 
nawiązujmy ze sobą stosunki we wszystkich kierun
kach życia narodowego, i nawet wzięto zapęd ku 
temu. niestety tylko zapęd, bo i zbliżenie się dla 
wzajemnego pognania chroma jeszcze baidzo, a na
wiązanie stosunków (vide krakowski svndvkat dla

Kupujcie tylko u Chrześcijan!
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utorowania drogi polsko czeskiej łączuośui na polu 
handlowo-przemysłowem) zawsze jeszcze nie przebito 
się z skorupy idei. zawsze jeszcze owoców nie przy
nosi. nie dlatego, jakoby wspólności M eresów pol
sko-czeskich w tym kierunku nie było. lecz dlate
go, że lubimy deklamować i rozprawiać a nie dzia
łać.

Polsko-czeska wspólność iuteresów snuje się jak 
nić złota przez tysiąclecie dziejów narodów oby
dwóch a dziś, wobec wspólnego dziedzicznego wro
ga Niemca zagrażającego nam i im w równej mie
rze zupełną zagładą, jest ona przecież najaktualniej
szą w świecie. Ale działać trzeba praktycznie, a nie 
deklamować chociażby najwznioślejsze tfrady.

Z mai yeti cegieł może tylko powstać wielki 
i wspaniały gmach naszej słowiańskiej wspólno
ści i wzajemności. Składajmy więc cegiełkę na ce
giełkę. Zbliżajmy się więc i poznawajmy nawza
jem coraz więcej i bez przestanku, zespalajmy na
sze siły. nadawajmy idei uchwytne, żywotne for
my — jednem słowem działajmy w kierunku prak
tycznym z braterską szczerą miłością i pełną świa
domością wielkiego celu.

Przed niespełna rokiem rozprawiano tak gorąco
0 nawiązaniu stosunków handlowo-przemysłowcch
1 gospodarczych pomiędzy Galicją a Czechami. Te
raz jakoś to wszystko ucichło. Był zapał wielki, 
teraz apatja zajęła jego miejsce. Miałżeb\ to bvć 
tylko ogień słomiany ? Nie, tak nie jest, brak nam 
snąć tylko wytrwałości w pracy, a z tego wynika 
nieodzownie potrzeba praktycznego ożywienia idei.

Dobra bardzo nastręczałaby się ku temu spo
sobność. Oto niemieccy rękodzielnicy i mniejsi prze
mysłowcy zabierają się do akcji, mającej na celu 
polepszenie swego bytu. występując z szczegółowym 
programem postulatów', zmierzającym do poprawy 
istniejącej ustawy przemysłowej. W tym celu odb\- 
wali już zgromadzenia i wysyłali deputacje do rządu. 
Akcję tę prowadzą wiedeńscy antysemici. wr szcze
gólności poseł Schneider. .Jednak stosunki polityczne 
i  narodowe są obecnie , tego rodzaju, że pod flagą 
niemiecko-narodowych wiedeńskich antysemitów, 
czem oni są niezawodnie, nie mogą iść am polscy, 
ani czescy rękodzielnicy i przemysłowcy, inaczej 
musieliby oni stanąć na tej samej międzynarodowej 
podstawie, jak socjalno-demokratyczni robotnicy, 
którzy dla wspólności interesu łączą się i z żydami 
i z Niemcami i Bóg wie z kim. mając za nic na
rodowość. a bacząc tylko na potrzeby swe mate- 
rjalne. Jeżeli zatem nasi rękodzielnicy i przemy
słowcy dla polepszenia swego bytu razem z wul
garni niemieckimi żadną miarą iść nie mogą. bo 
im te O'0  uczciwość i honor nie pozwalają, to z tego 
tę, najufniej nie wynika, żeby mieli zakładać ręce 
i z gnuśnością mahometańską poddawać się fataliz
mowi. Nie — trzykroć nie. Stan ten uczciwej a cięż

kiej pracy i tak ważny w ustroju narodowym. potrze
buje . onieczuie rychłej poprawy bytu. inaczej zgi
nie w uściskachgrzechotnika kapitalistycznego. Musi 
sam brać inicjatywę dla poprawy swego losu, a, jeśli 
w obecnych warunkach nie może iś ć , pod przewo
dem równie interesowanych niemieckich rękodziel
ników' i przemysłowców, toć przecie może i powi
nien dla skuteczniejszego działania zespolić swe siły  
ze słowiańskimi. wr szczególności z czeskimi ręko
dzielnikami i przemysłowcami i wspólnie z nimi 
przedsięwziąć akcję w' kierunku polepszenia swego 
bytu na podstawie odpowiedniej zmiany ustawy 
przemysłowej.

D a ł o b y  s i ę  to n a j l e p i e j  u s k u t e c z n i ć  
p r z e z  Iz w o 1 a n i e w i e c u  s ł o w i a ń s k i c h  r ę 
k o d z i e l n i k ó w  i p r z e m y s ł o w c ó w ' ,  na  k t ó 
r y m  u s t  a n o  w'i o n o  by w s p ó l n y  p r o g r a m  
p o s t u l a t ó w  i wrs p ó l n i e  w z i ę ł o b y  s i ę  do  
j e g o  ww k o n a n i a .  Uchwały togo wiecu miałyby 
z pewnością tana sama doniosłość webec rządu, jak 
uchwały podobnego wiecu niemieckiego, a deputacja 
słowiańskich rękodzielników i przemysłowców mia
łaby u ministrów' taką samą wagę i znaczenie, jak 
deputacja niemiecka.

Ale trzeba brać się bezzwłocznie do dzieła.
Rzucam wdęc myśl, sądząc, że znajdzie ona zro

zumienie w' kolach interesowanych. Pozostawiam 
atoli im jej wykonanie. Trzeba tylko utworzyć ko
mitet, któryby się znosił z Pragą, Lubianą i t. p. 
Nie wątpię, iż taka polska inicjatywa znajdzie chętny 
posłuch u pobratymców. Miejscem dla wiecu sło
wiańskich rękodzielników i przemysłowców odpo
wiednimi! wskutek swego położenia byłby, zdaniem 
mojem, Cieszyn. Bierzin: sin więc do dzielą !

O. Sm.

0 ogrzewania mieszkań.
W ubec zbliżającej się zim y, uie od rzeczy będzie 

zastanow ić się nad  sp raw ą ogrzew ania m ieszkań, co 
do której p an u ją  między ogółem błędne pojęcia a choć 
to  rzecz napozór drobna, niem niej je d n a k  m ająca z n a 
czny w pływ  na  zdrow otność. J a k ie  są  w arunki do
brego pow ietrza w zim ie w m ieszkaniu ? W arunków  
tych  je s t  trzy , to jes t: powdetrze powinno być ciepłe 
ale an i zby t gorące an i zby t zim ne, po w tóre pow in
no być czyste a po trzecie  suche W  ja k i sposób od
powiedzieć m ożna tym  w arunkom : zastanow im y się 
w niniejszej pogadance.

Ciepło w' m ieszkaniu s ta ra ją  się ludzie utrzym ać 
w zim ie przez tak  zw ane zaopatryw an ie  m ieszkania 
polegające na szczelnem  kitow aniu  szpar, okien, co

je s t  rzeczą w cale n iekorzystną , gdyż przecl 
pow ietrza je s t  u trudnione; odpow iedniejszym i k itu  
są  wrałeczki z w aty . f i  praw dzie  pow ietrze przecho
dzi i przez ąm r, ale w ilości n iew ystarczającej do 
odśw ieżenia m ieszkania W ażne  także  znaczenie ma 
ubezpieczanie ścian , zw łaszcza w dom ach o ścianach  
cienkich (a dzisiaj p rzew ażnie w szystkie nowe domy 
cienkie ściany posiadają) przez w ybicie pukojn re 
sztkam i w ełny lun p i lś n ią ; m ożna także  użyć re sz tek  
pozostających w fab rykach  snkna po ta k  zw anej k a r-  
boaizacji sta rego  sukna. R esztk i te  m ożnaby tan io  
nabyw ać, bo i ta k  do innego celu się nie n ad a ją  a 
obaw y przeniesienia chorób zaraźliw ych nie ma, bo 
są  one desynfekcjonow ane w fab rykach  działaniem  
w ysokiej ciepłoty i kw asu podczas p rze rab ian ia  w
tabryce. W  brakn  tych  m aterja łów  lnb w  raz ie  n ie
możności nabycia takow ych, w yklejenie ścian , choćby 
kilkom a w arstw am i pap ieru , dz iała  korzystn ie , gdyż 
p ap ie r je s t rów nież ja k  i sukno złym  przew odnikiem  
ciepła. W  dom ach, gdzie ściany są  g rube lnb zw ró
cone kn  słońcu na  południe, oczywiście te zabiegi nie 
są  konieczne. Głownem źródłem  u trzym an ia  ciep ła  w 
pokoju w zim ie je s t  piec, ale pow inien on odpow ia
dać pewnym  w arunkom , jeże li ma spełniać należycie 
swoje zadanie a w arunki te są  dw a, m ianow ic ie : po
w inien się prędko ogrzew ać i d ługi czas ciepło za 
trzym yw ać. Do tego celu służyć ma odpow iednie jeg o  
urządzenie. P rzedew szystk iem  ważne je s t nrządzenie  
drzw iczek, k tó re  pow inny mocno przy' staw ać, czyli
pow inny być ..herm etyczne"; nie powinno być żadnych 
szpar, a  zakręcać je  należy dopiero w tedy, gdy  wę
g iel lub drzewo znajdu jące się w piecu, są  mocno
rozżarzone; je ś li po tak iem  zam knięciu nie słyszym y 
syczenia w piecu, św iadczy to , iż pow ietrze powoli 
dopływ a do w ęgli lub drzew a, nie pozw ala im spalić 
się szybko ty lko powoli i tak ie  ty lko  drzw iczki mo
żemy nazw ać dobrze urządzonemu a piec tak iem i d rzw i
czkam i opatrzony, ogrzew a się powoli i d ługo z a trz y 
muje ciepło. B ardzo  nieodpow iednie natom iast są  p ie
cyki żelazne, w nich bowiem m aterja ł pa lny  nadzw y
czaj szybko się spala , piec szybko się ogrzew a, a le  
też i szybko stygnie, co. pom ijając ju ż  w ielkie ko
szty  opatrzen ia , je s t  także  bardzo n iekorzystne dla 
zdrow ia. Z najdujem y też w n iektórych dom ach, j a k 
kolw iek dziś ju ż  w m iastach  rzadko , piece z zasów - 
kam i „szybrow e", w k tórych  najczęściej pa li się 
drzew em  a  po w ypaleniu się jego  zasuw a się odpo
w iednio urządzoną zasów kę. Główne niebezpieczeń
stwo tych pieców polega na możności z a c z a d z e n ia ; 
p rzy  spaleniu  się bowiem drzew a, łączy się p ie rw ia
stek  jego  w ęgiel z tlenem  pow ietrza, tw orząc  tlen ek  
w ęgla zw any czadem i ten w ydziela się z niedopalo- 
nego m aterja łu . P iec  tak i m ożna zasuw ać dopiero 
w tedy, gdy w  piecn nie w idać ju ż  b łęk itnych  płomy-
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Michała SynoradzMego.
(Ciąg da'izy).

— Dopóki ja żyję. najjaśniejszy pm ie, pienię
dzy nie zbraknie — odparł faworyt z udaną skro
mnością.

— Genjusz z c ieb ie! Niczem Richeluu i Ma- 
zarini... — zawołał August, patrząc na niego z 
uwielbieniem. — Jeżeli u mety p-agnień moich 
s'anę, tobie wygraną zawdzięcię i pewnjm bądź, 
że odpowiednio poświęcenie się twoje ocenię. —  
Nazywają mnie, jak słyszę. „Mocnym", — ja zaś 
przekonam cię, że potufię być także „Wspaniało
myślnym". — Serdecznego przyjaciela masz we 
mnie...

Słuchał fłów pochlebnych szczwany lis uniże
nie, starał się okazać, że go one roztkliwiają i w 
zachwyt wprowadzają. Atoli is otnie ani się roz- 
tkliwisł, ani zachwycał — znał swoją dla Augu
sta wart)ść, wiedział, iż w danym razie n u t  go 
z a k p ić  nie może. August nosił wprawdzie miano 
monarchy, de-facto  jednak rządził fizecząpospolitą 
Biiihl, rządził wszechwładnie, otoczywszy się po
mocnikami zupełnie mu oddanymi, słuchającymi 
ślepo jego  rozkazów. Ster nawy państwowej opa
nował powoli, nie gardzącnajaiegodziwszemi środ
kami, usuwając tych, którzy mu zawadzali, pizy 
pomocy wyrafinowanych, podstępnych intryg. — 
WszePriemi siłami starał się nrzeczywistnió zamy
sły  Augusta, bo utrzymanie dynastji saskiej na 
tronie, zapewnienie jej władzy dziedzicznej, odpo

wiadało ambitnym jego celom. August, sam nie 
wiedząc o tern, ulegał mu we wszystkiem; króle
wicz tylko nie poddawał się jego wpływom, słu 
chał chętniej rad Sułkowskiego, któremu ufał nie 
ograniczenie. — Ale i on wkrótce miał nledz 
przebiegłemu ministrowi. — Briihl oddawna ko
pał dołki pod Sułkowskim, aż w końcu postawił 
na swojem: wciągnął go w matnię i o upadek 
przyprawił.

— Dobroć twoja, najjaśniejszy panie, upoka
rza mnie i napełnia wdzięcznością na której oka
zanie życia mi nie starczy — rzekł Briihl ze spu- 
sz zonemi oczyma na wynurzenia królewskie od
powiadając. — Mierne moje zlolnośoi i praca 
względnie do s ł  słabych, na tas zaszczytną ocenę 
nie zasługują.

— N ie badźże tak surowym dla siebie sędzią 
— przerwał August po ramienin go uderzając. — 
Mierne zdolności... słabi s ł y . . .  — Blnźiisz, mój 
drogi. — Otwarcie, bez najmniejszej przesady 
powtarzam, że żaden z obecni" żyjących mini
strów nie może się z tobą Dorównać. — Jako 
polityk, dyplomata, o głowę wszystkich przera
stasz.

— W łaskawych oczach waszej królewskiej 
mości...

— Mówisz tak chyba umyślnie, żeby wywołaó 
pochwały — rozśtniał się August — Otóż nie u- 
słyszysz ich wię:ej, bo na szumniejszą gratulację 
zdobyć się nie potrafię.

Zmienił ton i zwracając się do innego przed
miotu, zapytał:

— A propos owego zbuntowanego muszkietera 
i Mafhra... cóż oni, siedzą?

— W bezpiecznej klatce — brzmiała odpo
wiedź.

— Tizeba ich wyprawić, jak można najprędzej, 
do Konigsteinu, tam dla nich miejsce najwłaściw 
sze — mówił Angust, chmurząc się. — Tn, mimo 
zamknięcia, brużdżą nam...

— Brużdżą? — powtórzył mii ister wątpiąco.
—  Od Rutowskiego wiem, a to źródło pewne.

k

t

Rozpuściliśmy wprawdzie pogłoskę, że Zbijewski 
jest wyprawiony do Drezna z ważną depeszą, a 
jednak kaduk rozgłosił o jego uwięzieniu... Ich- 
mość muszkieterowie uie tają. że o tern w ędzą i  
podobno zamierzają domagać się zbiorowe uwol
nienia k o l-g . B i l  imaginuj... Brnłoai i cześniko- 
wa Bielińska również napomykały mi, że i one 
wiedzą, co się z nim stało, a nawet z instancją 
niejako występowały. Ma szizęśme do lndzi, zw ła
szcza tas do kobiet teu szlachetka i dla tego trze
ba z nim skończyć niezwłocznie.

—  Możeby, najjaśniejszy panie, skoró takiem 
wzięciem się cieszy, okazaó Tę i względem niego 
wspan ałomyślaytn, przebaczyć ma winę i zapo
mnieć? Sprawiłoby to dobre wrażenie.

August zaprzeczył gestem, dodając:
— Niepodobna, mój drogi' Niepodobna! Unio

słem się z n m  rozmawiają: i nazbyt wiele ode- 
mnie usłyszał. Gniew nczyaił ranie ślepym na o- 
koliczności, z któremi tu, w tym b irbarzj ńskim 
kraju, liczyć s ę trzeba. — Odzyskawszy wolność, 
móg by mi poważnie szkodzić. Zresztą wyrozumia
łem , że łaski mojej ocenić i uszanować nie potra
fiłby. Na pozór cicha z niego woda, lecz taka naj
skuteczniej brzegi podmywa.

— Jeżeli tak się rzeczy złożyły, nie pozosta
je nic inaego jak K5n:gstein — pochylił głowę  
minister. 1

—  A widzisz... Żal mi go, bo doprawdy był 
najpiękniejszą dekoracją regimentu. H a ! sam sobie 
piwa nawarzył...

Niespodziane znikanie osobistości mniej lnb 
więcej popularnych, a będących nie po myśli Au
gusta lnb jego ministra faworyta, należało podó w- 
czas do wy padać w pospolitych. Wiedziano, co o 
tern sądzić i nikt się z jawnym protestem nie od
zywał z obawy, aby przez to nie narazić się i nie 
ściągnąć na siebie nieszczęścia. Jeśli ten i  ów sar
knął, to po cicha, w kole ściśle zaufanem.

( ( ięg daluy aa*tępi).
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ków a drzewo zupełnie się spali i pokryje w arstw ą 
szarego  popiołu. N igdy zaś nie należy pieców tak ich  
zasuw ać, jeże li do palen ia  użyty został w ęgiel k a 
m ienuj . Również z obawy przed zaczadzeniem  nie 
należy wnosić do m ieszkań, zw łaszcza ciasnych, go
towego ognia z zarżącycli się w ęgli np. w sam ow a
rach . B ardzo odpowiednie są  piece m etalow e, u rz ą 
dzane w ten sposób, że obok ogrzew ania służą też 
do odczyszczania pow ietrza a  zw ą się piecam i w en
ty lacyjnym i i w niektórych w iększych domach się 
znajdu ją . T a k  samo dobre są  „k a lo ry fe ry 11 czyli cen
tra ln e  ogrzew anie, gdzie ciepło w ytw orzone w jednym  
wielkim  piecu zapomocą odpow iednich rn r  zostaje roz
prow adzone po całym  budynku w postaci czy to pary  
rodnej czy też ogrzanego pow ietrza. W  jak iko lw iek  
sposób ogrzew am y m ieszkania, baczyć należy, aby 
nigdy nie popadać w przesadę, to  je s t ani zanadto  
m ieszkań nie opalać an i za mało. W  pierwszym  k ie
runku  popełniane byw ają często b łędy, zw łaszcza w 
domach, gdzie są dzieci a  troskliw i rodzice chcieliby, 
aby na  nie n igdy  zim niejsze pow ietrze nie zadziałało . 
Rodzice tacy  mimowoli szkodzą swym dzieciom, gdyż 
dziecko przyzw yczajone do gorącej tem pera tu ry  w 
m ieszkaniu, czy to wyszedłszy idąc do szkoły n a  z i
m ne pow ietrze, czy też w samej szkole, gdzie sa la  
może być mniej og rzana , lub o tw arte  gdzieś drzw i 
lub okna, łatw iej odczują tę  zm ianę w ciepłocie i ła 
tw iej m ogą uledz przeziębieniu. To samo może je  
spotkać w samem m ieszkaniu, gdy  ktoś nag le  wcho
dząc, otw orzy drzw i i t. p. Również i d la  starszych  
osób nie je s t  zdrow a zbyt w ysoka ciepłota pokoju, 
gdyż rozgrzane ciało po wyjściu na zim ne pow ietrze, 
ulega łatw o szybkiemu ochlodnięcin, co rów nież b a r
dzo niekorzystn ie  na  zdrow ie oddziaływ a. Z drugiej 
znowu strony za mało ogrzane  m ieszkanie rówmież 
nie je s t  dobre, bo przy  lżejszem okryciu, ja k ie  w m ie
szkaniu  byw a używ ane, łatw o może doprow adzić do 
zaziębienia, a  ta k a  n iska  ciepłota znowu przede- 
w szystkiem  odbija się na  zdrow iu dzieci, jeś li takow7e 
w domu się znajdu ją . Chcąc zatrzym ać s ta łą  tem pe
ra tu rę  w m ieszkania, należy się zaopa trzyć  wr te r 
m om etr pokojowy i baczyć, aby ciepłota nie by ła  
n igdy  an i w yższa, ani n iższa nad  1 3 "— 14°R  i to 
niety lko w jednym  pokoju, ale równocześnie we w szyst
kich. D rugim  w arunkiem  zdrow otności m ieszkania w7 
zimie je s t  czystość pow ietrza w nim zaw artego , k tó 
rą  możemy osiągnąć ty lko  przez częste p rzew ie trza 
nie. D latego należy codziennie przez ja k iś , choćby 
k ró tk i czas, otw ierać okno najlepiej w tedy, gdy do
mownicy rozejdą się do zw ykłych zajęć i to albo 
w prost, albo za  pośrednictw em  drugiego pokoju, w 
którym  się o tw iera  okno, a przym yka drzw i od rtg 
szty  p o k o i: potem zaś zam knąw szy okna, należy 
otw orzyć drzw i i w ten sposób pow ietrze świeże ro 
zejdzie się po całem m ieszkaniu. W  tym  w zględzie 
spotyka się często w ykroczenia przeciw  liygienie, że 
z puwodu obawy u tra ty  ciepła i źle zrozum ianej 
oszczędności mało się m ieszkania w zimie przew ietrza  
a w łaśnie w zim ie przew ietrzan ie  to je s t  na jpo trze
bniejsze, bo o tej porze więcej trzeba  przebyw ać w 
pokoju, więcej się p a li św ia tła  z powodu długich 
wieczorów, przez co w ielka ilość kw asn węglowego 
się w m ieszkaniu grom adzi a  n igdy zimne pow ietrze 
nie je s t  d la  organizm u ta k  szkodliw e ja k  pow ietrze 
zanieczyszczone. O jednej tylko rzeczy należy pam ię
ta ć  przy' p rzew ietrzan in  m ieszkań, to je s t,  aby nie 
o tw ierać nigdy drzw i i okień naprzeciw ko siebie le
żą cy.ch lub o.kien i drzw i naprzeciw ' pieca, bo w ted y ’’ 
pow staje p rzęd ąc , k tó ry  przez gw ałtow ne oziębienie 
c ia ła  zw łaszcza u ludzi zgrzanych , p r a c j .c y c h  lub 
n dzieci bardzo groźne sku tk i sprow adzić może.

P rzew ie trzan ie  m ieszkań w pływ a też  i n a  suchość 
pow ietrza w m ieszkaniu. Źródłem zaś jeg o  w ilgotno
ści, je s t  zazw yczaj knchnia, gdzie p rzy  gotow aniu 
w ydziela się znaczna ilość p a ry  w odnej, k tó ra  n a 
stępnie  rozchodz c się po calem  m ieszkaniu, osiada 
najczęściej n a  ścianach i zw ilża m ury a po części 
zaw iesza się w pow ietrzu w postaci drobnjrch cząstek 
i d rogą  oddychania wchodzi do organizm u, w yw iera
ją c  nań  w'pływ szkodliw y najpierw  na  p łuca a  po
średnio na cały organizm . W odę tę  w idać doskonale 
osiadającą  się n a  ścianach kuchni, przez co oczy wi
ście i wilgoć w’ m ieszkaniu u trzym uje się sta le  a  n a 
w et zw iększa. D latego  to  w dobrze urządzonych mie
szkaniach  pow inna kuchn ia  być oddzielona od resz ty  
m ieszkania przedpokojem  a wychodzić wrprost do sie
ni, w  takim  bowiem tylko raz ie  m ożna łatw o i szyb
ko usunąć z niej w szelkie zanieczyszczenia pow ietrza, 
o k tó re  tu łatw iej niż gdzieindziej, czy to z powodu 
gotow ania, n astaw ian ia  sam ow aru, p ran ia , jakkolw iek  
to osta tn ie  nigdy nie powinno się odbyw ać w kuchni 
ty lko w liygienicznie urządzonych domach, pow inna 
być w podworcu osobna izba, służąca w yłącznie do 
p ra n ia  b ielizny, którejby m ieszkańcy kolejno mogli 
używ ać i k tó ra  oczywiście w cale nie pow innaby być 
zam ieszkałą. Rzecz ta  napozór w ydaje się niemożliw ą 
do w prow adzenia w ożyli a - je d n a k  nic w tern n ad 
zw yczajnego nie ma, gdyby tylko przy  budowie do
mów zechciano b rać  w zgląd na  z d n w ie  przyszłych 
je g o  mieszkańców i spodziewać się nalt ży , że podobne

ulepszenia i u rządzen ia  kiedyś w przyszłości może 
naw et u staw ą nakazane będą. N a zakończenie jeszcze 
je d n a  uw aga się nasuw a, oto w pewnej liczbie mie
szkań klasy  średniozam ożnej złożonych z k ilku  pokoi, 
zw ykle najobszerniejszy i najw idniejszy pokój p rze
znaczony bywra n a  tak  zw any salon, podczas gdy in 
ne m niejsze, ciem niejsze, na  pokój sypialny . J e s t  to 
zw yczaj co najw yżej n ieprak tyczny , gdyż w łaśnie n a j
obszerniejsze pow inny służyć do syp ian ia  w łaśnie tam , 
gdzie są  m ałe dzieci, k tóre  zarówno ja k  i ludzie do
rośli podczas snu po trzebują jak  najw ięcej czystego 
pow ietrza, przyczem  pam iętać należy, iż n a  je d n ę  o- 
sobę powinuo w ypadać do oddechania 20  metrów 
sześciennych pow ietrza.

P r o l o g .
(Wyglos/ć s/ę mająr;/ na ot.rareie sfalet/o teatru 

pn/iratian/o ,,CTtfeonu“ ir \Varszmne).
Miło mi stanąć  na  tej desce świeżej.
K ędy niebaw em  życia puls uderzy 
I  kędy sz tuka  obsieje g ru n t żyzny 
Z iarnem  otuchy, w imię ..O jcow izny  — 
miło mi stanąć  na  tej nowej scenie,
Skąd za otuchą w ślad  zadowolenie 
P łynąć  ma falą  i b iegu nie zw alniać :
Serca weselić, dusze u m o ra ln iać !...
Milo mi stanąć i m arzyć... wymownie,
I wpoić w iarę w prześw ietną widownię,
Że ten przyby tek  ma wzniosłe zadanie 
Stać się jej miłym i miłym się stan ie , — 
Tu dwóch zdań nie ina. Choć może p rzyciasną , 
N ilka  je s t  jednak  i ciepłą i ja sn ą . —
Dla naszych rodzin pogodny spoczynek 
Może dać tak i te a tr  -  B enjam inek !
W szyscy być m uszą i będą mn radzi 
Tu m atka  córkę chętnie p rzyprow adzi,
Bo jej młodego nie skażą  serduszka 
T ru jące  jad y , w lew ane do uszka.
Tu przyjść — córeczka m atuchnę uprosi —
A k tó raż  m atka  odmówi swej D osi?  —
I otóż siedzi icli w dzięk zasłuchany
Bądź śmiech od serca, bądź łzy  dla odmiany
Czasem gdy nuda o piosnkę zaw oła,
Z darzy się także  i p iosnka wesoła,
A czasem znowu, gdy te try k  ofuknie,
N a młodej scenie dziarsk i m azur puknie.
..Dzis. dz iś-1', nóźeczki tnp ią  pod krzesłam i... 
..Dziś, dz iś- hczęta... zerk za, w ą s ik a m i! — 
Błogosławione następstw a zaiste.
Panow ie rob ią  miny zam aszyste.
K rew  im się burzy7 i ot nie do w iary  —
Nasz B erjam inek pokojarzył p a iy  !...
T ak  ! W  tej św iątyni Muz i Ideału  
Cuda się będą robiły  —  pomału.
Sjiany7 się zwolna rozszerzą — sklepienie,
Nieco za niskie p rzy  tak  dużej scenie, 
Podskoczy w7 górę, znajdą  się galerje , 
A m fiteatry , nowe m aszynerje 
1 elektryczność i... hum oru zd ro je! —
Z najdą się także i b iusty  na ..foyer"
B iu sty !... Ju ż  widzę te  b iałe m arm ury...
Ileż to wspomnień obndza n ie k tó ry .'
Tu w ielki trag ik , co ta len tu  mocą.
U m iał to zrządzić, że dziś się w ilgocą.
Oczy na  samo g ry  jeg o  wspom nienie...
Tu znowu kom ik, co w szedłszy, na scenie 
O budzał życie, co m iał w ładzę zdroju,
Co był lekarzem  sm utku, niepokoju,
Co ledw ie stąp ił, a  ju ż  śmiech się w szczyna,
■'śmiech skuteczniejszy, niźli m ed y cy n a!
Tu lekki am ant. Tleż słodkich chwalek 
D ał swoim widzom a rty s ta  — m o ty le k !
1 ja k  -on kochał, a  ja k  k rad ł całusy !
Dja.be] nie chłopak, iit.ny djabeł kusy !...
Oto b iust w reszcie świeżo ustaw iony...
M artw e oblicze poważnej m atrony..
S za ! ( zv słyszycie koturnow e słow a?
( iclio... to mówi... k tó ż ?  R ak iew iczow a!
J je j nie stało w7 tej w ielkiej plejadzie 
O wiazd naszej sceny. Dziś, sława la u r  kładzie 
Zbolałą rękę na białe  je j sk ro n ie !
Cóż, kiedy7 serce zastygło  w tein łonie,
( nż, k iedy zacna i p raw a i w ielka,
Podniosłej Sztuki ta  przedstaw icielka 
Bez skazy legła, ja k  rycerz na wojnie,
1 w odrętw ieniu śni... śni niespokojnie,
Że polska sztuka pada , że na  scenie 
Panuje rów nież śm ierci odrętw ienie,
Że brak  talentów , że na  nic jej p raca,
''ko ro  jedyn ie  wspomnieniem zbogafla.!...
0  szczytny duchu! Pocieszyć cię muszę
1 w młodych piersiach żywe b iją  dusze 
Ich nerw  na twoim pobudza się wzorze, - 
Chwilka, a gw iazda błysnąć znowu może
I olśnić widzów i pi zez w ielkie dzieła 
Stwfordzie, że sztuka nasza nie zg inęła!

A na  to czasu trzeba i w ytrw ania  
i p rzed nami pole się odsłania, 
ór, n a  którym  w zrosną krzew y ja re , 

m ają zapał, otuchę i w iarę, 
m ają przeszłość z je j tradycji czarem  

A ta  trad y c ja  je s t dla nich sztandarem . 
Ona to doda młodej scenie b lasku,
Ona to złoży ręce do poklasku !...

B . L .

Z  K R A J U .

Szozncin  dn ia  2 8  listopada. 

lak  mamy walczyć. — Kilka przyKładów.

Jak im  sposobem na  drodze legalnej m ożna nasz 
lud w iejski uwolnić od żydow skiego w yzysku, okazu
je  się ja sn o  z przytoczonych poniżej przykładów , k tó 
re  dobitnie wy kazują , że dobra w ola i bezinteresow 
ność a przytem  cokolwiek w łasnego pośw ięcenia ze 
strony naszego duchow ieństwa i in te ligen tnych  C hrze
ścijan , skuteczniej d z ia ła ją  przeciw  żydow stw u niż 
t. zw. antysem ickie rozruchy, k tóre  tylko pow iększają 
nędzę Indu i ru jn u ją  go m oralnie.

Tuż nad  g ran icą  rosy jską leży m iasteczko Szczu
cin, k tó re  za  p rzys iadem  sąsiedniej D ąbrow y, spoczy
wali/ jeszcze przed k ilku  la ty  — ja k  Bfibrowa je
szcze i dzisiaj — w zupełnej przemocy żydowskiej. 
M ożna było powiedzieć, że nietydko w7 Radzie gm in
nej, ale także  w szkole a naw et nie w iele brakow a
ło iżby i w kościele Izrae l absolutne rządy  sp ra
wował.

Lecz w tej krytycznej chw ili założył tu  obecny 
burm istrz d r R udnicki K ółko rolnicze, k tó re  nadzoro
w ane obecnie przez niego i przez ks. Łączew skiego, 
k tó ry  od la t czterech jak o  proboszcz tu ta j z zupeB 
nem zaparciem  się i z nadzw yczajnem  poświęceniem 
swoje obow-iązki spraw uje, tak  się p ięknie rozw inęło, 
że te raz  przem ocny dotąd Iz rae l nie może w ytrzym ać 
jego  konkurencji.

K ółko to, rozporządzające w chwili założenia k il
kuset z łr ., posiada dzisiaj w skutek um iejętnej i ucz
ciwej gospodarki ju ż  tak  znaczny kap ita ł, że p rzed 
kilku  la ty  kupiło  od żyda (dc!) realność za  przeszło 
3<XH) złr. a  w bieżącym roku kupił ks proboszcz w 
im ienin tpgóż kółka od zbankrutow anego żyda k a 
mieniczkę za  przeszło 7 0 0 0  z łr.; gdy przytem  n a d 
mienię, że toż Kółko posiada obecnie po 10 la tach  
is tn ien ia  w tow arach  kilkutysięczny kap ita ł, łatwo- 
każdy  pozna ile chrześcijańskiego g rosza w rękach 
chrześcijańskich pozostało.

Sie należy też pom inąć tak ich  godnych naślado
w an ia  przykładów  ja k  ten, że tu tejszy  właściciel dóbr 
p. X . Bogusz, k tóry  do tego czasn w ydzierżaw iał ro 
zlegle łąk i żydom, zdecydow ał się obecnie, może n a 
w et z uszczerbkiem  w łasnych dochodów7, w ydzierżaw ić 
je tutejszym  włościanom, przez co pozbawi przedsię
biorców ży7dów kilkutysięcznego dochodu rocznie. A je 
śli dudamu do tego, że chłopi za  ra d ą  ks. probosz
cza w ydzierżaw ili przew óz n a  W iśle , z którego do
tychczas żyd przeszło 1 .0 0 0  złr. rocznego czynszu o- 
p łacał, a  inni znowu w ydzierżaw ili od R ady pow ia
towej m yta państw ow e, to przekonam y się, że nasz 
ludek potrafi nietylko na  roli szukać zarobku, ale i 
w każdej innej gałęzi umie ou w7yzyskać n as tręcza ją 
ce mu się korzyści, jeśli nra ty lko m a kto dodać ra 
dy i pomocy.

Rzecz całkiem  n a tu ra ln a , że podobny stan  nie mo
że się żydkom podobać To też ci, k tórzy  dotąd mie
li w rękach  w szelką w ładzę i w szystkie dochody, 
w idząc, że się im g ru n t z pod nóg usuw a, pozby
w ają  c.zemprędzej swoje realności i ku ogólnej rado 
ści ci; gną  podobno do Palesty ny. Zw łaszcza od cza- 
cu dw ntygodniow ych m isyj, k tó re  ks. probosz Łącze- 
wski n a  w łasny koszt n a  wiosnę b. r. zarządził, pod
niosła się m oralność p a ra f jan  do miepoznania. K ilka 
karczem  w7 p ara tji sam i żydzi zam knęli, v id z ą c r  że 
te raz  fabrykow anie różnych wódek i schlebianie cliło 
pu p rzy  k ieliszku w cale nie popłaca.

T ych k ilk a  luźnych lokalnych przykładów , daje 
nam obraz, o ile duchow ieństwo i w ykształceni Chrze
ścijanie, stykający  się w7 życiu bezpośrednio z ludem ,, 
mogą podnieść go nietylko m oralnie, a le i m aterja l- 
nie, je ś li nie szczędzą dla niego w łasnej p racy, a 
przytem  rady  i pomocy m aterjalnęf: Z daje mi się, że 
i w innych okolicach niożuaby rów nież skutpcznie 
prak tyczny  antysem ityzm  szerzyć, ale n iestety  rzadko  
kiedy poczuw ają się ci, na których ten wzniosły obo
wiązek spoczyw-a, do jego  spełnienia, zw łaszcza, że 

jedn i nie widząc w tein osobistego in teresu , a  drudzy 
nie chcąc, się komuś (N. B. żydoui, lub > h  p rzy ja 
ciołom) narazić, wolą siedzieć bez troski o los po
trzebujących pomocy.

W  naszem  m iasteczku, dzięki Bogu. ten stan nie 
prędko zapanuje , ho dopóki będziemy mieć tak iego  
proboszcza ja k  ks. Łączewski i takiego burm istrza 

ja k  dr R ndn iik i, każdy znajdzie u nicli radę i po
moc tak  m oralną i ma erja lną.
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L w ów , 1 g rudn i" .
( L i s t  o t y g tn t t l n y  „ (H o s u  J S a r o n u " )

Nowa kolej z Sambora do granicy węjierskiej.

Galicja na ■wschodnich sw oich przestrzeniach co
raz więcej buduje  kolei tak  nazw anych w icyualuyoh, 
k tóre stanow ią niezm iernie w ażne kom unikacyjne w a 
ru n k i, bo dopiero w ówczas, gdy  te w ew nętrzne żyły 
pocznie szybciej obiegać krew  hand lu  i przem ysłu, 
k ra j cały  poczuje ożyw ienie, a  co za tem idzie, po
lepszenie zdrow ia ekonomicznego.

T aka w łaśn ie  w ażna a rte rja  żelazna ma połączyć 
Sam bor ż g ran icą  w ęg ierską  — zanim  to jed n ak  na
stąp i, pow sta ł spor o k ierunek  tej lin ji. co zresztą 
nie byłoby nic dziw nego, ale to je s t dziw ne, a n a ' 
w et niedopuszczalne, aby spór ten rozstrzygało Koło 
polskie w  W iedn iu  wówczas. gdv  Sejm kra jow y  we 
L w ow ie pow ziął ju ż  co do tej sp raw y stanow czą li
ch w ałę. W praw dzie, korespoudent do Gnze  // L u -  >r 
>kiej n iedaw no donosił, że pew na cześć członków  K o
ła polskiego m iała się ośw iadczyć za tern. że uchw ały  
sejmowe z dnia 8 lu tego  1897  r. i z dn ia  19 lutego 
1818  r. dotyczące kolei z Sambora do g ran icy  w ę- { 
giersk ie j są ze sobą sprzeczne — wobec czego w kom 
petencji Koła polskiego leży. aby te sprzeczności 
u sunąć  — ale tak rzeczyw iście nie je s t. Rzekoma 
sprzeczność je s t illuzoryezną. a w yzyskiw anie je j na 
korzyść jednej ru ty  kolejowej je s t zupełnie n iew ła 
ściw e, a naw et szkodliw e.

Cała ta  sp raw a, a zwłaszcza też dotyczące uchw a
ły  sejmowe są ja sn e  zupełn ie i nie m ogą być in a 
czej in te ip ie tow ane , tylko tak , ja k  jest w ew nętrzny 
ich sens. Na posiedzeniu Sejm u z d. S lu tego 1,897 
r. poseł O suchow ski postaw ił w niosek n as tęp u jący ; 
„Sejm  uchw ali, iż budow a kolei Sam bor-W ołosate 
7. odnogą do T u rk i, je s t ze w zględu na ogólne in te- j 
resy k ra ju  użyteczna i pa trzeb n a" . W niosek ten Sejm j 
uchw alił. W yraźnie jeszcze raz zaznaczyć m usim y, że 
w niosek ten  dotyczył kolei lokalnej, k tóra m iała być 
w ybudow ana przy w spółudziale k ra ju . Nim sp raw a 
la  w eszła w  lazę w ykonania, rząd postanow ił ze w zglę
dów strateg icznych  zbudow ać kolej Sambor-Uszok.

Poseł O suchow ski m ając na  uw adze tak ą  decyzję 
rządu , na posiedzeniu Sejm u z d. 20 stycznia b. r. 
po staw ił w niosek, aby budow a tej projektow anej przez i 
rząd  koleji, z motywów przez niego przytoczonych, ! 
ja k  rozwój pow iatu  tu rczańsk iego . rentow ność koleji 
i t. p. n astąp iła  przez Stare M iasto. T u rk ę  do Uszoku. 
W niosek ten odezłano do komisji kolejowej. N a po
siedzeniu Sejm u z d. 19 lu tego  b. r., poseł Szczepa 
now ski, jako  spraw ozdaw ca kom isji kolejow ej, postaw ił 
w jej im ieniu następu jący  w n io se k : ,.AVzywa się
rząd, aby przy budow ie lin ji L w ów -Sainbor-gran ica 
w ęg iersk a  zapew nił rów nocześnie połączenie m iasta 
T u rk i z powyższą k o le ją - . W dyskusji nad  tym 
w nioskiem  zabra ł g łos poseł B ielańsk i i po staw ił n a 
s tępu jący  w niosek : „W zyw a się rz ą d . aby przv za- 
mierzonem połączeniu nową  liu ją  kolejow ą G alicji 
z W ęgram i, zbudow ał kolej S am b o r-S ta re  Miasto- 
L'szok“ . W niosek ten  Sejm jednom yślnie uchw alił. 
N ad  tym w nioskiem  posła B ielańsk iego , przed uch w a
leniem go. toczyła się d łu g a  dyskusja  w której za
b ie ra li głos pp. Szczepanow ski, W iktor i O suchow ski. 
Posłow ie W ik to r i Szczepanow ski w y stąp ili przeciw  
w nioskow i p. B ielańskiego, a m ianow icie p. Szczepa
n o w sk i. jako  spraw ozdaw ca kom isji kolejowej, w y
raźnie podn ió s ł, że proponow ana przez kom isję rezo
lucja  nie w ym ienia nazw y m iejsca granicznego przez 
k tóre  ma iść kolej, gdyż za ła tw ien ie  te j sp raw y , jes t 
tak  samo możliwe przez U szok. ja k  i W ołosate.
Z tego, oczywiście, w ynika, że n a  owom posiedzeniu 
debatow ano nad tem . czy połączenie kolejow e z W ę
gram i m a n astąp ić  przez W o ło sa te . czy przez Uszok. 
N iety lko  żaden z posłów , ale naw et kom isja kolejow a 
przez u sta  swego spraw ozdaw cy, znając dokładnie 
cały poprzedni przebieg  tej sp raw y, nie podniosła 
najm niejszej w ątp liw ości co do tego. aby w niosek 
posła  B ielańsk iego  by ł sprzeczny z k tórąkolw iek  u- 
chw ałą  sejm ow ą poprzednio zapad łą  w  tej spraw ie. 
W ątp liw ość ta  niem ogła być naw et podn ies iona , po
niew aż poprzednie uchw ały  odnosiły się ty lko do 
koleji lokalnej, a nie rządow ej, a  odrębny w niosek 
posła  B ielańskiego sprzeczny z w nioskiem  kom isji 
kólejow e j , a  dalej idący , niż w niosek posła O su
chów skiego. sp raw ę s t a n o w c z o  rozstrzygnął i Sejm 
k ie ru jąc  się w yw odam i posła B ielańsk iego  i O su
chow skiego — w yw odam i, k tóre  w ykazały  dodatn ią  
i-k o n ieczn ą  potrzebę po łączenia projektow anej koleji 
z W ęgram i przez Uszok — u c h w a lił , iż  c. k. rząd  
w in im  przy budow ie to połączenie uw zględnić.

Otóż, zachodzi py tan ie , gdzie leży tu ta j jaka , 
choćby najlżejsza sprzeczność w obec stanowczej u- 
chw ały  sejm ow ej, k tó ra  je s t i  m usi być decydującą. 
Sprzeczność tę  może tylko ten  naciągać  i to bardzo 
siln ie  za w łosy, którem u z osobistych pobudek zależy, 
aby uchw ała  sejm ow a n ie  została w ykonaną. Ale po
m ijając już tę  dygresję  p ryw atnej natury , to podno
szenie tak ich  kw esty j, bardzo łatw o w zbudzić może 
w  op in ji k ra ju  w ątp liw ości, czy rzeczyw iście is tn ie je  
ta  solidarność, o jak ie j się dużo mówi i pisze, po
między Sejmem krajow ym  a Kołem polskiem  w7 W ie
dniu . N ie u leg a  w ątpliw  ości, iż siła  naszego stąno-

<; l  o s  v \ k o  o  rT“

w iska politycznego w parlam encie  austrjack im  po leca  
z jednej strony na karności i so lidarności członków 
Koła polskiego, a z d rug ie j na solidarności tegoż Ko
ła z Sejmem krajow ym . Czy prak tyka  ma przeczyć 
tem u?  Czy tego rodzaju  polityczne postu laty  m ają 
być tylko na papierze ? Czy w sp raw ie , k tó rą  Sejm 
stanow czo rozstrzygnął, Koło polskie pod pretekstem  
jak ie jś  formalnej natu ry  — ma zab ierać głos n iepo
trzebnie i przyczyniać się do m ącenia sp raw y  już roz
strzygniętej i s taw ian ia  sztucznych przeszkód opóźnia
ją c  cel i rezu lta t pożytecznej d la  k ra ju  sp raw y ?  Tego 
nie należy chyba przypuszczać, bo Koło polskie s ta 
nęłoby w sprzeczności z zasadniczym i postulalam i na
szej parlam entarnej 1 narodow ej po lityk i

Z tego. co korespondent w iedeńsk i do G azety Lwo- 
irskiei p isa ł, m iauow ieie, że u ch w ały  Sejm u są sprze
czne w  tej spraw ie, w idać, że Koło po lsk ie  nie było 
dokładnie poinform ow ane o tych  uchw ałach  i o ca
łym przebiegu tej sp raw y  w Sejm ie. Sprzeczności n a j
drobniejszej niem a, rozstrzygnięcie Sejm u je s t stauo- 
wcze. a odm ienne zdanie Kolaj polskiego w tej 
sp raw ie  je s t absolu tn ie niedopuszczalne ze w zględu 
na  pow agę Sejm u i pożytek k ra ju . Zet.

Z E  Ś W I A T A .

P a ryż  cl. 2i) lis topada .
( l i s t  o r y g in a ln y  „ G ło ta  N u r o r fr " ) .

Trucicielka.— Spryt złodziejski.

N iesłychane w rażenie wryw'ołało w szerokich k o 
łach  tow arzysk ich  P a ry ża  aresztow anie żony renom o
w anego a rty s ty , m ala rza  dekoracyjnego p. B ianchini 
pod zarzu tem  usiłow anego otrucia  w łasnego' męża. 
W  czerw cu b. r .  zapad ł B ianchini bardzo ciężko n a  
zdrowdu a niebawem objaw y choroby sta ły  się tak  
groźne, że lekarze  pow ażne żyw ili obaw y, czy zdo
ła ją  u trzym ać p rzy  życiu a rty stę . D ługi czas je d n a k 
że przyczyny choroby były  ta jem nicą d la  w szystk ich , 
aż dopiero w najniebezpieczniejszem  je j stadjnm  w y
szło na  ja w  otrucie atrop iną . W obec tego natychm iast 
odosobniono chorego, um ieszczając go w szp ita lu  Sain t- 
G erm ain i zab ran ia jąc  w szelkiej styczności naw et
z najb liższą rodziną. Samej pan i B ianch in i ośw iad
czono, że n ie  pienvej będzie m ogła odwiedzić męża, 
póki ten  całkowicie nie odzyska zdruw ia. T ym cza
sem śledztw o sądow e toczyło się bardzo długo, aż 
dziś w reszcie do ta k  niespodziew anego doprow adziło 
rezu lta tu . N ik t dotychczas nie przypuszczał naw et 
podobnego rozw iązania tajem niczej zagadk i. P a n ią
B ianchini przytrzym ano po powrocie je j z podróży 
po N orm andji. N a obronę sw ą przy tacza  ona, że a tro 
pina po trzebna je j by ła  d la  chorego pieska i że mąż
przypadkiem  może także  je j zażył.

Obecnie p. B ianchin i cieszy się ju ż  zupełn ie po
myślnym stanem  zdrow ia. Zona jego , z domu pani 
L uce-Y alentine A dam , je s t  wdową po niejakim  L ebeau 
a  có rką wysoko położonego oficera i liczy dopiero 29 
la t. Nie wiadomo jeszcze w ja k i sposób dosta ła  się 
do rą k  je j tak  silna truc izna . W  skry tości opowia
dają  sobie P aryżan ie  o jak ie jś  osobie trzeciej, k tó ra  
podobno w tajem niczym  tym  dram acie rodzinnym  w a
żną  m iała odegrać rolę; w ogóle spodziew ają się po
wszechnie nowych jeszcze a  sensacyjnych w yjaśnień.

W spaniałym  połowem może się poszczycić policja 
pary ska . U biegłych dni udało je j się pochwycić ca łą  
bandę „H ochstap lerów “ pierwszej wody. Sk ładało  się 
na  n ią  dziesięć osób t. zw. r A ris to s“ mężczyzn i ko
biet, k tórzy  p rzyb ra li sobie tę  nazw ę przez dumę, 
gdyż uw ażali się za  w ykw intnych drabów , w czem 
w7 pewnym stopniu mieli zupełną słuszność.

, P osiadali oni w spaniale urządzone ap artam en ty  i 
n iezaw odny k red y t w pierwszorzędny eh bankach  sto 
licy. Gtównem narzędziem  zbrodni icli był podwójny 
kuferek , którego używ ali mniej więcej w następu jący  
sposób :

Po ułożeniu p lanu k a m p a n ji, w ysyłano najsam - 
p rzód d la  zrekognoskow ania terenu  sprytnego ajen ta , 
k tó ry  dopytyw ał się na  prow incji o dobra ziem skie, 
rzekom o w zam iarze ich nabycia . N astępnie a jen t roz
poczynał gdziekolw iekbądź rokow ania w spraw ie za- 
kupna m ajątku . Je ś li po dłuższem  obcowaniu okazy
wało się, że w łaściciel je s t  człowiekiem dostatecznie 
łatw ow iernym , a jen t ośw iadczał mu, że je s t sek re tarzem  
jak iego  zamożnego m ag n a ta , k tó ryby  życzył sobie 

| nabyć dobra ziem skie, ażeby tam  osadzić sw oją ko
chankę. By rozbudzić pożądliwość w łaściciela, ofiaro
w yw ał mu potem m niem any sek re ta rz  sumę przew yż
sza jącą  bardzo znacznie najśm ielsze jego  w ym agania , 
a le w yłącznie pod tym  w arunk iem , że nadw yżkę od 
żądanej sumy, podzielą między siebie. Je ś li w łaści
ciel zgadza ł się na  to, co naw iasem  mówiąc n a j
częściej się zdarzało , w tedy z jaw ia ł się niebaw em  ów 
zam ożny m agna t, h rab ia  X  lub m ark iz  Y, i przy  
obfitem śn iadanku  dobijano ta rg u . N astępnie w łaści
ciel n ie przyw iązyw ał w ielkiej w agi do drobnostki 

’ m aleńkiego dodatku, k tó ry  jeszcze nadto w szystko s ta 
w iał nabyw ca sam od siebie ; proponow ał on, aby do
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czasu podpisania k o n trak tu  u n o ta iju sza  obydwie r t r  
ny złożyły pew ną sumę, m ającą, w  raz ie  gdyby k t 
r a  z nich chciała w ostatn iej jeszcze  chw ili cofuą>. 
dane  słowo, p rzypaść drugiej w udziale.

Obydwie sumy sk ładano  potem do stalow ej sk rzy n 
ki w kuferku, k tó ry  h rab ia  przyw oził ze  soną. Kn- 
feiek  ten zostaw iano u w łaściciela, kluczyki zaś z a 
b iera ł ze sobą sek re ta rz  „Z atrzym aj pan u siebie 
kuferek , — m aw iał wówczas h rab ia , - .ja biorę k lu 
cze, a  po 14 dniach, za  moim powrotem pójdziem y 
razem  do n o ta r ju sza“ . W łaściciel m ajątku  zg ad za ł się 
i w szystko zdaw ało się być w  porządku. P rzed  sa 
mym atoli odjazdem  hrab iego , sek re ta rz  s ta le  w ystę
pował ze skrom ną p ro p o zy c ją : P a n  h ra b ia  n ie
może przecież podróżować bez kuferka , w którym  
m a sw oją bieliznę, lepiej by zatem  było, aby zo s ta 
wiono sam ą ty lko sk rzynkę z pieniędzm i, a  w alizkę  
zab rano  ze ze sobą. U przejm y gospodarz oczywiście 
zgadza ł się na  to  bez nam ysłu i oddaw ano mu sk rzy n 
kę a  kuferek  odjeżdżał razem  z hrab ią . P rz y  m ani
pulacji o tw ieran ia  walizy i w yjm ow ania sk rzynk i, nie 
spostrzegał jed n ak że  dobroduszny w łaściciel, że kufe
rek  m iał dw a zupełnie do siebie podobne przedzia ły  
i że w każdym  z nich była sk rzynka  stalow a je d n a 
kowego k sz ta łtu . D opiero po upływ ie naznaczonego te r 
minu, gdy  nabyw ca nie zg łasza ł się z pow rotem  i 
w łaściciel m ajątku  w oczach policji k aza ł o tw ierać 
puszkę, następow ało srogie rozczarow anie, gdyż zam iast 
z ło ta  znajdow ano trochę miedzi i bezw artościow ych 
papierów . Złodzieje zaś w tedy daleko  bu jali po św ię
cie.

Szarady.
i.

Pierwszej z trzecią garbarz u żyw a ,
Druga ciszy  nakazem  byw a,
Druga z trzecią j e s t  kolorem  pierza,
A  zaś całość m ieszkaniem  żo łn ierza .

l i .

Pierwszej i drugiej żo łn ierzom  potrzeba,
Druga i czw arta dostarcza nam cldeba,
M iłą każdem u je s t  trzecia i czwarta.
Choć w  czasach d zistejszych  n ic  pono n ie  w arta . 
L ecz sercem  poczciw em  i duszą og n istą ,
K to pierwsze i drugie sw ą z iem ię  o jczystą ,
T eg o  trzecia i czw arta d osięże,
Chociaż w a leczn ie  pod m o g iłą  lęże.
Wszystko zaś razem  je s t  im ię  n iew ieśc ie ,
Znane w całej P o lsce , na w si i w m ieście.

Rozwiązanie szarady z Nr. 2 7 1 .

Ma-ka-ry.
D obre rozw iązan ie  szarady n ad esła li pp. : S ta n is ła w  

R opsk i z K rakow a, Fr. Schm idt i St. W róbel z Chrzano
wa: M. Z ie len iew sk a  i W . P opraw ska z K ła ju , B . K a
sprzyk, A. P rokopow icz z K rakow a, Z. D uuinów na z P od
górza , St. A. S tracliow sk i z K rakow a, F . K usz i J . Cu- 
k rzyńsk i z K rakow a, N od zeu sk ie  z P rzegorza ł, ,T. Strem - 
pel, J. Z ie liń sk a  z  N ow ego  Sącza, E. C ichocka z R op czyc, 
A nna D an iszew sk a  z P rzem yśla , I. D obrow olsk i z N o w e
g o  Sącza, J. Z ie liń sk a  z K rakow a, .Tan M aciurek z Siero- 
sław ic , K in g a  A lb iń sk a  z R ze3zotar, -Tan Ż o łn ierczyk  z 
Sieraw , J. B u k ow sk i z K rakow a, J. i F . F ranta  z K asin y  
W ielk ie j, J. K rzem ień z K rakow a. E. Stam m  z T arnow a, 
D. A ndrochow icz z B ohorodczan. A. N iem iec z U lu cza , 
H. Ź ralsk i z P odgórza, E. 0 ru d n iew icz z Z ab ierzow a, dr 
Adam Morus z P odgórza. (D ok. n ast.).

, Konkursy ro zp isu ją : D yrekcja  poczt w e L w o w ie  n a p o -  
1 sadę ekspedjenta  w T u rylezu  w  pow. borszczow sk im  z a  

kaucją  200 z łr . Pobory 370  złr. T erm in do 8 grudn ia . —
1 P rezydjum  sądu obw odow ego w N ow ym  Sączu  na posadę  

w oźn ego  w  L im anow ej, a prezydjum  sądu obw odow ego w 
! J a śle  n a  taką  sam ą posadę w K rośnie z poboram i 312 z łr  

50 ct. i um undurow aniem . T erm in do 29 grudnia .
1 M agistrat w Sądowej W iszn i rozp isuje konkurs na  

posadę kasjera m iejsk iego . P łaca  300 złr., kaucja  300 zł. 
T erm in dó 20 grudnia.

R ady szkolne okręgow e w  Jarosław iu , Sokalu  i Sano
ku rozpisują  konkurs na k ilk a d z ie sią t posad n a u czy c ie l
sk ich  z term inem  do 4  sty czn ia  1899 r.

Stypendja dla rękodzielników. W y d zia ł krajow y o g ła 
sza  k ilk a  stypendjów  dla rękodzieln ików . B liż szy ch  infor- 
macyj u d zie la  Izba handlow a i przem ysłow a w K rak ow ie .

„Głos Narcdu“ .
i

Prosimy tprztjm ie odnowić przedpłatę, któ
ra wynosi

I W ki a  .owie Na pre» laejl;

a g r u d z  e u , . . złr.  I* 35 2 a g r u d z i e ń . . . złr.  1*70
l

Frenumera orów m iejscowych otrzymujących 
dziennik z dostaw ą do aomu, prosimy n< juprzej- 
m oi by prenumeratę uiszczali w prost w adini- 
nisti acj >, a nie za pośrednictwem  roznosicieii. 
Za doręczane kwoty rezn jsicielom  adm inistracja  
odpowiedzialności nlo przyjmuje.
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C O  Ż Y C I E  N I E S I E .

U W  _A.C3-X.
(Mwcźog:). Izba panów, a właściwi, tylko większość 

Izby panów, odmówiła wydania księcia Adama Sa
piehy w procesie księdza Stojałowskiego przeciw 
Dziennikowi 'polskiemu o ciężtóe oskarżenia z ja
kiem?. p. dr Ostaszewski-Barański za inicjatwą księ
cia Adama Sapiehy pia^flwko niemu wystąpił. Na
znaczaliśmy niejednoj utnie, że oskarżenia te wy
dają Dam się tak nienaturalne, tak potworne, tak 
ohydne, że cokolwiekby Się myślało o osobistym 
ks. Stojałowskiego charakterze, doprawdy nie godzi 
się tym oskarżeniom wierzyó, dopóki nie będą na 
to dostarczone czarno na białem dowody. Kore
spondencje do Dnie wnika Warszawskiego i przyj
mowanie „politycznych1" pieniędzy od hr. Piniń 
skiego tą zapewne czynami świadczącymi o b a r iz » 
niskim poziomie pojęć moralnych ks. Stojałowskie
go, niemniej jednak pomiędzy niemi a pomiędzy 
targowaniem się z ż ndarmami rosyjskimi o zdiadę 
Ojczyzny i Kościoła — w zamian za wydanie na łup 
Apostaty, częstochowskich narodowych świętości,— 
jest jeszcze olbrzymia przepaść. (Jtamy najzupełniej 
dobrej wierze p. dra Ostaszewskiego-Barańskiego, 
nie możemy jednak zapomnieć, że on sam w arty
kule oskarżającym przypuścił możliwość, iż został 
w błąd wprowadzony * W  rzeczach takiej wagi nie 
możi n y  polegać na wrażeniu, jakie z przedłożonych 
mu dowodów odniósł jeden, choćby najpoważniej
szy, publicysta. Każdy z nas musi mieć sposo
bność wyrobić sobie o tych dowodach własne zda- 

. nie, zanim rzuci na obwinionego o najohydniejszą 
zbrodnię człowieka, zasłużoną klątwę nhrodową.

Ze względu na powabne źródło, z jakiego to 
oskarżenie wyszło, ksiądz Stojałowski miał obowią
zek zażądać wyjaśnienia tych dowodów publicznie i 
sądu o nich od swoich współobywateli. Uczynił to 
też, mimo, iż szereg dzienników trochę hazardo- 
wnie zapewniał, że on nie będzie miał odwagi tego 
uczynić. Akt oskarżenia był już w ręku księcia 
Sapiehy i red. Ostaszewskiego, a jeszcze Czas nie- 
wiedząc o tern, zapewniał z niesmaczną brawu-ą, że 
dopóty nie da spokoju ks Stojałowskiemu, dopóki 
on aktu oskarżenia nie wniesie. W niesienie aktu 
oskarżenia podziałało tedy jak grom ; wywołało 
zamięszanie, bez którego byłoby się obeszło, gdyby 
się spokojnie i taktownie czekało na to, co ks Śto- 
jałowski , winny czy n ewinny, oczywiście uczynić 
mubmł, bo sytuację miał taką, że nic innego nie 
m iał do wyboru W zamięszaniu popełniono nr wy 
nietakt: poczęto obwiniać ks. Stojałowskiego, że 
zaskarżył umyślnie księcia Sapiehę dlatego jedy
nie. że chciał sprawę pizewlec do czasu nieogra
niczonego. Być może nawet, że tak było wistocie; 
bądź co bądź jednak ks. Stojałowski miał prawo 
zssk rżyć księcia Sapiehę, ponieważ w całym kraju 
powszechnie z. ianą jest rzeczą, że nie kto inny, jak 
tylko książę Sapieha był insp'ratorem artykułów 
w D zienniku polskim  i red. Ostaszewskiemu do
wodów do oskai żenią dostarczał.

Skoro zaś miał do tego prawo, i skoro się in- 
stygowało z taką niecierpliwością, aby akt oskar
żenia był jaknaj prędzej wniesiony, to juści trudno 
się dziwić ks. Stojałowskiemu, że nie wniósł ta
kiego aktu, któryby był dla jego obrony najmniej 
wygodny, ale że sięgnął do źródła i zaskarżył także 
tego, kto właściwie poza temi oskarżeniami stał. 
Ks. Stojałowski zupełnie słusznie odpowiedział: 
„Jeżeli chcrcie sprawę przyspieszyć, niechaj książę 
Sapieha dobrowolnie zrzeknie się nietykalności, 
a rzecz będz’e odrazu załatwiona1*.*

W  takim stanie rzeczy było po prostu punktem 
honoru dla stronnictwa,— które kuło kapitał drobno- 
stkowo-paity jny, nawet w kampanjaeh przedwybor
czych, z bardzo ponurych narodowych Oskarżeń __
aby księcia Sapiehę skłonić do cywilnej odwagi 
przeprowadzenia publicznego dowodu swoich tw ier
dzeń i do udziału w odpowiedzialności red. Osta
szewskiego. Niestety, u nas panują dzikie w nie
których sferach pojęcia. Jakto? Jaśnie oświe
cony książę miałby się poddawać sądowi współ
obywateli dlatego, że domaga się tego jakiś tam 
Stojałowski? On miałby się tłomaczyć przed mie
szczanami z przedmieść lwowskich? Na to są inni, 
aby przyjmowali odpowiedzialność. Książę jest tyl
ko od nieodpowiedzialnego kierowania i tajemni
czego inspirowania! To też m,mo lelikatuych rad 
.1 wezwań prasy spokojnej i przedmiotowej, pragną
cej poznać prawdę, książę zaapelował do swoich 
przyjaciół i swego stronnictwa, i wydano hasło: 
„Nie wydawać księcia!"

Oczywiście, jeżeli ksiąaz Stojałowski popełnił tę 
ohydną zbrodnię, o jaką jest oskarżony, niepodobna 
sobie wyobrazić większej dla niego przysługi, niż 
te  uchwałą Izby panów! 'Ona mu daje możność zut 
pełnego założenia rąk i obwinienia nawet ks. Sa
piehy o to, że miał odwagę spowodować gołosłow
ne oskarżenie, ale niema ani odwagi ani zapewne

możności poprzeć ich dowodami. Czy taki obrót 
rzeczy leży w interesie stronnictwa konserwatyw
nego ? Któż to w ie ! ? W  ostatnich dniach w sta
nowisku pism konserwatywnych wobec ks. Stoja
łowskiego zaszła znacząca i dość sensacyjna zmia
na. Zdaje się, że uważają one ks. Stojałowskiego 
za pokonanego nieprzyjaciela, któremu daje się par
don i z którym zawiera się rodzaj odporno-zaczep
nego sojuszu przeciwko ukazującym się na widno
kręgu nowym nieprzyjaciołom. W  takich warun
kach oskarżenie o zdiadę staje się niepotrzebne; 
ono już spełniło swoją rolę. Można więc teraz dać 
ks. Stojałowskiemu złoty r u u stek , aby przez tę prze
paść przebrnął, jeżeli przyrzeknie być grzecznym 
i usłużnym 1

Hola, mui panowie! N ie pójdzie to tak ła tw o! 
Kzucono oskarżenie piętnujące człowieka i księdza 
katolickiego, jako ostatniego wyrzutka narodu i ko
ścioła, tylko ot t»k sobie dla chwilowego politycz
nego efektn ?! Ależ to się przecie nie godzi! A jeżeli 
ono jest praw dziwę, jest już teraz rzeczą honoru 
oskarżycieli dowieść nam, że tak jest, skoro się 
dało księdzu Stojałowskiemu dostateczną wymówkę 
i dostateczny pozór do twierdzenia, że on ze swojej 
stiony uczynił wszystko, czego jego honor wyma
gał! Ani na chwilę nie wątpimy, ie p. dr Osta- 
szewski-Barański zrozumie to doskonale, ze po 
uchwale Izby panów dalsze zachowywanie dotych
czasowej tajemniczości jest w prost niemożliwe! "Wi
nien to stanowczo i sobie, i swemu dziennikowi 
i prasie naszej i całemu ogółowi, aby rzecz jasno 
i wyraźnie przedstawił bez względu na ewentualne 
i prawdopodobne oczekiwanie księdza Stojałowskiego, 
aż książę Sapieha przestanie być nietykalnym! Rze
czy są zbyt poważne, aby bawić się w politycznego 
„kotka i myszkę". Gadziny dziennikarskie zarzu
cały nam do niedawna jakieś nadzwyczajne, a ta
jemne dla ks. Stojałowskiego sympatje; po ostatnich 
wypadkach parlamentarnych nawet one nie mogły 
już dłużej kłamać. Jak dzisiaj rzeczy stoją, stoimy 
z ks. Stojałowskim na stopie wojennej, a nawet 
gardzimy nim jako brudnym politykiem. Mamy 
jednak prawo jak i cała opinja kraju wiedzieć^ czy 
w ogóle możemy uważać go za polityka i jakiemi 
mamy go środkami zwalczać. Bądź co bądź inaczej 
bowiem traktuje się rosyjskiego szpiega i Zbira, 
inaczej zaś tylko łapczywego aa pieniądz i nie- 
przebierającego w środkach agitatora.

Niestetr musimy wvznać, że, dopóki dr. Ostaszew
ski czy ks. Sapieha, wobec polityki większości Izby 
panów, dobrowolnie nie dostarczą dowodów na to 
co twierdzą, dopóty księdza Stojałowskiego uważa
my tylko za ten drugi, lichy i wzgardy godny Łyp, 
daleki jednak jeszcze od potwornego i godnego ga
lery typu, za jaki uchodzićby musiał po dostarcze
niu dowodów na twierdzenia o konszachtach z Bro
kiem w sprawie Częstochowy. Co obcy ludzie my
ślą o tej polityce uch? lania się od odpowieuzalno- 
ści i od dowodów na tego rodzaju zarzuty, to dał do 
zrozumienia nestety  słusznie w izbie panów polskim 
parom książę Auersperg! Mniejsza już jednak o to, 
co obcy mówią! Idzie o to, że jeżeli ks. Stojało
wski jest tern, za co go przedstawiają — a w co, 
powtarzamy raz jeszcze, my dotąd uwierzyć nie mo- 
żtmy — noga jego nie powinna stanąć już nigdy 
na polskiej ziemi i żaden Polak innego do niego 
nie może wymówić słowa, jak przekleństwu!

Czy jest tak, czy inaczej, czy zarzut jest pra
wdziwy czy nie, jakaż hańba dla tych, którzy albo roz 
poczynają znów bezczelne kokietowauie z człowiekiem,
0 którym wiedzą dobrze, że jest wyrzutkiem, albo 
też nadużyli dobrej wiary uczciwego dziennikarza, 
aby najpotworniej zohydzić niewygodnego agita- 
tatora, a potem usuwają się wygodnie od przeprowa
dzenia dowodu prawdy w zacisze formułek prawnych
1 przesadów rodowych. W każdym więc razie 
jest w tem wszystkiem coś obrzydliwego!

*Ą: >/.

(K eryxj Już wczoraj wspomnieliśmy w kronice o ob
wieszczeniu, którem Magistrat miasta Krakowa za
sypuje chrześcijańskich kupców i kramarzy. Zawia
domienie to adresowane do różnych osób, noszące 
liczbę porządkową kawałka jest „bez podpisu" — 
tak coś niby od magistratu a niby nie od magi
stratu a brzmi jak następuje:

„Udziela się do wiadomości p. N. N. trudnią
cemu się sprzedażą pieczywa w Krakowie. W  celu 
ułatwienia publiczności nabywania pieczywa białego 
centowego, zechce Pan porozumieć się z majstrami 
piekarskimi wewnątrz wymienionymi co do warun
ków udzielania Panu pieczywa białego i półtora- 
centowego — Magistrat stoł. m. Krakowa i t. d.“ 
Ci wewnątrz wymienieni są A b r a h a m  M o r g e n  
be s s e r ,  J o a c h i m  W e i s s  i L e o p o l d  U a-gar, 
piekarze żydowscy mieszkający przy ulicach Józefa, 
Krakowskiej i Brzozowej — a więc w części miasta, 
której czystość jest przysłowiowa a zapach bardziej 
konserw atywny niż nowy kandydat z N owoter- 
skiego p. Wiśniowski (Leszek-Prus). Sprawa ta ma 
źródło swe w rokowaniach, które przed niedawnym 
czasem toczyły się między gminą miasta a piekar

niami krakowskiemi o wypiekanie bułek centowych 
względnie zniżenie cen pieczywa. Układy te nie 
doprowadziły do żadnego wyniku a więc.... Magi
strat wyciąga z Kazimierza pejsatych obywateli 
i robi z nimi spółkę przeciw piekarzom chrześci
jańskim. Żydki myślą sobie: „My i na tem zro
bimy geschaft" bo przecie nasz Magistrat nie jest 
znowu taki bardzo zły, szczególnie gdzie idzie 
o kontrolę... warunki przyjęte — narodowa magi- 
stracko-żydowska piekarnia na Kazimierzu, dudni, 
szumi, huczy, wypiekają bułeczki centowe ja t gu
ziki z podłej czarnej mąki, półtoracentowe — dwa 
razy mniejsze od zwykłych dwucentowych (okazy 
można oglądać w naszej redakcyji) a magistrat ża- 
chęca do kupowania tego pieczywa!

Rozpisałem się o bułkach, choć to naprawdę 
nie mój fach ; nie czyniłbym tego z pewnością, 
gdyby znowu nie cńodziło o jeden z tych „czynów" 
naszego Magistratu, w którym jedno jest tylko ze 
strony Magistratu miasta Krakowa jasne, że żydom 
idzie na rękę przeciw cńrześcijańsklm rękodzielnikom. 
Cóż powiecie kochani czytelnicy na taki fakt: Pan 
prezydent każe żydowi Tramerowi piekarnię jamknąć, 
bo me odpowiada warunkom ustawy przemysłowej. 
Pan Tramer idzie do panów radców żydów, ci wy
syłają p. dra Rothweina do p. prezydenta, który 
na zasadzie tej samej ustawy przemysłowej tego 
samego d*ja każe piekarnię otworzyć... Ale jak pan 
prezydent pod pozorem urzędowych nieformalności 
zamki ął księgarnię biedm mu przemysłowców i ckrze 
ścijańskiemu — to trzyma ją zamkniętą tygodniami, 
ze szkodą właściciela i ku wielkiej niewygodzie po
dróżujących. fMożeby p. prezydbnt otworzył bodaj 
filję własnej księgarni na koleji — były  y dwie 
sroki za ogon. Podróżni mieliby co czytać, a nie 
podnosiłby głowy nowy konkurent).

Oto odjechałem od piekarzy. Wracam. O cóż 
chodzi. O biedną ludność? Zgoda. Al-ż biedna lu- 
dLOŚć jada chleb a bułka jest pieczywem ZDytkow- 
nem — i nie jest z pewnością ccdziennem pożywie
niem robotnika. Więc jeżeli jnż chciałeś Magistra
cie miasta Krakowa służyć dobrej sprawie, trzeba 
było myśleć o zniżeniu cen chleba — nie bułek.

Z mojego stanowiska, SKoro przyjąć musimy, 
że kiaj nasz jest przeważnie rolniczym, nie mogę 
aDsolutnie przyklasnąó teorji, jakoby niskie ceny 
chleba były środkiem do poprawienia warunków 
egzystencji ludności. Obniżenie cen zboża i chleba, 
pogrążając w nędzę rolnika, obniża także i tak już nę
dzną płacę robotników rolnych a gdy przemysł fa
bryczny galicyjski jeszcze w kolebce i zarobków w 
fabrykach brak — więc szerzy się zubożenie wśród 
rolników a w ślad za tem i w całym kraju. To ty l
ko mimochodem — bo nie miejsce i nie pora — 
zresztą kwestję tę poruszał już obszernie w naszem 
f irn ie  zajmujących artykułach p. Witold Kotkowski. 
Tyle o zasadzie ekonomicznej.

Ale cóż powiedzieć o tej taktyce polskiej insty
tucji autonomicznej, która robi ring  z żydami dla 
obniżenia cen pieczywa w mieście, a ponieważ nad 
tymi żydami nie wykonywa kontroli — osiąga zu
pełnie co innego, obniżenie co do jakości i dobro
ci pieczywa, czyste oszustwo konsumentów, nie m ó
wiąc już w jakich warunkach hygienicznych i zdro
wotnych te bułki się pieką... Wreszcie rozsyła Ma
gistrat okólnik do kramarzy — ci ostatni myślą, 
że to rozkaz, który trzeba wypełnić, bo jak mówią, 
..w razie oporu będzie mu Magistrat bruździł"!

Efekt końcowy taki, że odbiorcy z łaski magi
stratu mogą mieć wprawdzie centowe i półeentowe 
bułki żydowskie, ale gdz-e i jak pieczone, o tem 
sam magistrat nie wie, a jakiej jakości — wystar
czy spojrzeć...

Aby zaś wykazać, że w stanowczem występo
waniu naszem przeciw rozrzucaniu pomiędzy mie
szkańców Krakowa pieczywa żydowskiego, jest bez
względna racja, wrócimy jeszcze do tej kwestji 
w foris e opisów j lekarń żydowskich na Kazi
mierzu.

Co dzieciom dać na gwiazdko?
Z bliża się ,,gw iazd k a“ , ulubione, oczekiwane przez 

rok  cały  święto dziecinne. L ecz zanim  nadejdzie u- 
p ragn iony  w ieczór w ig ilijny , rodzice i opiekunowie 
n ie raz  zadają  sobie p y ta n ie : co dać n a  gw iazdkę 
swym dzieciom i wy Chowańcom.

Do pewnego w ieku w ybór je s t  ła tw y , w  każdym  
sklepie z cackam i dokonać go można. K opik, szabel- 
ka,. fuzyjka, może skutkiem  pew nych przyczyn a taw i
stycznych, długo jeszcze pozostaną ulubioną zabaw ką 
naszych dorastających  młodzieńców w w ieku la t  sze
ściu lub siedm iu. O dpow iadające im pow agą i w ie
kiem  białogłow y baw ią się najchętniej la lkam i lub 
m iniaturow em i p rzy rządam i gospodarskiem i, przyspo
sab ia jąc  się w cześnie ua dobre gosposie i  m atk i, w  
myśl poglądu  T ańsk ie j, w edług k tórego „biegłość w  
gospodarstw ie więcej wraży w kobiecie od biegłości
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w n au k ach ; i” ła pierw sze mieć miejsce pow inna przed 
piórem i pędzlem.

P rz y  wyborze zabaw ek d la  młodszej dziatw y b a 
czyć tylko należy, aby nabyw any przedm iot odzna
czał się w ytrzym ałością na nieuniknione próby bada
n ia  jego  za le t w ew nętrznych. Po  tego n ada ją  się 
zw łaszcza różne w yroby drew niane, ja k  np. klocki i 
p ieńk i, z których m łodociani arch itekci w znoszą chę- 1 
tn ie  w spaniałe gm achy.

P ew ną trudność spraw ia  zazw yczaj w ybór podar
ków gw iazdkow ych i niegw iazdkow ycli d la  starszych , 
podrastających  ju ż  dzieci, k tórych zw ykłem i zabaw ka
mi zadowolić nie można. 1 ten  kłopot jed n ak  pozor
nym  wyda się ty lko, gdy nprzytom nim y sobie rado 
ści i zachw yty  w łasne, doznaw ane kiedyś w tym  
w ieku, po otrzym aniu zajm ującej k siążk i do czy
tan ia .

Niżej podznaczonem u przynam niej najp iękniejszą 
chw ilą w życiu w ydaw ała się długo ta , w której do
sta ł „na  g w iazdkę11 nieśm iertelne „P rzypadk i .Robin
sona K ruzoe". D ru g a  podobna zdarzy ła  się chyba po 
o trzym aniu  w zruszających dziejów „D ucha p u s z c z y . 
W  późniejszym w iekn z tak im  zapałem  i zachw ytem  
nie czytam y ju ż  naw et najw spanialszych arcydzieł l i 
te ra tu ry ...

D obra, ciekaw a książka  stanow ić zaw sze będzie 
jeden  z najw łaściw szych i najpożądańszych p o darun 
ków d la  dzieci, a  ty lko  wobec mnóstwra w ydaw nictw  
d la  młodzieży, którem i dzisiaj pochw alić się możemy, 
trudność pew ną nastręczyć może je j wybór.

P . F . Ł agow ski, mówiąc wr jednym  z ostatn ich  
numerów w arszaw skiego Przeglądu Pedagogicznego
0 czytaniu domowem młodzieży, przypom ina zdanie  
Żmichowskiej, że przez złe czytanie „sam odzielność 
rozum ow a w ątleje, g ru n t ch a rak te ru  m ięknie, zasady, 
p rzekonania, uczucia chw ieją się za  byle uciskiem  lo
su i okoliczności, a  społeczeństwu przysposabia się 
ca ła  w arstw a szkodliwych lub w najlepszym  raz ie  n ie
szczęśliwych próżn iaków 11.

Nie u lega w ątpliw ości, że znakom ita  au to rka  „P o 
g a n k i11, mówiąc o „złem czy tan iu1*, nie m iała na  
myśli w łaściwej li te ra tu ry  d la  dzieci i młodzieży, k tó 
r a  zarów no za  je j czasów, ja k  i, z nielicznem i w y
ją tk am i, obecnie, złych następstw  nie sprow adzała,
1 nie sprow adza, m ając w większości w ypadków  nie
w ątp liw ą w artość pedagogiczną. A le i w śród książek, 
przeznaczonych specjalnie d la  młodych czytelników , 
byw ają lepsze i gorsze, mniej lub więcej d la  danego 
dziecka odpowiednie i d latego  przy  w yborze lek tu ry  
d la  dzieci kierow ać się trzeb a  zarów no ich usposobie
niem indyw idualnem , ja k  i zaw artością  dziełek, k tó re  
dla swych pociech przeznaczam y.

Osobom, pragnącym  zoijentow ać się w mnóstwie 
mniej lub w ięcej reklamow auycli w ydaw nictw  d la  dzie
ci, dużą usługę oddaćby mogły t. zw. ka ta log i rozu
mowane, podające, oprócz ty tu łów  książeczek, kró tk ie  
jch oceny, napisane przez specjalistów . K atalogów  
tak ich  mamy k ilka  (D ygasińskiego, K arłow icza i in 
nych) ; najnow szy w ydany został s tarau iem  k asy  M ia
nowskiego w W arszaw ie .

P osiadając  ka ta lo g  rozum ow any, nie będziemy si§ 
ju ż  kierow ali p rzy  w yborze książek  d la  dzieci, ta ' 
kiem i w yłącznie w zg lęd am i, ja k  mniej lub więcej 
efektow ny ty tu ł, m niejsza lub w iększa jask raw ość  ry 
cin, ozdobność okładki i t. p. P ra sa  perjodyczna 
daje rów nież w porze przedgw iazdkow ej k ró tsze i 
dłuższe oceny najnow szych wydawnictw1 dziecinnych, 
co także przyczynić się powinno do uchronienia ro 
dziców i opiekunów od p rzykrych  niekiedy pomyłek.

Jeże li idzie, a  przy w yborze książek  dla dzieci 
iść powinno, o połączenie przyjem ności z poży t
k iem , to  nabyw ając dziełka beletrystyczne dla synów 
i córek, b rać  należy pod uw agę i k ierunek ich wy
kszta łcen ia  pozadomowego. T ak  n. p. dla chłopców, 
pobierająch nauki w g im nazjach  k lasycznych, pożyte- 
cznemi m ogą być w ogóle powieści, opow iadania lub 
naw et pogadanki popularno-naukow e, na tle  nieu- 
w zględnianych n nas praw ie w kursie  gim nazjalnym  
nauk  przyrodzonych. D la w szystkich dzieci, k sz ta ł
cących się po za  domem, pożądaną lek tu rą  będą ró
w nież opow iadania historyczne.

W  czytelnictw ie dziecinnem , ja k  z resz tą  w czy
teln ictw ie w ogóle, pow inna być pew na celowość. 
K siążka , k tó rą  dziecku dajem y do ręk i, pow inna 
w pewnym  stopniu  w spółdziałać w truduem  i wa- 
żnem  zadanin  wychowawczem, m ającem  n a  celu h a r 
m onijny rozwój w ładz umysłowych i fizycznych przy 
szłego człowieka.

1 d latego n. p. d la  dzieci, nie lubiących czytać 
(bo i tak ie  znaleść się m ogą), polecić m ożna w ogóle 
dziełka o treści zaciekaw iającej, pełne przygód nie
zw ykłych, p rzykuw ających uw agę młodego czytel
n ika. D la  dzieci nieśm iałych, lękliw ych i  powolnych 
pożyteczną lek tu rą  będą h is to ije  w ielkich czynów, 
dzie je  zdobywców, bohaterów  i wynalazców1, p rzy 
gody podróżników i t . p.

L ecz chociaż podarunki książkow e uw ażam y za 
godne ze wszech m iar za lecan ia  d la  dzieci, to je 
dnak  z d rug iej strony  zw racać należy uw agę, aby

czytanie nie absorbowało zanadto  m łodocianych um y
słów ze szkodą innych stron rozwoju fizycznego i du
chowego, których w w ychowaniu zaniedbyw ać nie 
wolno. Pod tym  w zględem w ogóle zgodzić się mo
żna  z poglądem , wypowiedzianym  przez p. F . Ł a
gow skiego we wspomnianym ju ż  przez nas artyku le  
o czytaniu  domowem młodzieży.

„N iechaj młodzież — mówi zasłużony pedagog  — 
czy ta  tylko rzeczy dobre, w ybrane przez przew odni
ków, niech je  czy ta  z uw agą i dokładnie spraw ę 
zdać u m ie ; niechaj czy tan ie  rozw ija nie ty lko  fa n ta 
zję i uczucie, ale niech wzbogaca i ro z u m : niechaj 
nie będzie nadm ierne, aby nie w ysilało um ysłu, nie 
nużyło i nie zabierało  czasn, potrzebnego na w ła
sne, sam odzielne dośw iadczenia i obserw acje11.

vyi. B.

K R O N I KA.
K raków  ii grudnia.

Kalendarz kościelny. D ziś, sobota. F ranciszka K saw e
rego  w y z w a w c y ;  ju tro  d ruga n ied z ie la  A dw entu , B arba
ry panny m ę c z e n n ic z k i; pojutrze Sabby opata, w yzn aw cy  
i K ryspiny m ęczennicy.

Ju tro  uroczyste nabożeństw o ku czci św . Barbary w  
k oście le  św . Barbary i u OO. R eform atów .

Jutro u roczyste nabożeństw o w  k oście le  św iętej B ar
bary.

Kalendarz myśliwski. W  grudniu  w olno polow ać na j e 
len ie , k oz ły  (rogacze), zające i lisy , na słon k i, jarząbk i, 
c ie trzew ie , g łu sz c e , bażanty , kuropatw y, dropie i pardw y, 
oraz na p tactw o  b ło tn e i w odue w ogólu ości.

O chraniać należy: ła n ie , k ozły , c ie lęta , szp iczak i i bor- 
sn k i, kury g łu szc e  i c ietrzew ie , przepiórki i d zik ie  g o 
łęb ie .

Kalendarz rybacki. W  grudniu  w olno łow ić  : bolenia, 
lep ien ia , g ło w a cicę , św inkę, w yrozuba, czopa, sandacza, 
brzankę, brzanę, cytrę, leszcza , w ęgorza , ezeczu gę, klonka, 
ia z ia  i szczupaka.

O chraniać uależy: ło sosia , oraz raka sam ca i sam icę.
Kalendarz astronomiczny. W schód słońca  rozpoczął się  

d ziś o g o d zin ie  7 m inut 22, zachód przypada o g o d zin ie  3  
m inu t 38, d łu g o ść  dn ia  god zin  8 m inut 18.

S tan pow ietrza. D n ia  3-go grudn ia  o g o d zin ie  7 rauo 
barom eti 739,4 , term om etr -f- 7:6 O., w ilg o tn o ść  82° w ia tr  
zachodui. 9.

Żydzi jako obywatele kraju.
Żydowski dorobek z ubiegłego tygodnia w edług 

sumy oszacow ania realności licytow anych przez ży
dów wynosi kw otę 1 6 0 2  złr. 5 9  Ct., co razem  z 
snm a z ubiegłych dwócii tygodni p rzedstaw ia  cyfrę 
4 7  6 6 2  złr.

I. Żydzi, którzy wystawiają na licytację.

Jó ze f Ł ap a  (żyd) i Izrael N achem  H ersch thal w 
K laśn ie  realności lwli. 159 w R zeszotarach, w łasność 
S tan isław a M alca. Cena oszacow ania 7 5 0  złr.

L e ja  L andau  w W iśniczu sprzedaje realność Mi
cha ła  P ta k a . Cena oszacow ania 5 0  złr.

B rncha B urstin  sprzedaje realność lw h. 3 3 8 8  w 
Sokalu , oszacow aną na 1 7 0  złr.

Sim a Gfriinfeld w Skolem licytuje realności lwh. 
145  i 20 5  w gm inie Oporzce w raz z 9 sztukam i 
bydła. Cena oszacow ania 1375  złr.

Leib W o lf Stim m ler w B rzesku sprzedaje  licy ta 
cyjnie realność lwh. 155, w łasność P io tra  P lanety . 
Cena szacnnkow a 3 3 7 0  złr.

A braham  Sclireiber w Dobczycach licytuje re a l
ność lwh. 199 , oszacow aną na  206  złr. 97 ct.

C haskiel O sterer w Śniatyn ie  sprzedaje  realności 
D ym itra  G ojana, oszacowane na  6 2 4  złr. fifi ct.

B arnch  Jakóbow itz licytu je realność lw h. 377  w 
Mielcu. Cena oszacow ania 4 5 0 0  złr.

B eri L eib  Rom er w Kosowie sprzedaje  realność 
lw h. 8 6 8  za cenę oszacow ania 7 9 0  złr.

T en sam  B eri Leib Rom er sprzedaje  licytacyjnie 
realność lw h. 46  w gm inie U toropy. Cena oszacowa
n ia  175 złr.

Mojżesz S turm  licytuje realność lw h. 135  w gm i
nie K siążnice, oszacow aną na 25 8  z łr. 16 ct.

Mojżesz K onstan tin  licy tu je  dwie realności w So
ka lu , z p a rą  koni, wozem, pługiem  i dwoma b rona
mi. Cena oszacow ania 2580 z łr . 50  ct.

B eri P lam  i Jó ze f O elenberg licy tu ją  część rea l
ności w Śniatyn ie  lw h. 119 , oszacow aną na  8 4 3  złr. 
20  ct.

Mordko Schw ager licy tu je  realność lwh. 6 5 3  w 
K udryńcach. Cena oszacow ania 38 5  złr.

II. Izrael na różnych polach.

D n ia  23 z. m. zasądzono w Ja ś le  Cyprę Gold- 
w ender, z a  nam aw ianie do fałszyw ych zeznań  w sp ra 
wie przeciw  niąj o lich w ę , zbrodnię oszustw a z § 
1 9 7 , 199  lit. a . u. k . na 2 miesiące ciężkiego wię
zienia.

A braham  L eker został w Ja ś le  25 z. m. z asą 
dzony na  5 m iesięcy ciężkiego w ięzienia za  pokale
czenie i pobicie żelaznym  drągiem  Józefa  N iziołka.

W ilhelm  H ochberg adw okat w T arnow ie, p ragnąc  
Koniecznie zostać kolejowym adw okatem  i dostać 0- 
bronę z powodu k a tas tro fy  pod C z a rn ą , udaje się 
przez pośrednictw a różnych osób do m aszynisty  Ul- 
m ana, aby jem u pow ierzył obronę, przyczem  p is z e : 
„Jeżeli o tę  spraw ę kom petuję, to jedyn ie  d latego, 
aby wreszcie sam  się ostać jak o  kolejowy a d w o k a t!11 
Pom ijam y sposób ag itac ji H o ch b e rg a , uchybiającej 
stanow i adw okackiem u. To rzecz jeg o  i izby adw o
kackiej. F a k t notujem y, aby kolejarzom  otw orzyć o- 
czy i skłonić ich do zw racania  się we wszelkich 
spraw ach , jeże li ju ż  są  — do chrześcijańskich adwo
katów  a nie do żydów.

O płakane stosunki pauu ją  w powiatowej kasie 
chorych w Chrzanow ie. P rezesem  tej kasy  je s t  żyd, 
lekarzem  żyd a pisarzem  i kasjerem  w jed n e j osobie 
je s t  także  żyd L ajbuś Cyfer, k tó ry  rządzi mieniem i 
zdrow iem  robotników  chi-ześcijańskieh.

Członkam i utrzym ującym i tę  K asę są  praw ie 
sam i kato licy , k tó rzy  są tylko niew olnikam i L ajbusia 
B iedny chory w ynędzniały i go rączkujący  robotnik  
musi k ilk a  godzin czekać w sieni w zimie przed kan- 
ce la iją ; jeże li się zg łasza  po k a rtk ę  do lekarza , ob- 
sypyw any byw a najrozmaitszem u obelżywem i słowami. 
W  kancelarji utrzym yw anej za  ciężko zapracow any 
grosz naszych b rac i prow adzi p. L ajbuś pokątne p i
sarstw o, tam  m a biuro prow adzenia m e t r y k  ż y 
d o w s k i c h ,  tam że np raw ia  lichwę i korespondencję 
d la  rozm aitych firm żydow skich.

W y p ła ta  pieniędzy za  czas choroby odbywa się 
ra z  w tygodniu w czw artek  i w ten spusób niekiedy 
musi niejeden praw ie m rzeć z głodn nieraz k ilk a  
dni.

Gdy przed k ilku  dniam i miano obrać lek a rza  
kasow ego po śm ierci d ra  K le ina , tak  długo żyd p re 
zes odraczał posiedzenia i m anew row ał, aż zebrał 
w iększość żydow ską i tą  przeforsow ał w ybór żydow 
skiego lek a rza , mimo że członkam i są  p raw ie sami 
katolicy. Z głębokiem  uszanow aniem .

Paweł Pacud i tow.
W  L ipnikach  koło Mościsk w ydarł żyd trafikę  

K ółku rolniczem u. Praw dopodobuie p. kom isarz Ła- 
będzki, k tó iy  tę spraw ę referow ał uznał, że d la  za 
sady i d la  dobra ludności lepiej dać trafikę  żydowi 
niż chrześcijańskiem u sklepikow i. W idzim y z tego, że 
do stałe j rub ryk i trzeba  z konieczności w łączać ta 
kże n iektórych naszych braci z ty tu łu  ich czynnej 
d la  żydów sym patji.

W  Nowym T a rg u  je s t k ilka  szynków  żydow skich, 
k tó re  niewiadom o z jak iego  powodu byw ają (naw et 
podczas obecnego stanu  w yjątkow ego) o tw arte  po ca
łych nocach. P raw ie  we w szystkich tych szynkach 
ustaw icznie odbyw ają się g ry  w k a rty  hazardow e, 
przyczem  ojcowie lub mężowie rodzin się zg ry w a ją  i 
sp ija ją , na  czem ich fam ilje tracą  grubo i narażone 
są  na  b rak  środków do życia. A ni policja m iejska, 
ani też  ż a n d a m e ija  o tem  nie chce w iedzieć i żydzi 
szynkarze to leru jąc  g rę  hazardow ą uchodzą bezkarn ie .

N iedaw no zam knęła  w ładza polityczna w  C zarnym  
D nnajcn żydowi Jakóbow i S totterow i p iekarn ię  
umieszczoną w snterynie domu jego  z tego powodu, 
że przez dłuższy czas przeciekały  przez  ścianę z w y
chodków nieczystości do p iekarni"gdzie S to tte r ciasto 
n a  chleb w yrab ia ł i pieczywo w ypiekał.

Uroczystość poświęcenia sztandaru odbyła się 
wczoraj w Stow arzyszeniu tokarzy , paraso ln ików , for- 
tepianistów  i w yrab iających  instrum en ty  m uzyczne 
w K rakow ie. W  prezb iterjum  kościoła Najśw. M aiji 
P an n y  ustaw iły  się w szpa le r w szystkie sz tandary  ce
chowe K rakow a i rep rezen tacje  w szystkich cechów i 
liczna publiczność. N abożeństw o odpraw ił ks. kan . 
K arczew ski. Po  nabożeństw ie nowy sz tan d ar poświę
cił ks. kan . Łabaj i wbił pierw szy gwóźdź im ieniem  
N ajprzew ieleb. księcia b isknpa krakow skiego ks. P n - 
zyny, a  następny  za  siebie. Za p rezyden ta  m iasta  p . 
F ried le ina  wbił gwóźdź d r S chlichting . N astępnie  ro
dzice chrzestn i sz tandaru  pn i A urelia W eige l z I .  
w iceprezydentem  m iasta  d ra  K . P ien iążk iem , p. K a 
ro lina T n rn an  z posłem drem  A. Sokołowskim, pan i 
Józefa S ch a itte r z  p. F ranciszkiem  R heina W olbó- 
kiem , p. Józefa  Armółowicz z p. Jan em  F ischerem , 
i p. M arja R epetow ska z p. T adeuszem  N iedzielskim . 
D alej poseł do R ady  p aństw a d r  F erd . W eige l, d y r. 
J a n  R e tte r, R edakcje Czasu i Głosu N arodu , Tow . 
K redytow e Rękodzielników , Tow. Chrześćijańsko-spo- 
łeczne, Koło m ieszczańskie, Stow. C hrześcijańskich 
Robotników  „P rzy jaźn i11, Stow. „ P ra c a 11, Stow. Ucze
stn ików  pow stania z roku 1863  4. Cech to k arzy  we 
Lwow ie, Stow. Związkowe w Podgórzu, K ongregacja  
kupiecka. Dalej c e c h : kraw ców , p iekarzy , fiyzjerów , 
zegarmistrzów, szewców, murarzy, rzeźn ików, ślusarzy  
1 sto larzy , S tow arz. B ra tn ią  pomocy kelnerów , cuk ie r
ników, in tro ligato rów , bronzow ników , złotników  i b la
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charzy a  w końcu starszy  ceclin tokarzy  p. Zygm unt 
M ikołajski.

Po ukończeniu uroczystości odprowadzono nowy 
sz tan d ar do K oła m ieszczańskiego, gdzie do w spól
nego stoln zasiedli liczni uczestnicy tej uroczystości, 
a  między tym i ks. kan. Ł ubąj, posłowie z w y j ą t 
k i e m  D a s z y ń s k i e g o .  P ierw szy toas t ua  cześć 
cesarza wzniósł starszy  cechu p. Z ygm unt M ikołajski. 
Mowę tę  d la  b raku  miejsca musimy odłożyć do n a 
stępnego numeru.

Po toaście obecni odśpiewali Hymn cesarki, a  za 
razem  ua ręce m arszałka  dworu cesarskiego wysłano 
następujący te legram  do W ied n ia : „Zgrom adzeni przy 
poświęceniu sz tandaru  tokarzy , reprezen tanci w szyst
kich w K rakow ie istniejących cechów, podnieśli z 
największem  uwielbieniem toast na  pomyślność Jego  
Cesarskiej Mości, naszego prze/, ogól ukochanego ce
sa rza , poczem odśpiewano hymn narodow y. Z grom a
dzeni p roszą W ysoki u rząd  M arszałkow ski, aby r a 
czył te  nasze uczucia p rzyw iązan ia  złożyć u stóp 
T ronu naszego N ajjaśniejszego P an a . N asz cesarz i 
k ról niechaj ż y je ! niech ż y je ! niech żyje ja k  najdłu- 
żąj d la  uszczęśliw ienia swych w iernych poddanych! 
Cech m istrz Zygmunt- M iko ła jsk i" .

N astępnie p rzem aw ia li: poseł d r Ferd . W eigel, 
ks. kan . Ł abaj, poseł d r A ugust Sokołowski, p. Stró- 
żyński i inni. N adto za in icjatyw ą p. L udw ika T ur- 
naua  złożono 30  złr. na berło dla Stow arzyszenia.

Z prywatnego seminarjum żeńskiego. W czoraj 
o godz. 3 po południn odbył się w pryw atnem  semi- 
naijnm  żeńskiem  obchód jubileuszu cesarskiego. Do 
zgrom adzonych uczennic w obecności g rona  nauczy- 
cielkiego przem ówił dy rek to r Dobrowolski, k tó ry  p rzed
staw ił p iękne czyny w spaniałom yślnego monarchy i 
zarazem  uw ydatn ił szczególną przychylność i życzli
wość, ja k ą  tenże okazuje d la  Polaków', poczem zgro 
m adzeni wznieśli okrzyk n a  cześć cesarza  a  uczenni
ce odśpiewały p ierw szą zw ro tkę hym nu ludowego.

Przedstawienie amatorskie. Stow arzyszenie k a 
tolickich p iekarzy  u rządza  w niedzielę 4  bm. p rzed 
staw ienie am atorskie w lokalu „ P rz y ja ź n i11 ul. G ar
barska  1. 7; początek o godz. 3 po poł. A m atorzy 
od eg ra ją : „T akich  w ięcej" w 2 ak tach  i „W ig ilja  
św. A ndrzeja" obrazek ludowy.

Walne zebranie, w  niedzielę dn ia  4 -go b. m. o 
godzinie 4-tej po południu odbędzie się w biurze To- 
rzystw 'a przy ul. Gołębiej 1. 5 , n a  dole, w alne ze
bran ie  członków Tow. Opieki nad W eteranam i W ojsk 
Polskich  1830  31 .

Posiedzenie K oła nauczycieli szkól wyższych w 
K rakow ie odbędzie się dziś, w sobotę, dn ia  3 b. m. 
o godzinie 6 wieczorem w sali Collegii novi. P o rzą 
dek dz ien n y : 1. W ybór komisji m atki. 2. W ybór ko 
misji kontrolującej. 3, O dczyt prof. H e c k a : „Muzeum 
szkolne w  B ru k se li" . 4 . Dybkuąja nad1 referatem  prof. 
K unza.

Z Tow. w łaścicieli realności. Ogólne zgrom a
dzenie członków T ow arzystw a właścicieli realności w 
K rakow ie odbędzie się w dniu 4 grudn ia , w niedzie
lę, o godzinie 2-giej po południu w lokalu K oła mie
szczańskiego (R ynek gł. 17). N a porządku dziennym  
znajduje się bardzo w ażna sp raw a reform y podatku 
domowo-czynszowego i zniesienia rewersów' demolacyj- 
nych. N a zgrom adzenie to otrzym ali n a  mocy uchw a
ły w ydziału zaproszenie pp. posłowie do R ady  p ań 
stw a di- W eige l, d r  Sokołowski, d r  P io tr  G órski, d r 
D anielak  i żyd d r  R appaport.

Urzędnicy pocztowi będą od Nowego Roku w 
niedzielę i św ięta  po południu wolni od służby. W  
dni te  listonosze będą tylko z ra n a  roznosili po
cztę.

Wystawa jęczmienia u rządzana  staran iem  ko
m itetu Towarzystw-a rolniczego krakow skiego w lo
kalu  swego b iu ra  ul. B asztow a n r. 6 , o tw arta  bę
dzie w p ią tek  9 g ru d n ia  18 9 8  r. o godzinie 10-tej 
rano. W ystaw a trw ać  będzie przez 3 dni od godziny 
10 rano  do 2 po południn. W stęp  20 centów od 
osoby.

Kronika policyjna. Za aw an tu ry  aresztow ano 
wczoraj J .  P re isa , J a n a  Szczurka i Nftjmana w ży
dowskiej szy n k o w n i; J a n a  Rom isza i  P yzio ła  za  wy
b ijanie szyb w kaw iarn i przy ulicy Łobzowskiej ; Jó 
zefa K apustę  te rm ina to ra , za rzucenie kam ieniem  w 
okno szynkow ni p rzy  ulicy B ernardyńsk iej, K apusta  
jednak  w szybę nie tra f ił ;  J a n a  Serkow skiego i Sro
czyńską aresztow ano za  b itk i w Małym R ynku ; w re
szcie aresztow ano żołn ierza a rty le rji, k tó ry  wybiwszy 
okna w szynku L . S te ig lera , porw ał się następn ie  na 
swoicli kam ratów , od k tórych także coś oberw ał.

Jubileusz. Ze Lw ow a korespondent (Zet)  p isze : 
W spom niano ju ż  króciutko o jubileuszu 25-letniej 
p racy d ra  M archwickiego, głównego d y rek to ra  tu te j
szego gal. B anku kredytow ego. To by ła  niejako kole
żeńska uroczystość w zakresie czysto finansowym in
sty tucji, k tó ra  je s t  n a  w skroś polską, a  której p re 
zesem od samego początku je s t  książę Adam  Sapie
ha. A le pan M archwicki poza B ankiem  —  zazna
czył się w życiu publicziiem tak  szeroką i pożyteczną 
działalnością, że bankow a jeg o  p raca , je s t  je j tylko 
drobną cząstką. Jak o  radny  m iasta, przez dłuższy

czas na stanow isku w ice-prezydenta, jak o  prezes. 
Izby handlowej lwowskiej i poseł n a  Sejm — jak o  
in ic ja to r i przew odnik mnóstw a przedsiębiorstw  zdro
wych i pożytecznych — d r Zdzisław  M archwicki na 
polu praktycznej p racy  ekonomicznej położył rzetelne 
zasługi. C harak te ru  n ieskazitelnego i szlachetnego, 
przedziw nego tak tu , patrjo tyzm u szczerego i głębo
kiego, a  nigdy afektującego się, - Zdzisław  M ar
chwicki je s t  je d n ą  z najsym patyczniejszych postaci 
w śród naszych mężów publicznych, któi zy należąc 
z lodu do arystokracji i mimo swego parostw a (czło
nek Izby Banów) — je s t  zaw sze tak i sam ja k  wte 
dy, gdy z doktoratem  niemieckiego U niw ersytetu p rzy 
był do k ra ju , aby w nim pracow ać, „kochać i c ier
pieć razem 11...

Konkurs. Z arząd  gł. Tow. Ped. we Lwowie, rozpisu
je  konkurs lite rack i n a  powieść d la  młodzieży w wieku 
od 1 2 — 16 la t  będącej, pod uastępnjąceini w arunka
m i: 1. Pow ieść ma obejmować 1 0 — 15 arkuszy  d ru 
ku zw ykłego form atu (ósemka). 2. Pow ieść m a być 
osnutą na  tle  rodzimem , po lsk iem ; treść  i akcja  w in
na być w zięta z życia młodzieży tego w ie k u ; osoby 
starsze  m ogą wejść, o ile z obowiązku swego biorą 
udział w życiu m łodzieży : może mieć także  tło h i
storyczne. 3. W yznacza  się dwie nagrody : p ierw szą 
w kwocie 4 0 0  koron, d rugą  w kwocie 2 0 0  koron, z 
w yraźnem  zastrzeżeniem , że nie najlepszy z nadesła 
nych utw orów , ale tylko utw ory, w arunkom  konkursu 
odpow iadające, o trzym ają prem je. 4 . Jak o  term in  do 
nadsy łan ia  rękopisów  w yznacza się dzień 1 kw ietn ia  
1899  r .

Na konkurs na pomnik Mickiewicza we Lwo
wie, którego term in wczoraj upłynął, nadesłano ogó
łem 18 projektów , między tymi 3 z W ioch, 2 z P a 
ryża, 1 z W aszaw y, 3 z K rakow a.

W Banku krajowym. W edług  uchw ały Sejmu z 
r. 1 8 9 6 , p rzy ję ta  zo stała  na  fundusz krajow y gw a
ranc ja  za  zw ro t w kładek oszczędności lokow anych w 
B anku krajow ym  i za  opłatę odsetek do wysokości 
czterech m iljonów. Oprócz tego ma B ank  praw o wy
daw ania a sy g n a t kasow ych do wysokości 1 mil. złr.

T a  g ran ica  upraw nien ia  B anku  do przyjm ow ania 
w kładek i w ydaw ania asygnat, okazuje się zą  niską 
i nie odpow iada rozwojowi B anku, jeg o  w zrastającym  
funduszom rezerwow ym  i rozszerzającem u się ciągle 
zakresow i działan ia , nie odpow iada też statecznem u 
w zrostowi zau fan ia  publiczności do tej insty tucji. Su
ma pomierzonych B ankow i w kładek oszczędności p rze
w yższa ju ż  sumę 3 ,8 0 0 .0 0 0  złr. zaś w ydane asy gna
ty dosięgają ju ż  dozwolonej g ran icy , w ynoszą bowiem 
praw ie 9 8 0 .0 0 0  złr. Oba więc źród ła  gotów ki, do
pływ ającej do B anku mogłyby w krótce być dlań 
zam knięte.

W obec tego stanu  rzeczy ra d a  nadzorcza B anku 
krajow ego p rzedstaw iła  “W ydziałow i krajow em u wnio
s k i : 1) na podw yższenie gw arancji za  zw rot i opro
centow anie w kładek oszczędności do kw oty 6 ,0 0 0 .0 0 0  
złr. i 2) podw yższenie sumy, do której Bank może 
w ydaw ać asygnaty  kasow e, aż do 2 ,0 0 0 .0 0 0  złr.

W ydzia ł krajow y widząc w' zaufaniu , jak ie  sobie 
B ank krajow y zdobyć potrafił, najwym owniejszy do
wód użyteczności tej in s ty tu c ji, a  z drugiej strony 
widząc wr rodzaju  k lien teli działu w kładkow ego, w 
w arunkach obow iązujących, co do w ypowiedzenia w kła
dek, wreszcie w wysokości obrotów B anku i jego  re 
zerw  i ciągle w zrastającego kap ita łu  zakładowego 
gw arancję , iż uczynienie zadość wnioskom rad y  n ad 
zorczej nie n araz i k ra ju  na  ryzyko , zaaprobow ał te 
w nioski i p rzedk łada  je  Sejmowi na  najb liższą sesję 
do przyjęcia. Z powodu tego u legną także zm ia
nie odnośne postanow ienia s ta tu tu  B anku  krajowego.

Aparat przeciwko kolizji pociągów w ynaleźli 
pp. W ład y sław  i E dw ard  Lepszy i przed łoży li go do 
oceny m inisterstw u kolejowemu.

Z Bochni piszą do n a s :  W  dniti 14 z. m. b. r. 
tu te jsza  „C zytelnia k a to lick a1*, chcąc uczcić długo
letniego swego prezesa, u rządziła  w pnzededniu jego 
im ienin w ieczornicę, na  k tó rą  się zebrjpa moc człon
ków. Toastom  n a  cześć so len izan ta  nie było końca — 
a że w szystk ie toasty  były zupełnie zasłużone, św iad
czą o tern : zgnieciony w Bochni socjalizm, pogadan
ki d la  rękodzielników , dwoi kato lickie S tow arzyszenia 
„O jczyzna11 i „ P ra c a 11 i t. p. wszystko to dzieło j e 
dnego, ciałem i dnszą oddanego społeczeństwu p reze
sa  „C zytelni prof. M atw ija.

W  dniu 29 listopada b. r. podobną wieczornicę 
urządziło  i ’o w arz. „Sokół" rów nież d la  swego preze
sa d ra  A ndrzeja  W cisly w przededniu jego  Im ienin, 
a  na  w ieczornicę tę  z eb ra ła  się w iększa część, człon
ków (przeszło 100) w uznaniu  zasług  jego  około 
rozwoju T ow arzystw a, w y jaduan ia  u w ydziału „So
k o ła11 i R ady szkolnej okręgow ej, zezw olenia na uczę
szczanie dziatw y szkolnej na naukę gim nastyki 
wogóle w uznaniu człow ieka nader zasłużonego w 
Sokolstw ie, za  którego staran iam i niedługo stan ie  
w łasny budynek Sokola, którotu T ow arzystw u w spól
nie z obecnym prezesem Czytelni założy i.

Piękna gospodarka, w  ubiegłym  tygodniu 2 2  
lub 23 listopada br. p rzy  budowie kolei Chabówka-

Z akopaue w miejscowości Sieniaw a potłuczony został 
śm iertelnie jeden  z robotników.

Podczas gdy przedsiębiorstw o budowy tej kolei 
G w albert Ziembicki i spół. u trzym ują d la  żydków 
faktorów  i p isarzy  tęgie konie i powozy i podczas 
gdy żydzi od tego przedsiębiorstw a rozp iera ją  się 
jeżdżąc  w powozach, dla śm iertelnie potłuczonego w 
S ieniaw ie robotn ika, nie miało przedsiębiorstw o, czy 
też mieć nie chciało lepszego zaprzęgu nad zw yczaj
ny wóz chłopski, ua którym  się nawóz wozi, zaprzę
żony w' jednego najlichszego konia. N a tak i to wóz 
śm ierteln ie potłuczonego robotn ika na  golą słomę uło
żono i do Nowego T arg u  z Sieniaw y, kilkanaście k i
lom etrów  wieziono do lekarza , zam iast do ciężko cho
rego przyw ieść zdrow ego lekarza , którego i tak  ro 
botnicy w nosząc sk ładki do kasy  chorych, opłacają. 
R obotnik ten nie dojechał żywy do Nowego T arg u , 
gdyż w drodze zm arł.

55 spraw ie tej śledztwo sądowe je s t  w tokn, a 
snm ienny sędzia p. Pochroń prow adzący je , pewnie 
niczego płazem  nie puści.

Żydowska zuchwałość. Henryk (?) Pacanow er, bo
gaty  kupiec i właściciel p iekarn i w' Czarnym  D unaj
cu, sprzedaw ał oddaw ua w następujący sposób przy 
rządzone pieczywo. Żona Pacanow em  chora na nerki 
używ a kompresów z m leka z porady miejscowego zn a 
chora. D la oszczędzenia wydatków na tak ie  le k a r
stwo, mleko używane do kompresów wyciskano i uży
wano do zarab ian ia  c iasta  w p iekarni. 'Paki sposób 
p rak tykow ał Pacanow er długi czas i tak ie  pieczywo 
jed li goje, drogo za  nie płacili, bo n a  cóż ma P a 
canow er gojów głupieli, ja k  tylko dla ciągnienia z nieb 
zysków’,

Sprawra ta  dostała się przypadkow o do wiadomo
ści sądu powiatowego; spodziewam y się, że nastąpi 
przykładne u k aran ie  tego rodząjn niecnych a  zuchw a
łych m alwersacyj żydowskich.

Samobójstwo staruszków. 55 B elgradzie ode
b ra ł życie żonie i sobie 80 -le tn i adw okat, doktor 
p raw a, A sztalos, 557ęgier, w ielki przyjaciel K ossutha, 
uczestnik pow stania w ęgierskiego. Po r. 1848  w y
szedł za  gran icę w raz z jen . Dembińskim, K ossuthem  
i P e rcze lem ; baw ił kolejno w P aryżu , B ukareszcie i 
K onstantynopolu, WTeszcie w B elgradzie, gdzie zdo
był wielki m ajątek  n a  fabryce likierów , a  następnie 
s tra c ił go z w iny swojego siostrzeńca. D r A sztalos 
odznaczał sic znajom ością w szystkich niem al języków  
europejskich. Z żoną sw ą żył on 43 la ta  ja k  n a j
szczęśliwiej. Do sam obójstw a popchnęła go ru ina. 
Sprzedano mu wszystko, co posiadał i dom, w k tó 
rym la t wiele przem ieszkiw ał. 80 -le tn i starzec w ziął 
to tak  bardzo do serca, że postanowił zgładzić żonę 
i siebie przez zaczadzenie. Poniew aż jed n ak  ów śro
dek nie skutkow ał, zastrzelił najpierw’ ją ,  potem sie
bie. Polic ja , w szedłszy do m ieszkania, u jrza ła  ich w 
śm iertelnym  uścisku.

Najstarszy pawieściopisarz na świecie, F rancuz 
Ludwik E nault, obchodził w tych dniach  106 roczni
cę swoich urodzin. E n au lt zw iedził w szystk ie k ra je  
Europy i opisywał je  b a rw n ie : w ydał naw et wiele 
powieści i n o w e l; do dziś dn ia  je s t w spółpracow ni
kiem kilku  pism francuskich. Przetłum aczył na  swój 
język  rodzinny „C hatę w uja T om a-1 i ,.\V e rth e ra“ . 
Do dziś du ia  zażyw a we F ranc ji literackiego uznania . 
N a uczczenie swych urodzin nap isa ł nowelę. Cieszy 
się nietylko trzeźwością, a le i polotem umysłu. E nault 
przyjm ow ał udział w kam panji 1812  roku i w p rze 
praw ie przez B erezynę, skutkiem  mrozu, trzy  palce 
u tracił.

Urządzanie mieszkań. 55’ sposobie u rządzan ia  
m ieszkań m oda powuaca do systemu francuskiego, 
k tóry  zab ran ia  przeładow yw ania salonu meblami i 
zaciem niania apartam en tu  niezliczouem i oponami, fi
rankam i, zasłonam i i t. p. Jak że  duszne i ciem ne 
były m ieszkania, w k tórych  obecni gubić się- poprostu 
mogli w chaosie stolików, słupów', lam p, paraw anów , 
olbrzym ieli, niekiedy naw et sztucznych ro ś lin , zabie- 
ra jący ch  w prost św iatło  i p o w ie trze ! M alarz W liitle r 
m a w P ary żu  m ieszkanie prześliczne, a jed n ak  ,.u- 
rząd zen ie1’ polega n a  pomalowaniu całego bez w yjąt
ku apartam eu tn  farbą blado-niebieską z odcieniem 
srebrzysto-perłow ym  i ustaw ien ia  bardzo nielicznych 
mebli z gtistem i smakiem. D otychczas mieliśmy sa
lony d la  gratów , od dziś może zaczniem y je  mieć dla 
siebie.

Chińscy eunuchowie.. Zwyczaj u trzym yw ania na 
dw orze chińskim eunuchów wprowadzony został ju ż  
w- roku IKK) przed N ar. Chr. Początkow o eunucha
mi byli ty lko skazańcy sądow i, lecz, rów nież ja k  i w- 
innych państw ach wschodnich, dozorcy haremowi i w 
Chinach zdołali zdobyć przew agę na  dworze. D ziała l
ność ich by ła  bardzo szkodliw a. P rzez ich in tryg i w 
czasie od 256  roku p rzed  N ar. Chr. do 1870 rokn 
naszej ery wymordowano 11 .000  osób, w liczbie tej 
wielu cęsarzów, cesarzowych, k siążąt krw i, m inistrów, 
jenerałów , uczonych, oraz fcli uczniów i stronników . 
M ordercami byli eunuchow ie, którzy do takiej doszli 
w ładzy, że. obalali monarchów, uiepoddającycli się ich 
wpływom. Pomimo rozporządzenia, wydanego w wie
ku X 5 i l ,  iż eunuchom nie wolno piastow ać żadnych

APTEKA E. HELLERA Pastylki dentolinowe z m arką o ch ro n n ą : Jed n a  pasty lka rozpuszczona w szklance 
wody, daje autiseptyczną doskonałą w smaku Modę do ust (słoik 60  szt. 50  ct.) 

Ziółka piersiowe Dra Seeburgera przeciw kaszlowi i (hrypee (pakie t 20 ct.) 
Wina lecznicze na starej maladze wszystkie gatunki (flaszka 1 złr. 2 0  ct.) 

SH afl aptecznych. —  KraiÓW) tr r o tó a  11 sterylizatory na szczoteczki do zębów najnowszy wynalazek w autyseptyce
poleca I wysyła odwrotną pocztą nie liożąc opakowania: zębów i ust. 3748

^
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wysokich urzędów i dostojeństw , wielu pozostawało i 
pozostaje na  w ybitnych stanow iskach, k tó ie  im po
m agają  do zdobyw ania w ielkich bogactw’. Eunuchowie 
używ ani są  n iety lko  do strzeżen ia  harem ów, ale i do 
osobistych usług władców. Nie dziw, że osiągnęli t a 
k ą  przew agę na  dworze chińskim , albowiem liczba 
ich bardzo z n aczn a : W  roku 1021 w ynosiła 1 2 .0 0 0 , 
dziś zm niejszyła się czterokrotnie, dochodzi do trzech 
tysięcy. K ażdy syn i każda  córka cesarska m a do 
eunuchów; każdy siostrzeniec 20, każdy w nuk 10: 
dostojnicy dw orscy m uszą utrzym yw ać po 10 eunu
chów.

uzień jubileuszu w Krakowie. Dzień piękny, 
ruch na  mieście niezw ykły. Święto, święto słychać 
wokoło. T w arze  uśm iechnięte, wesołe. M undury galo 
we spieszą w tę , lub d ru g ą  stronę... F raków  moc...

W  sali rozpraw  sędziów przysięgły  cli, przystro jo
nej w kw iaty  z popiersiem C esarza zebrało się o go
dzinie 9 r. grono sędziów’ i urzędników  obu instancyj 
sądow ych w stro jach galowych. Do obecnych przem ó
wił p. p rezyden t Czyszczan w następujących sło- 
w a c n :

Szanow ni P a n o w ie ! Zgrom adziliśm y się, aby u- 
przytom nić sobie, i uczcić 50 -le tn ią  rocznicę w stąp ie
n ia  na  T ron  miłościwie nam  panującego M onarchy. 
Zebraliśm y się nadto, aby uw ydatnić obecnością n a 
szą znaczenie uroczystego ak tu , udzielenia pam iątki, 
ustanowionej przez N ajjaśn . P a n a  dla wykonawców 
służby państwow ej w tym  długim , bo półwiekowym 
okresie czasu.

„N ie s te ty ! boleść, k tó rą  z ukochanym  M onarchą 
z powodu zgonu najdostojniejszej Jeg o  M ałżonki z 
głębi serc naszych dzielim y, boleść ta  i ciężki sm u
tek  odejmuje radości jubileuszow ej właściwy naszem u 
charak terow i potęgę, ale boleść ta  czyni za  to jeszcze 
ściślejszym i węzły miłości, wdzięczności, w ierności i 
p izyw iązan ia , ja k ie  nas łączą z naszym  M onarchą. 
W szystk ie , ludy A ustrji, ożywione duchem lojalności i 
w ierności dynastycznej, obchodzą dzień jubileuszow y 
uroczyście, wznosząc gorące prośby do Boga, aby 

- z łagodził N ajjaśn. P an u  boleść i dał Mu najdłuższe 
życie d la  dobra ludów, złączonycli pod jego  berłem. 
My, Polacy, tem skorzej to czynim y, że zaw dzięcza
my wspaniałom yślności i spraw iedliw em u Sercu Najj. 
P a n a  n iety lko wspólne z innym i ludam i państwow e 
urządzenie pierw szorzędnej w artości, a le — co n a j
w ażniejsza — zaw dzięczam y i byt nasz narodow y, a 
w szczególności w prow adzenie naszego języ k a  ojczy
stego w urzędow anie.

„C noty i przym ioty Tego w ielkiego M onarchy, bę
dącego uosobieniem poświęcenia, niechaj będą d la  nas 

»  wzorem w spełnianiu obowiązków’ i w ytrw ałości, a- 
byśiny ten sz tan d a r spraw iedliw ości, pod którym  stoi
my, zaw sze nosili wysoko d la  dobra Ojczyzny i dla 
chw ały najm iłościwiej nam panującego Monarchy.

,. U legając naszym  uczuciom niew zruszonej w dzię
czności za  w szystkie łask i i dobrodziejstw a, wynieśmy 
Wspólnie o k rz y k ; N ajjaśn . P an  F ranciszek  Józef, Ce
sarz  i K ró l nasz niech ż y je !

A te raz  zapraszam  Panów  do odebran ia  pam iątk i 
jubileuszow ej“ .

Po słowach prezyden ta  Czyszczana, p rezyden t są 
du krajow ego p. Sum m er-Brdson w krótkiej mowie 
upraszał p rezydenta C zyszczana, aby d la  tronu wy
raz ił uczucie hołdu od całego g rona urzędników  są 
dowych.

W reszcie  w iceprezydent sądu apelacyjnego p. Że- 
leski podał m yśl, aby wobec tego, że uroczystość z 
powodu żałoby, nie może znaleść w yrazu wesołego 
uczczenia, Obchodzono ten dzień przez utw orzenie fun
duszu pożyczkowego d la  najwięcej potrzebujących u rzę
dników  sądowych, aby uchronić ich od lichwy i ban 
ków zastaw niczych.

Myśl zyskała  ogólne uznanie i przyjęto  j ą  ok la
skam i poczem rozdzielono m edale pam iątkowe.

O godzinie w pół do 10 odbyła się uroczystość 
w ręczenia m edali w biurze p rokura to rji państw a. 
W ręczenie medali w powiatowej dyrekcji skarbu  odbyło 
się o godz. 9 rano.

O godzinie 10 w kościele N ajśw . P . M aiji nabo
żeństwo uroczyste za  C esarza celebrował N ajprzew . 
K siążę B iskup krakow ski ks. P u zy n a  z K ozielska w 
asystencji ks. p rał. G aw rońskiego, jak o  archydjakona 
i księży p ra ł. J .  W rób la  i p ra ł. A. N ow aka jak o  
djakonów , oraz w tow arzystw ie licznego kleru . P od 
czas nabożeństw a chór k a ted ra ln y  w ykonał Mszę św’. 
S ingenbergera. W  kościele obecny był de lega t n a 
m iestnictw a p. Laskow ski i wszyscy naczelnicy i u- 
rzędnicy w ładz cyw ilnych. W idzieliśm y R adę m iasta 
z prezydentem  p. F riedleinem , R adę pow iatow ą z 
m arszałkiem  p. drem  F r. raszkow sk im , oraz w szyst
kie korporacje stow arzyszeń w K rakow ie, z w y ją t
kiem jedynie socjalistycznych. Kościół był tak  napeł
niony, że wiele koporacyj i w łościan stało  przed ko
ściołem.

Równocześnie odbywało się nabożeństwo dla całej 
wojskowości w kościele św. P io tra  p rzy  ul. G rodzkiej.

Po nabożeństw ie duchowieństwo, w szelkie w ładze

cyw ilne, R ada m iasta  i inne korporacje udały  się do 
pałacu Spiskiego, gdzie imieniem w szystkich N ajprze- 
w ielebniejszy książę b isaup P uzyna, n a  ręce p. dele
g a ta  L askow skiego, sk ład a ł życzenia i hołd d la  N aj
jaśn iejszego  P an a .

O godzinie 12 w południe w sali R ady m iasta 
zeb ra li się niem al wszyscy członkowie R ady oraz ca
łe grem ium  urzędników  M agistratu  w stro jach galo 
wych, wobec których prezyden t m iasta p. Jó ze f F ried- 
lein  przem ów ił w następujących słuw ach:

„W szystk ie  narody m ouarchję au strjack ą  sk ład a ją 
ce w dniu dzisiejszym  sto ją  zgodnie obok siebie, bo 
w szystkie ożywia je d n a  myśl, a  tą  je s t  uczczenie 
półwiekowych rządów  uw ielbianego nm aarchy.

P ięćdziesiąt to la t  tem u, ja k  najm iłościwiej panu 
jący  nam m onarcha w. dniu 2 g rudni? po zrzeczeniu 
się tronu  przez swego najdostojniejszego poprzednika, 
wziąwszy berło i koronę w stąp ił na  tron  cesarski.

Chwila, w której młody m onarcha podjął rządy , 
była nader pow ażną, a państw o wj najgłębszych swych 
posadach w zruszohe. A le młody m onarcha ująwszy 
s te r sko łatanej naw y państw a, k tórej wysoko bijące 
fale wzburzonego m orza, politycznego ruchu pochło
nięciem i rozbiciem zag raża ły , nadał je j, obdarzony 
niezłom ną siłą  woli i biegłością niepospolitego s te r
n ika, należyty  k ierunek  i do bezpiecznej doprow adził 
p rzystan i.

T ak  zapew niw szy św iatu  bezpieczeństw o i spokój 
nieodzownie do. p rzekszta łcen ia  i rozwoju w ew nętrznego 
potrzebne, poświęcił cały swmj żyw ot podniesieniu i 
uszczęśliw ieniu podw ładnych mu ludów.

Jeg o  też n ieustannej gorliw ości i staran iom  za 
w dzięczają sz tuka, ■ nauka, naudel, przem ysł i ro ln i
ctwo nieznany przedtem  w m onarcliji rozkw it i ro 
zwój, praw odaw stw o i adm inistracja  gruntownie p rze
m iany, tak  upragn ione i potrzebne d la  dobrobytu 
narodów , wreszcie arm ja  relorm y, k tóre  tak  znako
micie bitność je j podniosły.

On żywiouem w sercu swem poczuciem .spraw ie
dliwości rozbudził i  pow ołał do życia politycznego w 
odrętw ieniu  pozostające narody m onarcliji i n a  nowe 
życia politycznego w prow adził państw o tory.

Nie za ta rtym  też n igdy blankiem świecić będą 
la ta  Jeg o  panow ania w dziejach m onarcliji i w lii- 
sto rji podw ładnych d la  narodów-.

A le wśró,d tych  pięćdziesięciu la t, k tóre  dla lu 
dów AusLrji były jednem  pasm em  dobrodziejstw a tak  
błogich * w swych sku tkach , iż  dobrotliwem u sercu 
m onarchy radość sp raw iać  m ogły, nie w szystkie dni 
d la  najm iłościw szego władcy naszego św ieciły b la -‘ 
skiem  szczęścia i spokoju.

S traszne  ciosy i ciężkie próby, jak iem i podobało się 
O patrzności naw iedzać Go i dośw iadczać, a w ielkich 
n iestety  ofiar i pośw ięcenia w ym agające, za tru ły  
dni Jego  szczęścia, zadow olenia i. spokoju.

Jak ieko lw iek  jed n ak  były nieszczęścia i przeciw no
ści, k tóre  Go dotknęły , M onarcha nasz nie zachw iał 
się i nie ug ią ł pod ich ciężarem , ale z podziw ienia 
godnym hartem  i spokojem p rzetrzym ał te  grom y, k tó 
re  w Jeg o  pełne szlachetności i miłości serce ugodzi
ły , da jąc  z siebie niedoścignięty  w zór pośw ięcenia się 
d la  dubra pow ierzonych1 Jego  władzy i opiece n a 
rodów.

Z podziwieniem też, m iłością i uw ielbieniem  zw ra 
cają  dziś ludy A u strji oczy swe ku swemu ukochane
mu m onarsze, sk ładając  hołd szczerej wdzięczności i 
p rzyw iązan ia , k tó re  to uczucia podzielają  z nam i 
w szystkie n a rody  E uropy  czcżąc w M onarsze naszym  
obrońcę pokoju, -opiekuna i dobroczyńcę ludów.

W  tym chórze dziękczynnym  w szystkich ludów
A ustrji głos narodu  naszego górow ać będzie (braw a),
bo zabrzm i on n iety lko we w szystkich najod leg lej
szych zak ą tk ach  całej O jczyzny naszej, ale i w szę
dzie tam , gdzie  rodaków  naszych zaw iodły zaw istne 
losy. (G rzm iące braw a).

W szędzie tam  wzniosą się hym ny wdzięczności i 
uw ielbienia w raz  z gorącą  prośbą do Przedw iecznego, 
by w łasce swej bez g ran iczne j długie jeszcze la ta  do
zwolił najm iłościw iej panującem u M onarsze w szczę
ściu i spokoju być naszym  w ładcą, opiekunem i do
broczyńcą (bi awa).

W  tej m yśli i w  ślad  tego życzenia, k tó re  cały 
nasz naród ożyw ia, wznosząc o k rz y k : N ajjaśn iej
szy P an  F ran c iszek  Jó z e f  I  cesarz i k ró l nasz niech 
ż y je !“

O krzyk ten  zeb ran i trzechk ro tn ie  z zapałem  po
w tórzyli, — poczem zam knął prezydent posie
dzenie.

Miasto- nasze przez cały  dzień w czorajszy było 
niezw ykle ożywione, ale ruch spotężniał napraw dę 
dopiero o zm roku. O godzinie fi w ieczorem , k iedy ze 
w szystk ich  okien za ja śn ia ła  ilum inacja, p raw ie ca ły  
K raków  był na  ulicy.

N a R ynku Głównym w ulicy G rodzkiej, a  szcze
gólniej w ulicy F lo rjańsk iej ruch mieszkańców był tak  
olbrzym i, że w szelka ja z d a  kołowa staw ała  się n ie 
możliw ą. T ram w aje  z trudnością  ty lko przesuw ały  się 
przez is tn e  procesje m ieszkańców , k tórzy  z zachw y
tem p rzy g ląd a li się w spaniale oświetlonym Sukienni 
com, okolonym w ieńcem  tysięcy płonących lam pek ko

lorowych, i w spaniałem u dekoracyjnem u św iatłu  g a 
zowemu ze w szystkich czterech stron. F  wylotu u li
cy F lo rjańsk iej, od R ynku, ju ż  zdała  w abił czaro
dziejski widok B ram y F lo rjańsk ie j, p ięknie przybranej 
w lam piony. Po przejściu bram y od strony  P lacn M a
te jk i nowe cuda. Z jednej strony B ran ia  F lo rjańska  
św iatłem  udekorow ana, a  po za  B ram ą czarodziejsko 
oświetlony Rondel zew nątrz i w ew nątrz  kolorowemi 
lam pkam i, k tó re  w yzierały  z każdego okienka, z k a ż 
dej szczeliuy i tw orzyły przepiękny wieniec. Prócz 
tego z gmachów’ m iejskich illnm inow any był M agi
s tra t  i w szystkie budynki szkolne. N ie zapom niano 
jeż o pom niku M ickiewicza, na  którym  nastaw iano 
lam pek. W  ponurym pomroku g in ą ł jedyn ie  te a tr  
m iejski. Ozyby to by ła  złośliw a aluzja  p.  prezydenta  
do obecnego stanu  naszej sceny f !

M ieiska K asa Oszczędności przew yższyła ilum i
nacją inne gm achy. Podobną ona była do czarodziej
skiego pałacu z „Cud dziew icy11 lub „T om ka P a lu 
ch a '1. W ielk i p o rtre t dekoracy jno-transparen tow y ce
sarza  okalały  ram y z lam pek elektrycznych. F ila ry  
u wejścia były jak b y  owinięte kw iecistą g ir la n d ą  ró ż 
nokolorowych lam pek elektrycznych, a cały gzem s 
pierw szego p ię tra  stanow ił jeden  szereg  św iateł m a
towych. Po nad tem w szystkiem  św ieciła u szczytu 
sam ego w ielka lam pa żarow a. N a czterech słupach 
bram owych płonęły olbrzym ie św ia tła  pochodniowe, 
których płom ienie sięgały przeszło na m etr wysoko
ści. W idok ten przykuw ał w szystkich i wywoływał z a 
chw yt d la  autorów  tego pięknego obrazu. Św iatło 
elektryczne przeprow adzone zostało z te a tru  m iejskie
go. P racę  tę  poruczono elektrotechnikom  miejskiegu 
tea tru , p o rtre t zaś cesarski w ym alow ał dekorator te 
goż te a tru  p. J .  Spitziar.

Z innych budynków  n» w yróżnienie zasługują: 
bank galicyjski d la  handlu  i przem ysłu. „G rand  ho
te l11, oraz w ystaw y handlowe: A. H aw ełk i, Zaw ady, 
J .  Grossego, B azar krajow y, handel K lim ka, re s tau 
rac ja  p. F . T urlińsk iego , w reszcie sklep K ulczyńskie
go n a  Florjańskiej.- Za piękne ilum inowanie Sukien
nic, bram y E lo rjansk ie j, R ondla i innych gm achów 
m iejskich należy się uznanie gazow ni m iejskiej i eko- 
nomatowi, a  w szczególności p. K . Siedleckiem u.

W łaściciel firmy A ntoniego H aw ełki w K rakow ie, 
p. F ranciszek  M acharski, w dniu w czorajszym  złożył 
na  ręce delega ta  nam iestnictw a p. L askow skiego 10 0 0  
złr. z życzeniem, aby procent z tego funduszu był 
corocznie w ypłacany w dniu 2 g rudn ia  ubogiem u u- 
uzniowi gim nazjalnem u z celującym  postępem , re lig ji 
rzym sko-katolickiej', z pow iatu lim anow skiego lub no
w osądeckiego i aby fundusz ten nosił im ię cesarza 
F ran c iszk a  Józefa.

Jubileusz cesarski we Lwowie. P iszą  ze Lw o
w a : Uroczystości dn ia  2 b. m. rozpoczęły się u nas 
pupudką, odegraną przez ork iestry  .wojskowe. Solen
ne nabożeństw a odprawiono w k a ted rach  w szystkich 
trzech  obrządków . U roczysta Msza bW’ wojskowa, 
połączona z „T e D eurn11, odbyła się o godzinie 10 
rano w kościele OG. Jezuitów . Po  nabożeństw ach 
nastąp iło  o godzinie 11 p rzed  południem  uroczyste 
rozdanie m edali jubileuszow ych d la  wojskowych. Po
cząw szy od godziny 10-tej rano , o której rozpoczęło 
się sk ładan ie  hołdu d la  cesarza, p rzesunął się przez 
sale pałacu nam iestnikoskiego cały szereg  dostojni-- 
ków k iajuw ych  z m arszałkiem  na  czele.

O godz’nie 11 do sal recepcyjnych w nam ie
stnictw ie przybyli urzędnicy, k tórzy  mieli być odzna
czeni. Do zebranych przem ów ił k rótko nam iestn ik , 
którem u odpow iedział w iceprezydent L i dl. N am ie
s tn ik  wręczył przedew szystkiem  odznaki pp.: w ice
prezydentow i L id lo w i, Bobrzyńskiem u i radcy  Mau- 
tnerow i.

Im ieniem  m iasta  Lw ow a zab ra ł głos prezydent, 
w ręczając nam iestnikow i adres hołdowniczy. O godz, 
3 odbyło się rozdaw nictw o m edali w sa li ratuszow ej. 
N a mównicę w stępuje p rezyden t M ałachow ski. Mówca 
kończy swe przem ówienie trzechk ro tn j m okrzykiem  na  
cześć cesarza, k tó ry  zgrom adzeni z zapałem  przez 
d ługą chw ilę pow tarzali. Poczbm prezyden t odczytał 
odnośny resk ryp t; rozpoczęło się rozdaw nictw o deko- 
racy j, k tó re  wobec w ielkiej ilości obdarzonych, po
dzielono na  4 części.

D yrekcja  T ow arzystw a kredytow ego ziem skiego 
uchw aliła  na posiedzeniu dn ia  1 bm. na  wniosek p. 
w iceprezesa G niewosza z ty tu łu  jub ileuszu  50-letn ich  
rządów  cesarza, w ypłacić urzędnikom  tow arzystw a 
jednom iesięczną nadzw yczajną pensję.

H r. K azim ierz B adeni < polecił zarządow i dóbr 
swych, by w szystkim  urzędnikom  i służbie w ypłatom  
z okazji jubileuszu  cesarskiego g raty fikację  w wyso
kości jednom iesięcznych poborów. W y p ła ta  tych g ra  
lytikacyj odbyła się onegdaj.

D yrekcja  galicyjskiej K asy oszczędności we Lw o
wie n a  uadzw yczajnem  posiedzeniu w dniu 1 bm. u 
chw aliła  z powodu jubileuszu 50-letn iego  panowau: 
cesarza F ran c iszk a  Józefa  i  złożyć 5 0 0 0 0  koron n 
cele hum an itarne  krajow e do użycia w myśl in ten c j: 
cesarza  po porozumieniu się z nam iestn ik iem .

35 centów litrową puszkę 
O r o 8 / k n  b i e l o n e g o  

: 530 a p r z e d a j e

Przy handlu pokoje gościnne.

Również p o leca: Śliwki i Powidła 
bośniackie, Morele suszone, Pomido
rową pastę w słoika* h na sosy i zupy.

5 Gabinetów aa zobrania. — Zdrowa i smaczna kuchnia.
Ud. Klimek w Krakowie

i  r
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u&oryelska i.Kr rysztofory, Kraków) sprzedaje 
fortepiany nąjznakomitszej w Austrji fabryki Petrof 
z  mechaniką angielską po 500—wiedeńską pó 300 złr

H U  M O  X I .
Logika gospodarza.
— Panie gospodarzu!... w naszem mieszkaniu nie ma 

■wcale dubeltatvych okien, niech pan każe je  zrobić.
— A co państwu po dubeltowych oknach, kiedy p.eii 

zrujnow any i dymi się z niego na cale mieszkanie. Mieli
byście tylko ambar&o z otwieraniem podwójnych okien, a 
tnk  otworzycie odrazu okna, wywietrzycie mieszkanie i — 
■dobra ! .

„Tempora lm uantur — a z niemi przysłowia. Dawnie 
mówiono: ,.nie wszystko złoto, co stę świeci11, d z iś : „nie 
wszysko tombak, co się świecil:.

Przezorność je s t m atkę wiedzy, to prawda, ale ma za 
to  bardzo nieokrzesanego syna, któremu na im ię : Niedo
wierzanie.

Ileż ,,prawdziwej11 zazdrości wywołuje niejedno „fał- 
szyw e“ szczęście.

Odznaczenia jubileuszowe,
tfiedaó 2 grudni i, W  dalszym c ągu odznsctea  

jubileuszówych notujemy:
Szlachectwo otrzymał Stefm  Muysa- Risochacki, 

właściciel dóbr w Budniku, prezes Bady powiato
wej i  o  liatynie.

K iz y ż  h m o r d o r d i  ordeni Lepolda  otrzy
mali : August Gorayski, członek Izby panów, wła
ściciel dóbr w Moderówce i Franciszek hr. My- 
«iehni. członek Izby łanów i właściciel dóbr.

Order korony żelaznej I I  klasy otrzym ali: 
Mieczysław hr. Dumn Boi k olsk i, pdkom orzy wła
ściciel eóbr w Mielnicy; Adam br Gołuchowsin, 
Podkomorzy, właściciel dobr w Hnsiatynie; Wła 
■djsław książę Sapieha, prezes Bady powiatowej 
w Cieszanowie: Stamsław hr. Stadnicki, podło 
‘■orzy, właściciel dóbr w Mościskach; Jan br. 
Szeptycki, podkomorzy, właściciel dóbr w Przył
bicach

Gwiazdę do krzyża  kumandorskiego orderu 
Franciszka Józefa otrzymał: dr Michał Bobrzyń 
ski, wiceprezydent galicyjskiej Bady szkolnej kra

jowej.
K rzyż  komandorski ordeiu Franciszka Józefa 

3  gwiazdą otrzymali: A nloii J ia  Chamiec, wice
prezes Wydziału krajowego; WłaJ e aw Kraiński, 
'właściciel dóbr i Antom hr. Wodzioki, podkomo
rzy , właściciel dóbr w Kościelcu.

K rzyż komandorski orderu Franciszla Józefa o 
trzym ali: ks. i repozyt Andrzej Bielecki; Hipolit 
ijoLdah, prezes Banki, krajowego we Lwowie; 
u Inert hr. Cetner z Podkamienia: ks. kanonik 
Teofil L i w s k i  w Przemyślu; ks. infułat Felizs 
Ż a b o  h  we Lwowie.

K rzyż kawalerski Leopolda otrzym ali: Dr Ed 
ward Baucb, pr<zydent Bądu krajowego we Lwo
wie ; Adolf baron Brunicki w Lubieniu W ielkim; 
4 r  Jan Dylewski, wiceprezydent wyższego sądu we 
L w ow ie; Karol hr. Dziodutzyeki, właściciel dóbr 
w Stryjj ;  ks. infułat Bazyli Faciewicz we Lwo
wie; Stanisław Gniewosz we Lwowie; Jan Hild, 
radca dwom pr?y namiestnictwie we Lwowie; 
StanipłŁW Jędn. jowicz, właściciel dóbr w Jasion
ce ; kg infułat Kaietun Kajetanowicz we Lwowie 
ks. dziekan Leon Turkiewicz we L * o w e ;  ks. in 
fa ła t Stanisław Walczyński w Tarnowie; ks. infu 
łat Karol Wołoszyński w Przemyśla.

Order korony żelaznej I I I  klasy otrzymali: Dr 
A ngnst Balasits, prof. uniwersytetu we Lw ow ie; 
Bolesław Baranowski, inspektor szkół krajowych 
we Lwowie; Franciszek Barański, mJc* sądu kraj. 
wyższego we Lwowie; Mieczysław Dijewski, star
szy radoa sk ib o w y  we Lwowie; Klemeus Droz
dowski, radca Namiestnictwa we Lwowie; Dr Ka- 
iTol E ig d , starszy radca przy prokuratorj’ skarbu 
we Lwowie; Dr Adolf Frendl radca wyższego tą 
da kraj. we Lwowie; Emil Gaberle, starszy radca 
pocztowy we Lwowie; Józef Gotz, starszy radca 
skarbowy we Lwowie; Sylwester Hawryszkiewicz, 
rad a budownictwa przy Namiestnictwie we Lwo
w ie ; D r  Adam ŁL-nb-l, radca wyższego ^ądn kraj. 
wre Lwowie; Dr Franciszek Hoszard, członek W y
działu. krajowego: Boman Jabłonowski, starszy 
radca skarbowy we Lwowie; Józef '>żek. sfam j  
inspektor fabryki tytoniu w W innikach; kj. dr 
Józef Komarnicki prof. uniwersytetu we Lwowie: 
Eugeniusz Kraus, radca Namiestnictwa we Lwo
wie; ■ s dr Baz n i Lewicki we Lwowie; ks. Kor
neli Mandyczewski, poseł do Bady państwa; Ju- 
łjan Niedźwiedzki, prof szkoły politechnicznej we 
Lwowie: Franciszek Piszek, prezes Izby notarjftl- 
mej we Lwowie; Dr Józef Frachtel, prokurator w 
Przemy lu ; Dr Erom ław Radziszewski, pr f. Uniw. 
w e Lwowie; Władysław hr. Bn-socki starosta w 
Brodach;J Dr Romuald Schubert radca wyższego 
sądu kraj. we Lwowie, Stefan Sękowski prezes 
Bady powiatowej w Mieleń; Korol Sośncki, star

szy radca skarb wy w Tarnopolu; Antoni Sponsor
ski, starszy rade* skarbowy w Brod»ch; Wiktor 
Strzelecki, radt a wyższego sądu kraj >w. we Lwo
wie; Dr Ernest T li, alwokat we L w ow ie; Dr 
Tadeusz Wojciechowski, prof. Uniw we Lwowie; 
Boman Wybranowsii, wiceprezes Rady powiatowej 
w Przem,ślinach; D/onizy Zawadzki, staiosta w 
Tarnopolu; Alf ed Z-gadAwisz, sura y radca skar
bowy we Lwowie.

KrZyż kawalerski orderu Franciszka Józefa  o- 
trzymali: Eugenjusz Abraharaowicz, poseł do Budy 
państwa; ks. Kazimierz A-ty i w Busku; Otokar 
Ansion, radca s^du w Złoezowio; Jun Auwmiew icz 
sekretarz Wydna'u kraj.; Seweryn Artz. dyrektor 
gin n>ajnm w Wadowicach; Lbopold Buziwbki, 
kupiec we Lwowie; AJfms Baron, starszy zartąu 
ęa poczt we Lwowie; dr Józti £*rzycki, krajowy 
inspektor sanitarny we Lw„Wie; lgnący Bażant 
starszy radca rachunkowy przy sądzie we L vow ie; 
ks. Marcin B a ły  w Brzozowie; di Justyn Biber- 
stein-Błoński, radca skarbowy we Lwowie; dr A l
fons Bieńczenski, radca sądu krajew-ge w Prze 
myślu; Teodor Biliński, radca dyrekcji lasów i do
men we Lwowie; dr Józ-f Bogdanik, prymarjusz 
szpitula w Białej; ks. Grzegorz BorczowgLi w Ro
hatynie; Edward CLarkiewicz, dyrektor gimnazjum 
we Lwowie; ks. Leopold Chnnelowsu w Szafla
rach ; Karol Gzermak, starszy inspektor pudatko- 
wy w Tarnowie; ks. Bazyli Czarnecki w Sielcu; 
Boman Doliński, prokurator w Rzeszowie; Józef 
E-uelaki, radca Wydziału ki aj. we' L -* o * h ; Maks 
Epstein, kupiec we Lwowie, or FilipFrucluujana, 
adwokat % Stryju, ks. Andrzej Gardziel w Hóczwi; 
Maurycy Gilewski, radca sądu w J a ś l e ;  Grzegirz 
Głuchowski, właściciel dóur w Kamiennej; dr Bar
nard Goiamaun, kasjer Banku kredytowego we 
Lwowie; ks. Feliks Grocholski w Hus.kowie; ks. 
Stanisław Gromnick w Buczaczu; Aleksander Gross, 
burmistrz w Gródku; ks. Stanisław Gryziecki w 
Rzeszowie: Władysław Gubrynow.c-., księgarz we 
Lwowie; ks J ó .e f Hamerlak w Białej; Teofil Ba
nasie* icz, radca sądu w Rzeszowie; ks. Jan D .- 
wryozkiewicz w Kamionce laeowej; Bogdan Heff 
inspektor w Tarnopolu; dr Adam Horwath, adwo 
kat we Lwowie; ks. Franciszek Jabczyńsk' w Strzy
żowie; Jozef Jabłonowski, dyrektor kas poczto
wych we Lwowie; Jerzy Jabłonowsk, sekresarz 
Wydziału kraj. we Lwowie; dr Stanisław Jabłoń
ski, burmistrz w Rzeszowie; dr L on Jakliński, 
burmistrz w Komarnie; Ignacy JakeS h, radca gór
niczy w Wieliczce; ks. Jau Jurkiewicz w Herma
nowie; ks. L-on Kalińjki w Olszanicy; ks. Audrzej 
Earaknlski w Krzemienicy; ks. Józef Karpiński w 
Babicach; Mateusz Kaszewko, rad a s^da w Brze- 
żanach; Andrzej Kędzior, dyrektor depart. melio
racyjnego we Lwowie; Józef Kerekjaito, dyrektor 
seminarjnm w S.mborze; ks. Andrzej Klimczak -  
Frydrychowicach; is .  Jan Kobryn w Oleszycach; 
W .lhelm Kohler, dyr. f*br. tytoniu w Zabłotowie; 
ks. Jan K orzyński w Wojniłowie; ks. T. Kordu- 
ba w Brzeżanach; ks. Stan. Korzeniowski w Trem
bowli; Platon Kostecki, redaktor we Lwowie; ks. 
Leon Kozaniewicz w Mistkowicach; Andrzej Ko 
zik, radca sądu w Ropczycach; Walenty Kozioł, 
dyrektor gimnazjum we Lwowie; Kamil Kraft, 
raaca sądu w Stanisławowie; Gabrjei Kreintr, 
starszy komisarz poLcji w Podwołoczyskach; dr 
Stanisław Krzyżanowski, adwokat we Lwowie; Wa- 
lerjan Lachocińki, zurządca dóbr w Janowie; dr 
Zdzisław Lachowicz, kraj inspektor sanitarny we 
Lwowie: ks. Józef Lew_cki w Sidorowie; ks. dr 
Kazimierz Loga w Siemianówce; Rudolf L .kas, 
burmistrz w B iałej, ks. Józef Makohoński w Li
pie* górnej; Wiktor MaLnowski, starszy radca 
pocztowy we Lwowie; Władysław Marynowski, 
starosta w Łańcucie; ks. Michał Matkowski w H j- 
roszance; Józef Michalczewski, rudca Wydz. kraj. we 
Lwowie: Edward Miłkowski w Gorlica;h; Ludwik 
Milski, starszy komisarz p o i cii we Lwowie; dr 
M>rceii M isińsii, rad a sądn we Lwowie; ks. Ja 
kób M Błoro w Kutach; ts. Seweryn Nawrocki w 
Szlachcińcn ; Maksym Ijan Neumann, starszy komi
sarz skarbowy w  Tarnowie; Karol N ignn, rad-a 
górniczy w Kossowie; Edw. Nikorowicz właściciel 
dóbr w Ulwówku: Dr Artur Nimhin, bnrmistrz w 
Stanisławowie; Henryk Mtarski, radca sądu we Lwo
wie; Jan Noskiewicz, radca skarbowy w Tarnopolu; 
X. Jakób Nowobielski w Horodeace; k s . Walenty 
Pelz w Libuszy; Waloijan Pichl starszy inżynier 
we Lwowie; Ignacy Pizuński,radcarachunsoiyy we 
Lwowie;Bertold baron Popper, przemysłowiec w W eł- 
dzirzu; Franciszek Próchuicki, dyrektor gimnazjum 
we Lw ów ie; Antoni Rainwarth radca sąau w Tar 
nopolu; Gustaw Beut, dyrektor technicznego de
partamentu przy Wydziale kraj. we Lwowie; Stan. 
Rogoyski, radca górniczy w Łąckiem; Michał Bos- 
sknecLt dyrektor browaru w Okocimiu; Antoni 
Salik, radca rachunkowy we Lwowie; Ludwik Scholz, 
naczelnik banku austro-węg. we Lwowie; Ludwik 
iSeelig y. Sauleniold, dyrektor dóbr w Izdebniku; 
Tadeusz Skolimowski, sekretarz skarbowy we Lwo
wie; Dr Wacł. Skórski, adw. w Przemyślu; Dr J in 
Skwarczyński, sekretarz skarbowy we Lwowie ks. J,an

Sluzar w Skalacie; ks. Ludwik Swadowski w Ole
szycach; ks, Jan Sochacki w Stojunowie; Alojzy Son- 
nenwend,radca skarbowy w Dronobycżi1; Adolf Start, 
dyrektor zakładu karnegu w StanuJąwowie; Jnn Sta- 
ruszKiewicz, radca sądn w Sano KU; k s . Bronisław 
Stasicki w Jaćmierzu; ks. H Jary Stetk:owicz w Bo- 
zikowie; Kornel Strasser, starosta y Horodence;
Dr Edward StroynowsKi, lekarz we Lwowie; Lucjan 
Tatomir, dyrektor seminarjuir- w t Lwowie; Ludwik 
Timoftijewicz, weteiynarz krajowy we Lwowie ; 
Tomasz Tokarski inspektor oifęgow y wo Lwo
wie; — ks. Grzegorz Tymniak w. Berezowie ; — 
Ferdynana Ujhelyi, radca sądu w Żywcu. ks. May- 
cin Uzarski w Krośnie; Adolf Walter, radca sądu 
wc Lwowie; Henryk Weiser, poseł do Bady pań 
stwa, właściciel fabryki w Sassowie; Włodzimierz 
Wilke, ladca sądu w Przemyślu; Józef Wolgńer, 
właściciel dóbr w Komarówce; ks. Eugenjusz Wol
ski w Dombicy; dr.K arol Wurst, notirjusz we 
Lwowie; Władysław Żabeeki, inspektor ewidencyjny 
we Lwowie; Jan Zaeharjasiewicz, literat we Lwo
wie; Kazimierz Zaleski, dyrektor dop. kolejowego ’ 
w Wydziale krajowym we Lwowie; Atawn-y Z -  ^  
jączkowski, radca sKarbowy we Lwowie; BojomhR:łi 
Żarski radca snd. w Stryju; Tadeusz ZebrowdSj^^? 
starszy radca rachunkowy we Lwowie; dr Euge
njusz Z wisłocki radew Dądu krai w Przemyślu. '

Order Elżbiety I I  klasy otrzymały: Marcelina 
Darowska w Jazłowcu.

Tytuł radcy dworu otrzymał Jan Nepomucen 
Frauke inspektor szKÓł krajowych we Lwowie.

T ytu ł radcy r z q iu  otrzymał: Zygmunt Gorgo- 
lewski, dyrektor szkoły przemysłowej we Lwowie.

T ytu ł st'i)szego radcy budownictwi otrzym J  
Stanisław Kosmala, starszy inspektor austrjackich 
kole.ii państwowych.

ly tu ł  radców szkolnych otrzymali: Józef Ozacz- 
kowski, dj rektor szkoły realnej w Stanisławowie;
Dr. Ludwik Kubala, prof. gimn. we Lwowie; Dr. 
Józef newicki, prof. gimn. we Lwowie; Marjan 
Łomnicki, prof. gimn. we Lwowie: Dr. Maurycy 
Maciszewski, dyrektor gimn. w Tarnopolu, Dr Prze
mysław Niementowski, dyrektor gimn. w Złoczowie ; 
Antoni Pazdrowski, prof. gimn. w Krakowie; Dr 
Karol Petelenz, dyrektor gimn. w Stryju: Klemeus 
Schnitzel, prof. gimn. w Tarnowie; Tomasz Soł
tysik, dyrektor gimn. vr Podgórzu; Roman Sp'tzer, 
prof. szkoły realnej v. Krakowie; Roman Vimpeller, 
dyrektor aemiuarjum w Krakowie; Dr Te fil Ziem- 
bicki, prof. gimn. w Krakowie.

Tytuł radców Ludounictwa otrzymali- Zygmunt 
Kędzierski, iużynier we Lwo wie; Sławomir Odrzy- 
wolski, profesor szkoły przemysłowej w Krakowie: 
Gwalbert Ziembicki, inżynier we Lwowie.

Tytu ł radców cesarskich otrzymali Jó^ef B ie 
lak w Krakowie: Władysław Jaworowski, inspe
ktor Kolei w Krakowie; Alojzy Postulka, starszy 
inspektor kolei w Krakowie; Joachim Perlberger 
w Kiakowie; Henryk Schwarz w Krakowie; Zy
gmunt Szancer w Krakowie; dr Juljan Zgorzale- 
wicz prof. seminarjum w Krakowie.

Tytuł star-zego lekarza powiatowego otrzymał 
dr Gustaw BieluńsKi, fizyk powiatowy w Krakowie,

JSadoa sekcyjny Stefan Piłat i radca legacyjny 
hr. Koziebrodzki otrzymali krzyż komandorski or
deru Leopolda.

Poseł br. Wodzicki otrzymał wielki krzyż orae- 
ru Fianciszka Józefa. Szef sekcyjny Boża otrzymał 
szlachectwo. Artysta mai ar; Pochwalski otrzymał 
order Franciszka Józefa. Ten eam order otrzymali 
sekretarze ministerjalni: Zdzisław Morawski, Ka
zimierz Gał cki, dr lgnący Ecosner, dalej urzędnik 
Llinderbauku Kuczyński, iuspector przy jeneraluej 
inspekcji kolejowej Rybicki mińisterjalny sekretarz 
Jan Tomaszewski.

Wiedeń 2 grudnia Komendant korpusu w Kra
kowie jenerał bron' Albori otrzymał order żelaznej 
korony 1. klasy.

W iedeń 3 grudnia. Odznaczenia jableuszow«  
ogłoszone d. 2 grudnia w Wiener Ztg. obejmują 3t> 
stronnic in fo lio . Odzuaczenia,przeznaozópe dla Ga
licji stanowią stosunkowo najw t szy procent. Stąd 
t ż lista p przednio ogłoszonych odznaczeń nie jest 
kompletna. W dalsz.m ciągu:

T ytu ł radców cesarskich otrzymali: Ignacy Drew
nowski, inspektor kolei państwowych we Lwowie; 
dr Henryk Eoers, kierownik zatładu hydropatycz- 
negj w Krynicy: Edgar Kovśts dyrektor szkoły 
ftchewej w Zakopanem; Marcin Krawczfk. starszy 
kontrolor poczt we Lwowid Hermau Koi sz in
spektor okręgowy w Samborze; Emil Kuznicki, 
własciolel f.bryki w Oświęcim u; dr Leon Bosen- 
zweig lekarz we Lwowij ; Bem*rd Schutz, w Tar- 
uov > i i ; Tyto: Słoniewski, starszy nauczyciel bo 
mrarjum we Lwosrie; dr Stanisław Sottys:k, dy- 
rektor szpitala w Brodach; Konstanty Steczkowski, 
inspektor okręgowy w Bzeszrwie: Edward SteisL,
* K cłom yji; Jakób Stroh, we Lwowie; Luiwik  
Vórós de Farat dyrektor Kancelarii apafa., ine; 
we ,Ł fO *ie; Arnold Werner, we. Lwowie; n  ło- 
dziniitrz Zborowsk' Kostrakiewicz, inspektor austr. 
kotei państwowych w Nowym Sączu.

—— —<— —t— —  '   i    -■ ■ — — — —   ............................................ i ■ j  .i ...— ■ ■  -r
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T y tu ł starszych lekarzy powiatowych otrzym ał: 
dr Zygmunt Dzikowski, fizyk w Przemyślu.

Najwyższe zadowolenie wyrażone zostało Jano
wi Rybczyńskiemu i Franciszkowi Michalskiemu, 
inspektorom kolei w Tarnopolu.

Złotych krzyżów zasługi z koroną i bez korony, 
oraz srebrnych krzyżów z koroną i bez korony 
Bpłynął cały ocean. Na razie wynrenum y:

Z ło ty  krzyż zasługi z koroną otrzymali . Bnr-  
j n i s t r z e  i n a c z e l n i c y  g m i n :  dr L.Brudzić 
ski (Miknlińce), J. Cet carski (Łm cut) ar L. Cwi- 
klicer (Dobromil), F . Paar (Jaworów), B. Palch 
(zastępca, Jasło), P. Podstaw-ki (Sokołów), L. 
Puntschert (z stępna, Tsrnoi ol) J Somczyóski 
(Ruty), dr W . Kluk Kluczvń9ki (M-.drrechów), M. 
Śmiechów ski (Radymno), E. Wyso«zański (S kU ).— 
D u c h o w n i :  ks. W. Balicki (Ispas), ks. I .  Bi 
kowski (Laszki), ks. A. Cisło (T rk>), ks. J Du
szyński (Rajbrot), ks. M. Fadewioz (L°sz zyn), 
ks. J. Fidor (Droginia), ks. K. Gruszkiewicz (Ku 
lików), ks. J. Kormosz (Arłanaowska Wola), ks. 
A Królicki (Kokizów). ks. Z. Krwaw:cz (Nehryb*) 
ks. M Kol. r (Gdów), ks. M Kulmatycki Gródeki. 
ks. J Lenartowicz (Lubcza), ks. S. Lewicki (Ho- 
rodenka) ks. J. Liskowski (Sośnica), ks J. Pro 
sknrt i ki (Koropiec), ks. M. Różański (Mościska), 
ks. K. Strocki (Rudnik), ks. M. Topolnicki (Tar
nawie* polna), ks. Jan Trz p ński (Kochawina), 
ks M. W agilewicz (Kniazi łukal. ks. M. Zauas 
(Badziszów) i ks. C. Żukowski (Ko:zlaki).

Da’ei to samo odznaczę’-e otrzymali p o s ł o 
w i e :  Fr. Kramarezyk i J a i Potoczek. Nadto do 
tej samej kaiegorji idzna.zonych należą: A. Eu- 
gcl, nauczyciel s<m. w Rzeszowie; K. Jusie ekie- 
wicz, naczeliik ksiąg grunt w Jaśle; A. Kasp'zy- 
cki, st. zarządca poczt w Jirosławiu; W. Kolie s 
st, kontr poczt, w Rzeszowie; Fr. Krzyś kcwski, 
b. zarz dóbr w Krzeszowicach; J. Kurnik, dyr. 
kan". II kl w Nowym Sączu; K. Madeyski, zarz. 
dóbr w Łańcucie; L Begiec. int. w Tam brz gu; 
A. Ruciński, naucz. sem. w Tarnowie ; K. Sabuda 
st. insp. pod. w N. fączu; Aitur Sedla.z^k, eksp. 
i nacz. st. kolei Półn. w K ik ow ie; Ej. Sz ne. k:, 
sekr. Redy pow. w M elcu; Włodz. %  braw ski in
spektor kolei Półn w Szczakowej; Antoni Żuków 
ski, naucz. sem. naucz, w Krakowie.

Z ło ty  krzyż zasługi lez korony otrzymali: Bur
mistrze i nacz. gmin:  Arciszewski (Horodanka), 
Bodnar (Torhów). K zimierz Hajdziński (Czarna 
wieś), J Madej (Liszki), Manasterski-Jędrzejkowicz 
(Kiejdanów), F. Ncrtowski (Sara(ów), F. S ch V a  
nek (Jaworzno) Du. howni: ks. Wiktor Swolarski 
(Kraków) i ks. T. Kosty3zyn (Stry ). D niej: Fer 
dynand Hofmana, st. kom. str. skatb. w Tarnowie; 
Jan Kosman, dyr. szkoły wydziałowej w N. Są 
czu; J. Kublin, starszy nauczyciel w Leżajsku ; 
Kenst Ł  puszińBka, dyr. szk. wydz. w Samborze; 
M. Mekler, dyr łzkrły wydz. w JaroBławiu; R. 
Okniński, em dyr. L n c . w Samborze ; Tom. Pelc, 
sekr. pow. w Rzeszowie; Jan Różański st. naucz, 
w Bochni; J»n Ruszczy ński, dyr. szk. wydz. w 
Tarnowie; T. S;hweim r, dyr. dóbr w Łyścu ; Sta 
nisław Skibiński kmtr lor gł. kasy podatku w 
Krakowie: Seb. Ślusarek, pob. pod. w Tyczynie; 
Józef Wiśniowski, dyr. szkoły wydz. w B alei.

Srebrny krzyż zasługi z koroną otrzymali ua 
ezelnicy gm in: N^wosiółka, Osieczany, Lisko, 
N itżw iada, Artyszczów , Uliszko Seredk ewicz, 
ZawiaBznia, Szczerzec, B yd ło , KoRzdwów, 
Łubianki wyżn*, Woziłów. Maszkowice. Dylęgów  
ka, Wieprz, Strachocim, R epianoik biskup. Po- 
sada Chyrowska, Świdowa, Gwrździec stary,Ostrze 
sińce, Wierzbiany Płowo, Żywaozów, Niżn ów, Suł 
kowszczyzna, Kami.nka Strumiłowa, Gładyszów 
Stanisłówk , N a’uz:e, Monastcrczany, Słupki, Cho- 
mianica, Kalne, D ą b i e  (Jan Łtcbeta), Pruchnik 
Wola plawska Kajl:ńce, Uwi ła, Budyłów, Sobo 
jiiów , Czerlany, Ulanica. Kołoryny, Witowa, 
Grabów, Malejowa, Chłozy, Ramioona, Na 
g  rz>ny, foźdzm cz, Kocurów, Smolno, Ba
dianów. Przedb rze, Mata, Sassów, Szynkowne,

Sadkpwa Góra (Andrzej Rogosz), Zielonka, Ostró
wek, Humieniec, Szczerzec, Goryków, Dzików, Żu
brza, ;tj>łppbiec królewski, Rudy-rysie, Hołowy, Ła 

.jo.Wa, Ęiepjkowce, Machów, Majdan średni, Zarzesze, 
Tom»szQ(węe,;£urawica, Jasieniów, Berezowica mata, 
Pjom nl^j Wyrębą, Starasól, Lubomierz, Suchostaw, 
Słobódka L Pisary. Razem 86-ciu wójtów gmin. 
fhficz tego otrzymało to samo odznaczenie kilku
nastu byłych wójtów a to w znacznej części ruscy 
Chłopi, ,,,.
>,)■ Odznaczenie to otrzymały dalej następujące ua- 
; jtc z y  e i e l k  i l u d o w e :  Teofila Zubrzycka w Chrza
now ie, Natalja Szemańska w Mianowicach, Adela 
Monsen w Bolechowie, Wilhelmina Lewicka w Nad- 

;wćrnej. Olga Łańcucka w Drohobyczu, Malwina 
Janowską: w Krakowie, Antonina Glodt w Domo- 
słąwicacfi,.'Teodozya Drzewińska w Sanoku. '

Nadto 35 galicyjskich nauczyoieli ludowych, 
stam ych  nauczycieli ludowych i emerytowanych 
otrpymdłp t to odznaczenie. Znajduje się między 
niem i llOnian Zielińśki w Wieliczce.

Do tej kategoryi odznaczonych należą jeszcze 
Ant. Strzałkowski, st. zarz. adm. salin w Wieliczce; 
Fr. Skoczylas, st. zarz. adm. salin w Bochni; Mich. 
RomHniBzyn, st. zarz. zakładu karnego w Wiśniczu; 
Antoni P o l l a k ,  nadkonduktor koleji państwowej 
w Krakowie; Aleks. Mackiewicz, maszynista kolei 
państw, w Krakowie; Franc Lilling, dozorca loko
motywy kolei półn. w Krakowie; Józef Lichoń, 
werkfirer w fabryce tytoniu w K iakow ie; Aug. 
Kretschmer, werkmajster kolei państw, w Nowym  
Sączu; Jan Klimczak, leśniczy w M uszynie; Fr. 
Huber, wozomistrz koleji państw, w Krakowie; 
Wł. Gryglewski, poczmistrz w Tarnobrzegu; Al. 
Głowacki, dozorca koleji Półn. w Krzeszowicach; 
Józef Bartmański, kontrolor lasów w Tenczynku.

Srebrny krzyż zasługi bez korony ctr.ym&li: J. 
Biel e, doz więź. w R ziszow ie; Jan Duyer, w> źuy 
w Krhk. w i - ; Fr. Główka, młynarz w Podgórzu; 
Jan Gorycka, wr źny podatk. w Krzeszów cach; Pa
weł Kaizor, woźny w N. Sączu; Andrzej Kobiela, 
dozorca m iijikioh kamieniołomów Podgórzu; M 
K oiystyńsli doz więź. w N. Sączu; Mat. Kuśmierz, 
wcźi y w Tarnowie; Jak b Mróz, doz. kol. pań -t*\ 
w Krato* i-; Hip. Nowakowski, woźuy adm. podat. 
w Krak.; Fr. Pająk I st. sztygar w Sierszy; St. 
Stec,g palacz kolei państw, w Rzeszowie; Teof. 
Wdówka, zarz. dóbr w Rzeszowie; Józ»f Wiche
rek, nadz. strum w N iepołom icach; Fr. W isz
niewski. drogomistrz w Krakowie; JózefZarychta, 
sęd. kol. państw, w Dębicy.

Wiedeń 2 grudnia. Wiener Ztg  ogłosiła m -  
stępuiący rrzkaz cesarski do aruoji:

„W głębi daszy odczuwam to, co moja siła 
zbrojna czuje dla mnie w dniu, w którym przed 
50 laty jako najwyższy dowódca, pełen nadziei sta- 
uąłrm na jej i zele. Czułem i czuję się ściśle złą- 
czonj m z setkami i setkami tysięcy dzielny, h żoł- 
ni rzy, któr y pot austro węgierskimi sztandarami 
i flagą złożyli mi przysięgę wierności i dotrzymali 
ją wśród burz i niebezpieczeństw, chociażby one 
najbardziej srożyły się i groził/ Ż lazae i święte 
łączy nas prawi: obowiązek wobec drogiej ojczy 
zny, przy spełnieniu którego stoimy lub padamy.

„Serdeczne dzięki wypowiadam mojej sile zbrój 
nej za jej rzetelne dążenia, jej poświęcenie, jej 
częstą i świetnie wypróbowaną wobec śmierci od- 
wagę —  z boleścią, a zarazem z wdz‘ęcznością 
przywołuję na pamięó owy h walecznych, którzy 
oddiwna nie są jnź pomiędzy nami, z głębokiem  
wzruszeniem wręczam w duohu gałązkę laurn na 
szemu ostatniemu zwycięskiemu marszałkowi poi
nt mn i zmarłym niedawno dowódzcom na lądzie 
i na moizu.

„Jakikolwiek gorzki ból, jakiekolwiek ciężkie 
doświadczei ia nałeżyła w ciągu lat pięćdziesiącie 
Opatrzność na mnie i na monarcbję, lo  j dnakż 
widzę ta< dziś, jak i w .długiej przyszłości au
stro węgierską siłę zbrojną zawsze gotową stanąć 
jako obrona i tarcza dla tronu i ojczyzny. Oby 
Bóg Wszechmogący błogosławił wielkiej sile zbroj
nej. której bezustannie okazywać chcę żarliwą o- 
piekę.“

Wiedeń 2 grudnia. Po rozkazie do armji ogło
siła W iener Z tg  nadanie wielkiej wstęgi orderu Elż
biety arcyasęm ej St f  nji, arcyksiężnej Marji Te
resie, ar cy księżnej Marii Józefie, ks ężnej Giseli ba 
warskiej, arcyssiężnej Marji Walerji.

Ostatnie depesze „Głosu Narodu",
Wiedeń 3 grudnia. Wien>r Ztg. ogłosiła w 

iubf i t i s i owym i umerze am e»tję dla tych dezer 
turów woj kowycb, którzy są p o d d a n y m i  k r a 
j ó w  k o r o n y  w ę g i e r s k i e j .

Wiedeń 3 grudnia. Święto cesarskie miało prze 
bieg nader imponują y. Dekoracja mia ta jest wspa
niała. Iluminują wypadła przepysznie. Także z 
prowincji donoszą o wspaniałym przebiegu uroczy
stości jubileuszowej we wszystki h miastach Au- 
slrji. Wszędzie poiiował spokój i pedniosły na
strój. Tylko w Hlźu e wywiązały się nieporozumie 
nia pomiędzy ludnością czeską i niemiecką. W Za
grzebiu studenci urządz.li demonstrację przed pom
nikiem Jellaci za. Policja przywróciła porządek.

Wiedeń 3 grudnia. Według depesz nadeszłych 
tu z głównej stolicy środkowej Europy, prasa wszy
stkich narodów poświęciła pełne zapału artykuły 
jubileuszowi cesarza Franciszka Józefa. Tylko ber
lińskie : Post i National Ztg  dopuszczają się wy 
cieczek przeciwko rządowi hr. Thnna, za jego od
powiedź na interpelację z powodn wydalań Pola 
ków i Czechów z Prus. National Z tg  stawia hr. 
Thnnowi za przykład Btilowa, który „z takiem u- 
miarkowaniem" mówił w parlamencie niemieckim 
o wewnętrzuo-politycznych sprawach Austrji.

Wiedeń 3 grudnia. Odbyło Bię tu z powodu 
jubileuszu cesarskiego uroczyste posiedzenie Rady 
gminnej, na której Lueger wypowiedział pochwal
ną mowę. Uroczyste posiedzenie odbył takżą,/3c- 
nat akkdemicki. W  Bnrgu złożono niezliczone: 
adresy.

W edług depe-z z zagranicy, we wszystkich sto
licach Europy obchodzono jubileu z cesarski nabo
żeństwami na których obecni byli ministrowie i 
amb ^odorowi e.

Witdeń 3 grudnia. W edług N . W . Tagblatt, 
wystisował Menger list do hr. Thuna, w którym 
oświadcza, iż nadanego sobie orderu korony żela
znej III klasy nie przyjmuje, gdyż odznaczenie 
nastąpiło na wniosek gayinetu, wobec którego 
z politycznych i narodowych względów pozestąje 
on w stanowczej opozycji.

Berlil»2 grudnia. Prasa cesarstwa niemieckiego 
ni przestaje zajmować się odpowiedzią hr. Thuna 
na interpelację Jaworskiego i Engla w sprawie wy 
dalań Polaków i Czechów z Prus K reuz Z tg  oświad
cza, że hr. Thun zrobiłby bezsprzecznie roztropniej, 
gd /b y  był s ę wyraził oględnie, a mianowicie o- 
puścił greźbę. którą gdrby chciał bądź co bądź 
spełnić, z pewnością szkodz łby tem więcej austro- 
węgierskim interesom państwowym aniżeli int9re- 
s m Niemiec. Magdeburger Ztg  pisze: „Nie sądzi
my, ż<-by zarządzone wydalana z Ś »ska można je 
dn stronnie przypisywać „r-ancy uej pslityce14 mi- 
uLtra spraw zewnętrznych pan yon der Beeke von 
der Horst. To, co się stało, musiano przedsięwziąć 
w porozumieniu i na zarządzanie kiernjącego po
lityką niemiecką kanclerza państwowego i  pruskie
go prezydenta gabiaetu. A wiemy także, iż prn 
ska po ityra w nowszym czasie zaczyna się fak 
tycznie ruszać silniej, aby sł >wiańskiemn zalewo
wi naszych wschodnich prowincyj przeciwdziałać. 
Dla poparć a -ej polityki zar.ądzono owe wydale
nia, które wogóle t j l -o chwalić możemy. Życzymy 
fobie pozostawać z Austro-Węgrami jak przedtem 
na przyjaznej st >pie, w t )  jeduak, czego dla na
szych celó * narodowych potrzebujemy, nie po
zwolimy mię^zać się am’ Czechom, ani Polakom, 
ani tym którzy pozostają w ich służbie.“

Nowy Jork 3 grudnia. Telegram z M&n&gna 
donosi: Z-K życitie Zjednoczonych Stanów środk:- 
wej Ameiyki ugłaszają, że rzecz pospolita środko
wej Ameryki jest rozwiązana. Nikaragaa i inne 
państwa otrzynują znowu stanowisko zupełnie sa
modzielne. Pokój dotychczas nie jest zagrożony.

Odpowiedzi od Redakcji.
Pani Nuw. w N. Targu. Jes t żydem.
Dr St. B. ł Wisn. W ymawia się tak, j'ak się pisze, z 

opuszczeniem litery  c.
Wielebny ks. C. A rtykuł, nadany lin poczcie w Lipnicy 

murowanej, zamieścimy chętnie.
Panu I. Sw. w Makowle. „Dwie m atki" wyczerpane. N ie 

możemy służyć.
Panu Raw. w Jaśle. P iotr Chmielowski mieszka w  W ar

szawie, adresować najlepiej do redakcji „K urjera Codzien
nego". Kazimierz Tetm ajer —• Zakopane.

Panu J. M. Owszem, chętnie donosimy, że akademik p. 
M., który otrzymał ciężką, ranę w pojedynku z p. R., o- 
becnie ma się dużo lepiej, a życiu jego nie grozi żadne 
niebezpieczeństwo. Mylną informację mieliśmy ze sfer po
licyjnych. N ikt chyba nie posądzi nas o zlą wolę.

NAOESUNE

Zwracamy uwagę na inserat w Nrze dzi
siejszym  zam ieszczony Pierwszej w Europie naj
starszej firmy „Bodega .

Dr Kazm. Kruszyński
ordynuję od 3 —5 po południu.

SzczwpcLftskiCL N r. 3 . 3689

Uw aga n a  pow yższy w y p a lo n y  znak  
na  k o rk u  jako też  n a  czerw oną 

e ty k ie tę  z orłem, uchron i p rzed  n a 
byw aniem  często fałszow anej wody.

Zwracamy uwagę
P. T. Szanownych czytelników na umieszczony w  
dzisiejszym numerze anons pani Karoliny Wltkay 

I Syna. ____________ 3098

S K Ł A D  F O R T E P IA N Ó W  
W. B a r a b a s z  i Sp-

K r a k o w , R y n e k  8 9 , p tr .I - "749
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P. T.
Komuż z inteligentnych i wykształconych Przemysłowców, Fabrykantów i Kupców nie jest wiadomo, 

że anons i reklama dziennikarska są dziś potęgą, która dla niejednego, umiejącego z nich korzystać, stała 
się i jes t podstawą interesu i bytu, a niejednemu nawet przyniosła okazałe mienie? Byłoby zaś zbyteczną 
rzeczą przypominać, Ż6 0 ile dziennik jest poczytniejszy, t. j. więcej rozpowszechniony, o tyle niem niej na 
pewny sku tek  z inserowania w tymże i na zwrot, wyłożonych na inseraty kosztów, liczyć można.

Takim Dziennikiem jest dziś bezsprzecznie

GŁOS NARODU1*99 wychodzący w Krakowie.
Dziennik ten  rozchodzi się na całą Galicję zachodnią w największej ilości egzemplarzy — co noto

rycznie każdego czasu udowodnić możemy — jest też z wszystkich dzienników najpoczytniejszy i we wszyst
kich warstwach, począwszy od prostego rolnika do najwyższych sfer —  najbardziej rozpowszechniony, znajduje 
się bowiem tak  dobrze w rękach W ł o ś c i a n i n a ,  jak  każdego O b y w a t e l a  m i e j s k i e g o ,  O b y w a t e l a -  
Z i e m i a n i n a ,  S z l a c h c i c a ,  W i e l k i e g o  P a n a ,  A r y s t o k r a t y ,  niemniej w rękach całego ś w i a t ł e g o  
D u c h o w i e ń s t w a .  Że zaś u nas nie istnieją dzienniki fachowe, w którychby każdy swój produkt mógł 
polecić, przeto nasz Dziennik jest najodpowiedniejszy dla wszystkich wyż wymienionych P. T. Sfer, mają
cych jakikolw iek interes pod względem zbytu , kupna produktów rolniczo - gospodarczych, handlu wo - przemy
słowych, czy sprzedaży, zam iany, parcelacji dóbr, realności, lasów i t. p., jest on stosowny do ogłaszania 
wszelkich spraw, publiczność obchodzić m ogących, zatem ważny także dla wszystkich I n s t y t u c y j ,  czy to 
prywatnych, czy miejskich, czy rządowych, jak : K a s y  O s z c z ę d n o ś c i ,  K a s y  Z a l i c z k o w e ,  T o w a r z y 
s t w a  U b e z p i e c z e ń ,  B a n k i ,  W y d z i a ł y  R a d  P o w i a t o w y c h ,  K ó ł k a  R o l n i c z e ,  jak  nareszcie dla 
wszystkich c. k. S t a r o s t w ,  c. k. S ą d ó w  i W y s o k i c h  W ł a d z  Autonomicznych i Rządowych.

Niechaj nikt nie sądzi, że grosz na inserat wydany, jest stracony. 
Dowodzą tego wszystkie inne narodowości i poszczególne firmy (nawet w Au- 
stryi), które nie wahają się kroci tysięcy rocznie na inseraty wydawać, 
bo wiedzą, że takowe stokrotnie im się powrócą. — Korzystajmyź więc przy 
ogólnej naszej biedzie, z tego wszędzie gdzieindziej wypróbowanego środka, 
bo ten jest niezawodny i jedyny do bezpośredniego zbliżenia się produ
centa do konsumenta, a zatem do ominięcia nieproszonego pośrednictwa 
(pochłaniającego lwią część naszej pracy), które, jak dotąd, przeważnie w rę- 
kach „ludzi niepowołanych*1 się znajduje, a ci, znając potęgę ogłoszeń w ca
łej pełni korzystać z nich umieją i korzystają, skutkiem czego nawet 
na złym towarze majątki zarabiają.

Aby umożliwić i rozpowszechnić więcej ten  tak  potężny środek ruchu w handlu i przemyśle, Admi
nistracja nasza zniża do możliwych granic, to je s t do własnych kosztów nakłsdu, ceny inseratów i zaprasza 
niniejszem wszystkich P. T. Interesowanych, aby we własnym swym interesie z usług jej jak  najczęśeiej ko
rzystać raczyli —  obecnie zaś do ogłoszeń jak  najlepsza pora. z ŵ 8okim gzaeuntiem

Za Administrację Działu Inseratowego „Głosu Narodu14
JAN STRYCHARSKI.

Kraków, Jagiellońska i. 7.
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WI NC E N T Y  SATALECKI
Pierwszorzędna według najnowszych wymagań urządzona

Fabryka Parowa Wyrobów Masarskich
w Krakowie, przy  ul. Florjańskiej L . 18,

F ilia : p rzy  u icy Sławkowskiej w Hotelu Saskim.

W y ra b ia  i p o le c a : Szynki p rag sk ie  i w estia lsk ie , polędwice 
p ieczo n e  i  ło sosiow e, s ław n e  kiełbasy krakowskie: po
lędw icow e, krajan-* i  s iekane , kiszki p asz te to w e , sa lce 
sony w ro zm a ity ch  g a tu n k a c h , paryską kiełbasę, s ło 
ninę p a p ry k o w an ą  b ia łą  i w ęd zo n ą  i węd Onkę z m łodych  
p ro s ią t, rołady w ro zm a ity ch  g a tu n k a c h , kiełbasy i ser 
dełki w ie d e ń s k ie , —  kiszki podgardlane w trzech  g a 
tu n k a c h  i - w s z y s t l Ł i e  I n n e  w y r o b y  tu  uiew y- 
- iczeg ó ln io n e , — .. k tó re  w chodzą w  zak res m asarsk i.

D w a  r a w.y d z i e n n i e  ź w i e i y  t o w a r .
Cenniki szczegółow e na żądanie. —  Przesyłki uskutecznia się od

wrotną pocztą za pobraniem. 3481 7 U

I I

W •ałaflzie fortepianów
Piarin i Hamtonij

J. Radziszewskiego
ł NpÓłŁi 375

^ttraećaż zamiana, wynajem 
trzy od( o biedniej gwaran 

sprzedaż na raty. 
główny Nr. 20. Knkó*
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Magazyn Futer
A. JACHIMSKIEGO

w  Krakowie, ulica Grodz-a Nr. 14 i 16
(założony »  roku l s .5 ) .

P oleca w  w ielk im  w y b o rz e : g - to w e  fu tr a  
m ęsk ie  i d am sk ie  najśw ieższy  h fasonów , ro 
tu n d y , g -irm tu ry , czapk i, ko łpak  , zarękaw k i 

do p o lo w an ia  i t. d 
P r a c tw t r a  p rzy jm u je  zam ó w ie n ia  or - z  w szel
kie re p e ra c je  i u«kuteczu a tak o w e ę mk t u - 1 -  

nie po cen ach  um ia rk o w an y ch .
N a składzie utrzym uje m ateriały na wierzchy m ęskie 
i dam skie z n .jp ierw szych  fabri k francuskich, augit-l 

ski<h i krajowych.

ca*
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Towarów korzennych
i Win

JANA DEPTUCHA
ulica K r o w o U a  L. i i

p o l- c a :  wyborne g n t i i i i k i  
k a w y ,  palona b. dobra od 

70 ct. za funt,
. ł o n i n a  sw ojska, ruha  klg. 

6 6  c t.,  s s e n m l e c  64 ct.
W yłączna sprzedaż p i w a  o k o  

c i m s k i e g n .  *'2

Na Drzew to!!
Pierniki i cukry

k ró l-w -k ie . deserow e, ca łusk i 
w  i a c z k a d i i n a  szt« k \  — 
Mazurki pie m ko* e i t o r t y  od 
l złr. f i gurki  la d r fe  u b ie .a m

Zabawki
dla dzieci

w w ie lk im  w yborze  i po n i 
sk ich  cen a  h :

K o n ie  na biegunach od złr 3- 
do złr. ’5

S z a b l e ,  karabiny i bębny od  
1-0 ct. do złr. 6.

K l o c k i  kem ienne i drewniana  
od 25 1 1. do złr. 8.

L a l k i  i zwierzęta g u m .w e  od 
! 30 c t  do łr. 2.
L a l k i  ubrań i nieubrane, tak~o 

i n ó w ią -e  i chodzące od 10 < t. 
' ile złr 15
I W ó a k i  i zafaw ki blaszane od 
| O ct, do złr. ft 
I K o l e j e  do nakręcania c d 7 > 
i t ct oo >łr. 8.

Ż o l n l e r a i C  m etalow e i drewn.
| (judełko od 30 ct. do złr. 3.

S e p w l a y  Haszane i pcrcelano- 
! we oh 30 ct. do 5 złr.

L a t a r n i e  m agiczne i d  1 złr 
i do 2i złr.

G r y  t o w a r z j s k i e  od 50 ct.
do 6 złr 3701 3 0

F r / y r / ę d y  gim nasty- zne i>o- 
kojowe od złr. 2 do 15 złr.

Zam ówienia zam iejscowe uskute 
(zn u tn  odw rotnie.

Tow ar n ie p izyjadający  do gus'u  
najchętniej odm ieni, ni

JAN KUHN
d a w n ie j  B R U N O  H A H N  

Kraków, ulica Grodzka 2.

pole a pnem jjw ana i;
A. Hernicha

w Wadowicach.
0  'S ju zed sw co tu  ta b a '.  C en 
uiki  na ż ą d a n e . .-Oli < o

W i e ś
w obszarze 1070 n ó -g . w tern 
400 r o i ,  1 ł , k, MO lasu mło 
dego, — 'U klmtrów t-d stacji 
koleji większego m ias‘a Galicji 
w schodn ej, — ji st za 120.000 z*r. 
z długiem  50.0 0 złr l \ w a r  j s t  
łć ied y t1 w. Ziem sk., z powodu ilzi»- 
1 ■ f.i m ili m ego d<* s p r z e d a  
n i n .  G liższij w iadom ości n u  e
li Jan S teych arsk i, krat-ów, -la-
gieionsva 1. .. 3722 3 3

Towarzystwo produkcyjne i handlowe
w  Ł a ń c u c ie

odszczególn ione na pow szechnej W ystaw ie kraj. w r 1894 we Lwowie 
m edalem  złotym  —  poleca na sezon jesien n y  i zim owy po m ożliwie 

najniższych cenach

W yroby x  c*ystej w ełn y  ow czej
wykonane na warsztatach ręcznych  w krajowej szkole st kienniczej 
w Rakszawie (nod Łańcutem ) jak: sukna, lodeny, materje ozosan- 
kowe I t. p. Kocyki fiane'owe w rożnych deseniach do nakrycia 

łó ż e t , koce na kon e, wózki i t. p. 2867 4 0
S u k n a  % w e ł n y  w i c l b i ą d n w e j  iu - o w c z e j  na b u n d y  

d o  p o d r ó ż y .  G o t o w e  b u n d y .
Próbki sukien na żądanie '■-srłarry < płatnie.; , D Y R E K C J A .

przez powagi lekarskie polecona,
N ajlep szy  órodek  od żyw czy  d la  d z ie c i. 

Najlepszy dodatek do m leka.

M l i m  dietetyczny środeK dli ii leci choryct na i o łą i r t .
I M T  Do n abyc ia  w aptekacn I droguerjach w pu- 

szkacn po 4 5  ct. I 1 złr. U04 40 20
Berfle d o r f -^ BR'K W i e  u
Hamburg. R .  "l U F E H E yI/ż Stumperg. 44/46.

K a w i a r n i a  „ V i c t o r i a “
prasy u l i c y  S ła w K o w s k ic j .

naprzeciw Grand-Hotelu i Saskiego w domu W go Lenerta.
l ok 1 o d p o w i1 dnio  z kom fo rtem  u r /ą d .o n y  i zaopatrz- ny 

w  w szelk ie  dz ien n ik i jak o tó ż  tru n k i:-

Cognac, Wina i Wód i w dobrym gatunku.
M am  z a sz c z tt z awi adomi ć  Szan. P . T . Pub liczność  i m oich 
G ości, iż z c n i e m dzisiejszym  <eny są znaczn ie  zoiżo .e 

a m ian o w ic ie :
S zk lank a  h erbaty  z rum em 12 ct. Kawa biała w naczyniu  16 ct.
K awa cza rna  10 „ Kawa biała w szk lan ce  10 „

I >  W  A  B I L A R D Y
z fab ry k i N e n b a te ra  z P ia g i, na jnow sze j ki n s ru k c ji, — 

gi dz na w dzi< ń 20 c t . . w  nocy 32 c t 
G ic/ety tą  z drugiej ręki. za pcłoK ę te r y . do nehycia: „G łos N a
rodu", „Czas". ,l> iabe ł“, „Kurjer “W arszawski", .Ś m ig u s" , „W ędr - 
w ici" , .F r .  n d 'n d la it" , „Interesanti s B b tt" , .F lie g i nde Bliitter". 
„DeutacLes Vc.-ll.tb att", „ l.t ip z ig er  Ilu tr r te " , „WieLer Carioaturen".

L u k a l  otw arty od godz. 6 rano do 1-szej w nocy.
P ele  ając się nadal łaskawym w zg ędom Szanowi ej P. T. P ub li

czności z szacunkiem  K  .4  K  X  A  1 ) .

W A W R Z Y N A
Powieść z ezasów Leszka Białego

przez
J u l .  B a c z y ń s k i e g o .

Cena 8 0  ct.
Skład gł. w księgarni L. Z w oliń- 
3740 s l ie g o  i Sp. 2 2

Subjekt fryzjerski
zostanie zaraz przyjęty. Tylko 
zdolni zawodowcy zechcą się  zgło  
a ć. K .  B y ż m a n o w a k i  u '. 
Szewska 1. 2. 3730 2 3

Młody zdolny pomocnik
handlow y, z bardzo dc brem i p ole
ceniam i, obznajm iony w handlu ko 
rzennym oraz z w szelk im i (ow ala 
mi m ieszan jm i, poszukuje p osad y  
od 5 erndnia. Zgłoszenia d la R. 
K. jrzyjm uje dział inser. „G łosu  

373* Narodu". 2 3

3397 W a ż n e o :o

d la  P ań  G oapodyń ,K ó 
łe k  r o ln ic z y c h  etc .

świeże Kawy
w najlepszych  gatunkach . 

Specjalnie poleca Kawy surow e:

Kampinos złr. 1*10 za kg. 
Laguayra „  1*40 „  „  

Guatemaia „  1*80 „  „

również ma na składzie 
wielki wybór droższych gatnnków .

Kawy palsne a z łr. 140, 160, 
2 — I wyiej za I kg.
A N T O N I  S U S K I

dom handlow y w K rakow ie ._
Zdolny pomocnik

Introligatorski do robót p r y -a -  
tuyrh  i burt wnych potrzebny J-st- 
zaiaz. Z głoszenia lis t -w n e  z pc da- 
n -m w a iu n k ó w  K. O siow ski intr. 
W adow ice. 3731 3 3

HANDEL bławatno- ga
lanteryjny

ibez konkurencji), je  t zaraz d o  
n u b y c l a . — Wi; dom osć w Dzia  
le ogło z— .^ ło s u  Narodu" ]>oci 
K . 8 .  » « 8 0 .  2 3

R e s t a u r a c j a
w raz z bi a rdera i  ca łem  u- 
rządzen iem , pod  k o rzy s tn y m i 
w» r u nka mi  ie s t do sp rz e d a n ia . 
Wadnwire uh Zatorska. 3712

Pierwsza w Europie i najstarsza firma „BODEGA"]1 98 ma filiami
4  G ru d n ia  1898 .

S p e e y a l n o ś ć !
Hiszpańskie 

i  P o rtu g a lsk ie

OTWARCI E  WY Ł Ą C Z N E J  FILI I 4  G ru d n ia  1 8 9 8 .
FIRM Y

Koniak
Ang elski, amerykański i holenders.

Napoje wyskokowe 
S z a m p a nW I N A

W yłączna Filia na K raków
Sprzedaż na kieliszki z oryginal

nych beczek

Sprzedaż na butelki
Sprzedaż hurtowna w beczkach

Rehmana i Hendpych, Sukiennice.
Schweningen .Rei lin  

H iiiibnror
W rocłm y 
Mo n a c h i u m 
K olonia , D u sse ld o rf 
D p s r -  D rezn

K ró lew iec  
W ie d e ń , P ra g a  
P e s i t
K o p e n h a g a  
B rukse la . A n tw e rp ia  
L ieg ie  Ge ne wa

F r a n k f u r t  na d  R e m m  O ste  ide B paa
D t n o w i r ,  M ag d e b u rg  B l m k e n b e r g h e

Amsterdam-Haga 
Rotterdam-Utrecht
Samanang 
B itavia
S o erab a ja

B U F E T
Amerykańskiet/

N apoje m rożone

Pierwszorzędne wina lecznicze wyborowe
W in a  d e s e r o w e , s t o ło w e  i  do śn ia d a ń , jako to:

Portwein,
Scherry,
Malaga,

Madeira,
Marsala,
Tarragona,

Portug. Tokaj,
Muscato,
Vermouth,

Koniak angielski, amferyk.
i holend. U, 

Napoje wyskokowę,

Szampan,
Bordeau,
Wina reńskie.

5770 1 2

W ina te  najuprzejm iej poleca s ę  do kosztowania w kieliszkach oraz do zakupna w całych lub w pół butelkach.

Pierwsza w Europie i najstarsza firma „ B o d e g a “ z 9 8 ma filiami.
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k a l o s z e  r o s y j s k i e
w  w i e l k i m  w y b o r z e ,  339’) u  25 

Kurtki m yśliwskie Looden, kapelusze, czapki i pończochy 
do palowania. Kamizelki skórzane i włóczkowe. Rękawi
czki wełniane, jelonkowe i place zimowe. Bieliznę w e ł

nianą pończochy i skarpetki. Szlafroki Himalaya męzkie. 
Kuce pluszowe i pledy do podróży. Pantofelki pokojowe, 

męzkie i damskie, berlacze i buty fil ow« 
p o l e c a j ą  p o  b a r d z o  p r z y s t ę p n y c h  c e n a c h

BRACIA BILEW SCY

I! NA GW IAZDKĘ!

Jakubowski i Jarra
Sukiennice Ł. 26,

polecają po cenach fabrycznych swoje wy
roby platerowane, ze sreb ra  chińskiego 
czyli fposrebrzane na białym  m etalu —  

z bronzu i ze srebra prawdziwego.
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Najpraktyczniejsze, s :  
-6®= Najodpowiedniejsze 

NA PODARKI,
przedmioty ao użytku domowego,

lak:, 3702 2 0
Etażerki i piramidy na ciasta i cukry, 
Podstawy na torty majolikowe,
Koszyczki na chleb,
Etażery na kwiaty,
Podstawy na bilety,
Samowary i czajniki na spirytusie, 
Garnitury do herbaty i czarnej kawy, 
Lustra i garnitury toaletowe,
Kałamarze i garnitury do pisania, 
Kandelabry i lichtarze,
Kompotierki, cukierniczki i maselniczki, 
Nożyki ozdobne do ow oców  i ciast, 
Szczotki i tacki do zmiatania okruch, 
Tace duże i mniejsze,
Wazy do zupy, w'na i ponczu,
Serw isy do wódek i likierów,
Serw isy do octu-oliwy i do jaj,
Kasetki z kompletnem nakryciem stołow em , 
Kasetki z łyżeczkami,
Kasetki z nożykami i widelcami do de

seru i t. d.
Polecają po cenach fabrycznych

Jakubowski i Jarra
K ra k ó w , u l.  B e rk a  Jose lo u  łoza L . 19.

M agazyn bogato zao pa trzon y  w Sukiennicach L. 26. 
C e n n i k i  d a r m o  i  o p l a t n i e .

i

Na p o d a rti ńlubne ! <̂ H r |

IK. Ryżmanowski -  specjalista fryzier
g  u l i c a  S z e w s k a  L . 2 .
2  poleca salon dla Panów, osobny salonik dla Pań. Sztu- j  

5  czne wyroby z włosów. — Przybory toaletowe. — Zakład ! 
j l  uigieflicznie prowadzony. 3416 27 o i

|  K r a k ó w ,  u l i c o .  S z e w s k a  Ł .  2 .

GORSETY FRANCUSKIE
według m iary wykonuje

pracownia Franciszki Stoeger
   7,1. ptr.

oraz przyjmuje Gorsety do prania i do 
naprawy. Zamówienia wykonuje w prze 

ciągu 12 godzin. 3475 8 0
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Znane z trw a ło śc i i eleganckiego fasom

OBUWTE
oryginalne karlsbadzkit 

n a  s e z o n  j e s i e n n y  i z i m o w y

damskie, męskie i dziecinne. 
Papucie, Pantofle

w  r ó ż n y c u  g b t a n k a c b
poleca najtaniej w wielkim wyborze

Kłosiński
w  K r a k o w i e . ,  F l o r i a ń s k a  N r . 17 .
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$ Majms&itląjsse
•  BA1UVK W U 1
2 Barchany biaie i kolorowe
2  na suknie damskie
2  p o  c e n a c h  b a r d z o  n i s k ic h

poleca

SIENKIEWICZ
Kraków, ulica Floijańsk*

vls a vl« Matela pod Różę

__ Próbki na żądanie wysyta się odwrotnie. —  Z a m ó  
^  wienia z prowincji wyżpj 10 fl. wysyła się opłacone.

Bardzo ważne!
3544 Dopóki zapas s ta rczy !
100 zeszytów , przepisanych przez 
c. k. K adf szkol, z 8 kart fl. l -50 
100 dtto 20 ,  „ 2  50

L ipińsk i. K raków , G rodzka 1. 43 .

Najlepsze m m euicziie paryskie
towary gumowe

Ao c d ó w  s a n i t a r n y c h
polecają 3743

Retm t Spółka
Rynek 379 Kraków, Llnja A-B.

Cenniki rinrino. Wynyłki dypkrńtn*

V m w  CZIOW
II V

n a d a ją c y  językiem  polskim ru 
skim i węgierskim, z d brem i 
św iadectw am i, poszukuje ja 
kiegokolw iek zaięcia w adm ini 
s t a ’ji g^zet lu b  gdziekolw iek, 
za umiarkuwanom w ynagrodze
niem . Łaskawym  chlebodaw com  
w iadom ości udzieli dział inserat. 
„G łosu N arodu8 pod 1, 3769,

Poszukuje si?
k u ź n i  d o  w y n a j ę c i a ,
w Krakowie. —  Zgl szenia 
p oi 1. W . S .  w  P o d g ó 
r z u ,  poste rest. 37.5 2 2

m a t u  o o i ru n n a

Wiadomo powszechnie, że P ch tera

kotwiczne S K R Z Y N K I  budowlane
są  fila dzieci najmilszą zabawką.

Są one jedyną zabawką, która uwag^ dzieci trwale 
przykuwa . która już po kilku dniach n ie  bywa 
rzucaną do kąta.

Są one dlatego najtańszym podarkiem, a dla  ich  
wysokiej w yrh ow aw  zej w ait ści i doW adnego wy
konania zarazem i najznakomitszym podarki' m.

S ą  one w ogóle czemś najfepszem, co dzieciom  
jako środek zijm ującej zabawki i rozrywki podaro
w ać można. N ow a wtrzynka Nr. 2 8 , zaw artość: 2581  
so tw irzoych  kamyków, 14 zaszyto » z wzorkam i, II 
z-szytów  z przekrojami, 10 a ’ ku3zy figur, II p la n i
ków, 2  plany podstaw ow e i t  d., cena: 177 koron, 
j e s t  bez w ątpienia najwspanialszym podarkiem, jak i 
dzieciom  dać można.

R ichtera kotw i-zne skrzynki budow lane dostać  
m ożna po c< n ie 40  75, 90 c t , aż do 6  zlr. i wyżej 
we w szystk if,n lej szych  handlach z zabawkami, a na 

dowód prawdziwości opatrzone są fabry
czną marką „ k o t w i c ę , " .  W szystk ie  

skrz,, nki ber kotw icy są ma- 
l  iw „rtościow em i łiaś.adow- 
nictwam l, których przyjm o
wać n ie należy.

N ow y bogato  
ilustrow any cen 
nik w y s ila  na żą
danie bezpłatnie  
i  franco.

&
H a w o ś ć !

Probierz cierp li
w ości i gra towa- 
Tzyska „Kotwica8

F. Ad. R ichter a- Cie.,
Fiorw sza ausir .-w ęgierska c. k. uprz fabryka ..krzynek hodow lanych.

K antor i skład: I. Operng, 16 Wiedeń fabryka: X III/1  (H ietzing). 
Rudoifstadt (Turyngia), Olten, Rotterdam, Londyn, New-York, 2 l5  E-earl

S treet 35 S  2 6

ut- na s »i ni WyłULwi. krajowej 
w r. 1894 dyplomem honorowym “  k. 
______ Miaieterstwa handlu,

k r a j o w e  T o w a r z y s t w o  

t k a c k i e

„Prządka
w  K r t a n i e

poloca Szan. P.T. Pnblicznośii iw ę e  
wyrobu czysto lniane, sława* t £ .  

broci, rgezni* tkane

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
od Najgrubszych dc najcltcszych web

i " b i e l i z n y  s t o ł o w ą
© wzorze kostkowym i *d*mi*azkpwjm

*r»m d o s t a r c z a  K o m p l e t i t  1 w j j u U H

W tT  wyprawy ślubna.
Zamćwieaia nadsyłać proeisny wpraet d *  K r o m  (poczta, to* 
»f i etacja kolejowa w miejeca). 2646
■ebki i „  ł$d»»i* - w t Iw t france edwretmą pocztę.

Zupełnie bezpieczną

Maftę salonową
i prawdziwą amerykańską,

jakoteż O L IW Ę  DO PALENIA
poleca 2750 17 31

R. DITItfTAR f  Krata Ula 13
po najprzystępniejszych cenach

(od‘ 5-ciu litrów z odstawą do domu).
Uskutecznia v ysy lk l na prowincję w becz
kach, kamionkach, balom e.i szklanych i cynkowych 

we wtorku i piętki 
Abonament i większe zamówienia po cenach 
niższych przyjmuje oktan lamp R  Oit: 

Rynek główny Nr. 13.
Dostawy roczne wedle umowy.

K O N
wolant używany, wzorek, 
tanio do sprzedania. Ul Koperni
ka 32. Pollak. 3736 2 5

F o p l e  p i a n
k r ó t k i

używany d o  s p r z e d a n  u ,  y
stroiciela  fjrtej-i nów S łotw in  
sk iego ul. Szewską 10. H726

Eksplozja niemożliwa!
przy użyciu

Butzkego samozapalających się siatek żarowych.
Pojedyncze otwarcie kurkaw gazowego powoduje napalenie w szystkioh w sa- 

moeapalne siatki zaopatrzony ih płom ieni
Ż a d n y c h  elektrycznych przenośników.

Ż a d n y c h  pomocniczych św iateł.
Ż a d n y c h  zapalników.

Ż a d n y c h  aparatów.
K a ż d a  siatKa z u p  a  l a  się s a m o c z y n n i e ,  jak tylko gaz przez takowy 

przechodzi.
O S T R Z E Ż E N I E !  Uważać na każdym kartonie c z e r w o n o  wy

drukowaną firmę: „ B u t z k e g o  sa m o z a p a ln e  s ia t k i .8.
Główna Reprezentacja dla Austro-Węgier i Wschodu: | W ie n ,  

IX /1, Alt] lan piatz 9- 3269 e 20
P rospekty  bezpłatn ie" Zastępcy we w szystkich m iejscach poszukiwaui.

J ózefa E kerow b
Mały Rynek ł. 6.

powróciwszy do K ratowa rozpn- 
°574 8 10

l e k c j e  t a ń c ó w
w zakładach naukowych i we wła- 

snem pomieszkaniu. 
K u r s  t r w a  d o  n u ą j a .

Łas kawe zgłoszenia  przyjm uje ka
żd ego  czasu . 'tsoLnr godziny dia 
m łodzieży szkolnej.

* * * * *  Ochronna n r U :  WckścteUj,
K o t w i c a .

LinimenUapsiticomp.
z apteki Bichterr w Pradze 

uznane jako rr«A. miłe uśmie
rzające nacieranie; po oeiue
40 kr., 70 kr. i 1 fl. do na
bycia we wszystkich aptekach.
Tego

pow»iechnle środka

należy zawsze żądał tylko 
w butelkach erygłnalnych z 
naszą ochi-onną marki, 
twlcą8 z apteki Rłcbterr i %  

przezorrości^ , znawać ty lk o  
butelki z tą  marką jako 
wyrób oryginalny.
kłęb Rlcttf, i  iłitfn 

hnc * f r i ta .

t637 3o wynajęć
zarai tanio prtv ul. 
ckugo (o i«k  Krow< 
1.1!» . Sklep a pokoj: 
ka stan ■'■j, stajnia a w

1 ‘L u a y l r i  n Q  T T r t l a f l ł i  w wyborze, dużo nowych, niektóre po I T T r w n r m n I r i  a  O w i a a a t d u . ^  dla dzieci: zabawkiitp.. dla starszych: piękne
n a  I Y U łę U .ę s  cenach zniżonych! Próbki na żądanie franco! | U L IillA .1  ct u| skórkowe Z obrazkiem na poreelame emaliowanym po 2 zlr. itp.

P ię k n a  biała statua S e r c a  J ezu s o w e g o ,  na I m e tr  w ysoka ,  w y r ó b  paryski .
^  nabycia: w handlu KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO w Krakowie plac Marjaeki Nr. 8,

Tamże pOtrzetiny uczeń do praktyki.



'v  pr-:i? . . i w  i v . u / r x  przem ysł  om 'zy< i t *.

Reim i Spółka, Kraków, Rynek 37, Linia A Ii, polecają po cenach najtańszych:
Na d pz

Dekoracje ukompletowane do ubra
n ia  całego drzewka od 1— 6 złr. 

Dekoracje i ozdoby z „Lamety"
(w łos aniołów ), szkła, papieru, waty  

i żelatyny.
Szklanne perły, kule, trąbki, dzwon

ki i sop le lodow e,
Aniołki na drzewko. —  Lampiony 

na drzewko,

fi w k o !
Szopki — Stajenki, 

Pozłótkę złotą i srebrną, D yam en- 
tynę i  śn ieg  błyszczący, 

Girlandy złote, srebrne i kolorow e, 
Lichtarzykl ozdobne i zwykłe, 

Przyrządy do zaśw iecania i do 
gaszenia,

Świeczki woskowe kolorow e g ła d 
kie i karb- wane.

J a k o  p o d a r e k !
M y d ła  i P e r f n m y  w elesranekn h i bogato wy

posażonych kasetkach po rozmaitych cenrch, 
M y d ła  k w i a t o w e  w najlepszej jakości, karton 

zawierając;' 6 sztuk 55 centów 
P e r f n m y  i  M y d ła  francuskie, angielskie. n;e- 
mieck e i krajów , oiaz wsze>kie iune artykuły 

i Drzybory toaletow e. j 742

Na  g w i a z d k ę !
Kotw'czne skrzynki budowlane i za- porcelanie, drzewie, aksam icie i do 
banki do układania (Łam igłów ki) napryskiw ania  

z fabryki F. A. R ichtera i S pk i. Wszelkie przybory i  kom pletne ka- 
Zabawkl gum ow e dla dzitci, Piłki setk i z przyborami do rubót pi.

gum ow e salonowe, łeczkow ycb,
Przyrządy pokojow e dc gimnastyki, Aparaty z ig łą  p latynow ą do wvpa- 
Farby artystyczne, Przyrządy i kom- lania na drzewie i odnośne wzorki 
pletne Kasetki do m slo-eań akwa : Przedmioty z drzewa, ;eraicotvi por-
relow ycb i o lejnych, na terakocie. | celany do m .lowaL a,’

TNT a  j  w  i  ę  R a z y  w  y  t o ó r !  —  D u z O  n  o  w  o ś c i !

D r a  W ł a d y s ł a w a  M  i ł k o  w s k i e g o
w K rąk o w ie , B y n e k , 80 

wyszło świeżo drugie wydanie książki do nabożeństw a  
pod ty tu łem : 3745

Małe nabożeństwo mszalne
złożone pnez H .  D .  (str. 671 i VI w 32- ce)

-estto oardzo praktyczna m ia łk a  ao pacierza, w r.dzaju  francu- 
tkieh Paroisalen Rorani, „uwierająca obek najużywańszyoh nedlitw 

Msze na wszystkie niedziele I święta w reku.
Cena ega. W  oprawy 2  korony, w oprawie w płótno angielskie, 
brzegi marmurkowe 2 k. 5 0  gr. — Toż z brzegami pąsów em i 3 k. 
W  op .a w ie  w azrgryn m iękki, rogi okrągłe, brzegi złote, oprawa  

elegancka 5 k —  N* porto należy dołączyć 4 0  groszy.

€=3)

A D M I N I S T R A C J A

W  P O D G Ó R Z U

sprzedaje WAPNO 8KAL18TE
odznaczone listem  uznania na W ystaw ie budowlanej

we Lwow ie. 2262 1L 0

W A P N O  G A S Z O N E !
i W A P N O  D O  U P R A W Y  R O L I,  

Kamień budowlany, brukowy i Szuter. I
Z a m ó w ie n ia  p r z y jm u je :

Kasa miejska w Podgórzu . . . telefon Nr. 161.1 
Zarząd wapienników w Podgórzu . „ 162. j

H o z a j k i  s z k l a r n i e ,
Groby święte, Ołtarzyki 1 figury Matki 

Boskiej z Lourd, feretrony, wyrobu

r  7 R IT F K  w n e u s t i f t ,
L . Ł D i l L l i ,  poczta Ol mi i t z .
zostały przez Jego  Bv.iąiobh P apieża Leona  
X III. odznaczone. U znania katol.-teologi- 
cznej Aksdem ji w P etersburgu, n iem ie
ckich M issyj w K onstantynopolu . —  Cen- 

3732 niki franco. 1 5

D o nabycia w k sięg a n ra ch  i 
lepszych  h an d l-ch  papieru.

J.P, 105 Kraków.
L ist w ysłany pod wskazanym a- 
dresem dnia 25 listopada id  S .
■ "74 k .  9 1 . 2 9 .  1 2

A  Fabrjka Pierników 
K. MOLĘCKIEGO

w Krakowie, ulica Bracka Nr. 3  i 5
PO LECA: 36 6 : -------

ł f i e l k l  W y b ó r  M i k o t a j i  g f  
I F i g u r  n u  D r z e w k o ,  c p *

oraz p i e r n i k i  m i o d o w e  w różnych ^  
gatunkach, w paczkach, na w agę i na sztuki.
Pierniki toruńskie, higieniczne, placek k ró 
lewski i t. d. D o nabycia również M ió d  

p r & ś i i y  najlepszego gatunku.

S ła w ik i C h iń sk ie
z poręczeniem , bardzo g łośn e, do
brze śpiew ające, t-raz prześliczne, 
m ałe papugi w iele  m aleńkich e- 
gzotycznych  śp iew ająeycn  p ta 
szków, w ielkości kol bra można 
bardzo tan io  kup ć Para pahug  
4  złr. Ulica Zacibze 6 I p, na lewo  
codziennie od godz y „ , do 5 po 
3715 południu 2 3

Mieszkanie
na I piętrze, w bliskości plant, 
ciep łe  i wygodne, pięknie um eblo
wane, z całecu urządzeniem  domo 
rfem, składające się  z 5 pokoi, 
kuchni i przedpokoju, je st  każde
go czasu ua kilka m iesięcy  de wy
najęcie. W iadom ości udzieli D z ał 
Inseratow y „Gł. N ar.11 358 > 4  3

i®®®* *  »#® «® - tA  a®®®®®#®®®-®®®®®#:5 "MMSSMWB®
N in  ejsiem mamy zaszczyt zawiadomić Szanowną i 

P. T. Publiczność, żo

"w p i s y
na tegoroczny

Sezon T ańcńw
;rzyjffln jeiny codziennie od 11-11 jpoł. i od 3-6 popoł.

Nowy kurs rozpoczynamy z dniem 1 i 15 każdegu 
m iesiąca i udzielać będziemy 

9  l e k e y j  n a s t ę p u j ą c y c h  t a ń c ó w :
-'olka na 2 pas. Polka-Mazurka, P .lk a -F ra n ęa is  na 4  pas. Polka- 
F ran ęais na 2 pas. W alc na 2 pas W alc w iedeński. W alc war- \ 
szawsiri na 2 pas, W alc na 3 pas. Mazur. Kontrecians. Polonez. 
Lansier. Galop z figurami. Krakowiak. K ołom yjka. Kozak. Obe- ; 
rek.- P a s  de D eu s. Polka-W  ei ierka. Solo-M azur. Solo-szkockie. \ 
Solo- ""ęgierskie. Czardasz. Kfir w egierski. P rs de Quaure. Ga- w

§vot. Franęais-lm perial. M enuet. Cachucha. B olero. T arantella . ®  
30&7 0 0  M ignon i M atte lot. ®

U l - *  -  I S ta rszy m  o o to m  u d z ie la m y  le k c y j pod  ® 
¥ 1  O Z I I U  ! d y sk re c ją  w  g o d zm ach  osobnyoh . $  

• D la pp. S t u d e n t ó w  c e n y  z n i ż o n e  |  
Adres: Plac Szczepański Nr. 8 , l-sze piętro. ® 

Z uszanow aniem  KAROLINA WITKAY i SYN. I

W. Sznajdrowicz
kuśnierz,

w  K r a k o w i e ,  u l .  I F l o r j a f i s k a  4 ,  n a  d o le .j
(dom  B. B ojarskiego) 

poleca  Szanownej P ub liczn ości swoj obficie i  jedynie w iow ary |  
, doborowe zaopatrzony 3022 16 24 I

skład futer męskich i damskich, serdaków, za rę - | 
kawków. kołnerzy , czapek futrzanych.

S p e c j a l n a  p r a c o 1- » ] «  »zapek wojskowych, uniformo
wych, studenoklon, kolejowyoh I cywilnych.

Przyjmuje tak^e w szelkie zam ówinnia i reperacje w zazres te g o | 
fachu w chodzące po bardzo niskich, cenach.

T O W A R Z Y S T W O  . K A C Z Y
pod wez. św. Sylw estra

■ęĘfr  w  S o r c z y n i e  ^
P oczta  loco. obok K rosna,

zaszczycone medalami zasługi na wystawach w Rzeszowie, Przemyślu, Krakowie i na po
wszechnej wystawie we L«owie w roku 1894.

Poleca f z s r o w i ej P ub liczm śc i ze s u .g o  głów nego układu w y r io y  czysto  ln iane jak: P łó tn a  
lóżnego  gatunku od r a j ' i fń s z j (h  do najgrubszych na k otzu h . kalesony, prześcieradła, po
szewki, s ie m ik i, w o r łi. ścierki d j p od łóż; dre liszk l  szare i koloro«e łiberyjne; dym y  
z w y lłe  i adamaszlu w e : ręcz n ik i  zw y lłe  i adamaszkowe, z orłami polakimi, szare k u .b en -  
ne k ą p elo w e w o ło ih ste ;  obrusy z ser re ta m i w różnych deseniach i gatunkach, tak 
białe a di masz! on e, jak również kojorowe; chustk i m ęsk ie  i d am sk ie  biaie; śc ier
k i  sz ire  w deseń i b ia łe z brzegam i kolorow ym i; fartu szk i  kolorowe lniane lub z krę
cę Djch r ic i ze szlakiem ; kupy na łóżka H am gitm y czysto  w ełn iane; szew io ty  
(zeugi) na ubrania m ęskie letn ie  i zim ow e różnego Koloru i gatunku i t. p, wyroby w za

kres tkactw a w chodzące.
U w a g a : Tow arzystw o n ie posiada w żadnetn m ieście składu II tylko w Korczynie (przy 

szkole zawodowej tkackiej) we własnej kam ienicy. —  Ani też agentów  nie wysyła.
Adres: T o w a r z y s tw o  tk a czy  pod w ez . św . S y lw e s tr a  w  K o rczy n ie .

C e n n ik i
3-6 5

próbki na żądanie w y sy ła  się  franco.
Z p ow ażan em  D Y R E K C J A .

Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znaną prawdziwa

H E R B A T

K
R O S Y J S K  .

zbioru m ajow ego poleca H A N D E L

W. A D A MO WI C Z A
W  B R O D A C H  na pograniczu rosyjskiem,

1 funt „Fam ilijnej11 bardzo d o b r e j ........................ złr. 1.40
1 funt „Melange de Moskaua w oryg, opak najlepsz, „ 2.50
1 funt „Imperial11 cesarskiej w oryginału. opakow. „ 3.50

- 1 funt Okruchów z najlepszych herbat kwiatow ych „ 1.20
Tnakrynlłfl KAWA . CEYL0N" 5 kilo "rance każdej stacji 0-—

>
rsi
09
3 0
o
o
o
a b

P raktyczn e  Podarki
dla Pań i dzieci

Kapelusze
rękawiczki
wachlarze
weloniki
gorsety
wstążki
kapuzy

żaboty
rysze

perfumy
mydła
paski

jedwabie

parasole 
szale jedw. 

„ włócz, 
chustk: 

fartuszki 
pończochy 

czapkiberety
w handlu Birtus & Bojarski w Krakowie

L i n i a  A  - B .  37;» 2

w  Krakowie
poleca dzieła naukowe pedagoga

R E U 5 S N F .R A :

Najlepsza Metoda
najłatw iejsze do bardzo prędkiego 
a gruntownego nauczenia się  lę-i 
zyków Obcych bez nauczyciele
z objaśnieniem  wymowy i a KI: 

Ozem na końcu ta ż  ego dzieła,

„Saaomk" SSlVłS 'Nś
w s t ę p n y  [ E l e - ,  

m e n t a n )  po 15, 30 , 52 c n i.;  
kurs I-szy 90  cnt. —  kurs I l-g ? '  

J . 30 złr. — kom plet (oba kursy)

1 13 zeszyto w, kurs
I l-g i 24 zeszytów . G ram atyka P o l-  
ik o -F ra n cn sk a  10 zeszytów po 
22 ct„ na zaliczkę w ysyła się tylko  
4 0 ,  1 0 ,  lub 6  zeszytów.

„Samouczek" T
"  I-szyzłr . 1 1 2 ,  kurs
11-gi złr. 1‘80, kom plet złr. 2'62.

Do nabycia tak ie  w e wszystkich 
księgarniach. 3678 2 24

KSIĘGARNIA

Gebethneia i Sp. w Krakowie
polec?

do n a a k i j ę a y k ó w  
o b c y c h :

H . B e r g e r a  najnowsze 
metody gruntownego naucze
nia s;ę w krótkim czasie, 
z pomocą lub  bez pomocy na

uczyciela, języków: zjr>
A d  g i e l s k l e g o  (a klu-

C/rfin) nowe ayd an ie . ■ . 
w opraw ie płóciennej . . . 

F r a n c u s k i e g o  (z k lu
czem ) .........................................
w oprawie płóciennej . . . 

N i e m i e c k i e g o  (z k lu
czem; ........................................
w opraw ie płóciennej . . .

Do nabycia we wszystkich księ- 
___________ garnlach 3700 1 lp

Z mjana Lokalu^
Dd w ielu  la t znana

KUCHNIA POLSKA
i Kawiarnia

przy ulicy św. Anny Nr. 5, 
zu ita ła  przeniesiona

na ul. św. Jana Nr. 18.
Dziękując Sz. Dubln-zności za 

liczne u c z ę sz fw r ie  i za zupełne  
zaufanie do mc-jej restauracji, a- 
praszaua o łaskaw e przybyele do 
now ego lokalu, gdzie rowm eż ta 
nio, ozy sto  i sm acznie n i m aćle 
przyrządzone p o t r a w y  wydawać 
bedę — S p e-ja ln e  śniadania, o- 
biady i kolacje a la ca rte .—  Dla 
P. T. Abonentów znaczny opust.

Z naja-łębszrwi szacunkiem  
3771 .T & s e f  B i e l a w s k i e

21—
2-60'-

1-30 
2 —

1-3C
2-—

Rządca ekoiioiniczny
poszukuje posady z a ra z , e -  
w e u t-u a la ie  p ó ź n u  j .  P o le c e n ia  
u a j le p s z e .  Z g ło s z e n ia  do  o b 
s z a ru  d w o rs k ie g o  W ięckowi- 
ce p . Wojnicz. 3772 i  3

Piwnica win
w ęg ieu k ieb , francusk:cb i austry- 
jack ich , je s t  za ) ośrednictw «m  
kaDcelarji Adw okata D ra W eissa 
w Bok..ni w lokalu pana J a n a  
B a u m a n a  byłego restauratora  
i cukiernika, po D ardzn niskich, 
cenach, zaraz do sprze-  

3773 dania. 1 6

W ła ś c ic ie lk a  i w y  a a  w c z y n i : .Jo z e la _ R o g o s z o w a . Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Glatman W drukarni W .Korneckiego w Krakowie.


